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\N środę inauguracjo obrad Pierwsze posiedzenie
I

nowego Sejmu PRL
WARSZAWA (PAP). W śro­

dę 6 listopada zbiera się nowo

wybrany Sejm. Jak podkreśla
oświadczenie Rady Krajowej
PRON, obywatele wiąźą x

działalnością Sejmu IX ka­
dencji nadzieje na rozwiąza­
nie najważniejszych proble­
mów Polski j Polaków. Pow-

szechnie oczekuje się, li będzie
to Sejm o dużym autoryte­
cie, egzekwujący ustanowione
prawo i wnikliwie kontrolują­
cy instytucje naszego pań­
stwa. Sejm
Konstytucji,
gan władzy
chwała on

bowiem, w myśl
to najwyższy or-

państwowej; u-

ustawy, określa
/

podstawowe kierunki działal­
ności państwa, sprawuje kon­
trolę nad działalnością in­
nych organów władzy i ad­
ministracji państwowej. Od­
powiedzialne zadania stoją­
ce przed parlamentem dzie­
wiątej, od uchwalenia Kon-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Krajowej Rady ds. Mieszkaniowych
WARSZAWA (PAP). Na inauguracyjnym posiedzeniu ze­

brała się w czwartek Krajowa Rada ds. Mieszkaniowych,
powołana 4 października br. uchwałą Rady Ministrów. Z rąk
premiera — Wojciecha Jaruzelskiego nominacje na ciionkńw
rady otrzymały 82 osoby — reprezentanci 1 przedstawiciele

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Święto Zmarłych -

hołd naszym dziejom
rodzinnym i narodowym

Rada Ministrów upoważniła premiera
do złożenia dymisji rządu

W. Jaruzelski przyjął J. Berecza
WARSZAWA (PAP). W czwartek I sekretarz KC PZPR

Wojciech Jaruzelski przyjął przebywającego w Polsce na

zaproszenie KC PZPR sekretarza KC Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej Janosa Berecza.

Wojciech Jaruzelski naświetlił sytuację społeczno-polity­
czną w Polsce oraz przedstawił kierunki działalności partii
w okresie do X Zjazdu PZPR

J. Berecz poinformował o działalności WSPR po XIII
Zjeźdzle, zwłaszcza w dziedzinie ideologicznej i propagan­
dowej.

Podkreślano pomyślny rozwSj współpracy między PZPR
i WSPR oraz ogniwami frontu ideologicznego obu krajów.
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WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: 2
bm. zebrała się Rada Minis­
trów na ostatnie posiedzenie
przed powołaniem przśz Sejm
nowego rządu.

Głos zabrał prezes Rady
Ministrów, gen. armii Wojciech
Jaruzelski:

W wyborach 13, październi­
ka br. wyłoniony został Sejm
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej IX kadencji.

Zgodnie z art. 37 ust. 1 Kon-

stytucji PRL, Sejm powołuje
i odwołuje rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Lutetowej.

Aby umożliwić nowo wybra­
nemu Sejmowi powołanie rzą­
du oraz przestrzegając ukształ­
towanego w praktyce obyczaju
politycznego — Rada Mini­
strów powinna zgłosić swoje
ustąpienie.

Pragnę więc na pierwszym
posiedzeniu Sejmu IX kaden­
cji zgłosić ustąpienie rządu.

Rada Ministrów upoważniła
premiera do złożenia Sejmo­
wi dymisji nządtu.

Po powzięciu tej decyzji
premier, gen. armii Wojciech
Jaruzelski wyraził podzięko­
wanie wicepremierom. minis­
trom, szefom urzędów cen­
tralnych, a także wojewodom
i wszystkim pracownikom ad­
ministracji za sumienną i o-

wocną pracę realizowaną w

niezwykle trudnych vwarun-

kach okresu minionego.

Depesza z Polski
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ROZMOWY NA KREMLU

MOSKWA (PAP). W piątek na Kremlu odbyły się roz­
mowy sekretarza generalnego KC KPZR Michaiła Gorba­
czowa z sekretarzem generalnym KC Robotniczej Partii
Etiopii, przewodniczącym Tymczasowej Wojskowej Rady
Administracyjnej Socjalistycznej Etiopii Mengistu Hajie
Mariamem, przebywającym w ZSRR z przyjacielską, ro­
boczą wizytą.

Rozmowy, w których uczestniczyły delegacje obu stron,
przebiegły w atmosferze przyjaźni i serdeczności, jedności
stanowisk i wzajemnego zrozumienia, właściwej dla sto­

sunków między obu partiami i państwami.

NOWE NOMINACJE
W RZĄDZIE RADZIECKIM

MOSKWA (PAP). Jak poinformowała agencja TASS,
dekretem Prezydium Rady Najwyższej ZSRR mianowano
Wsięwołoda Murachowskiego pierwszym zastępcą przewo­
dniczącego Rady Ministrów ZSRR.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR zwolniło Ziję Nurl-
jewa z obowiązków zastępcy przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR w związku z jego przejściem na emeryturę.

MOSKWA (PAP). Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
mianowało Iwana Siłajewa wicepremierem ZSRR. Od 1981
r. pełnił on funkcję ministra przemysłu lotniczego ZSRR.
Jest członkiem KC KPZR i deputowanym do Rady Naj­
wyższej ZSRR.

Na stanowisko ministra przemysłu lotniczego powołany
został dotychczasowy pierwszy zastępca ministra w tym
resorcie. Apołłon Syscow.

GEORGE SHULTZ W HELSINKACH

HELSINKI (PAP). Sekretarz stanu USA George Shultz,
który w drodze do Moskwy zatrzymał się w Helsinkach,
został w niedzielę przyjęty przez prezydenta Finlandii
Mauno Koivisto oraz przeprowadził rozmowy z ministrem
spraw zagranicznych tego kraju Paavo Vaayrynenem.
George Shultz odleci z Helsinek do Moskwy w poniedzia­
łek rano.

Sekretarzowi stanu USA towarzyszą w podróży do
Moskwy doradca prezydenta ds. bezpieczeństwa narodo­
wego Robert McFarlane i doradca ds. kontroli zbrojeń
i rozbrojenia, b. amerykański negocjator rozbrojeniowy
w Genewie — Paul Nitze. Shultz wyjaśnił cel swej po­
dróży do stolicy ZSRR zamiarem kontynuowania procesu
intensywnych przygotowań radziecko-amerykańskiego
spotkania na najwyższym szczeblu Gorbaczow — Reagan,
które wyznaczono na 19 i 20 listopada br. w Genewie.

HOLANDIA ROZMIEŚCI
POCISKI ATOMOWE USA

HAGA (PAP). Rząd holenderski postanowił w piątek
wieczorem wyrazić zgodę na rozmieszczenie na terytorium
kraju 48 amerykańskich samosterujących pocisków ato­
mowych „tomahawk”. Poinformował o tym podczas kon­
ferencji prasowej, po wielogodzinnym posiedzeniu gabi­
netu, premier Ruud Lubbers.

ZSRR POPARŁ PROPOZYCJĘ POLSKĄ
W SPRAWIE ZBADANIA NASTĘPSTW

MILITARYZACJI KOSMOSU

NOWY JORK (PAP). Związek Radziecki poparł propo­
zycję polską zgłoszoną z trybuny 40. Jubileuszowej Sesji
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych przez
premiera PRL, gen. Wojciecha Jaruzelskiego, w sprawie
sporządzenia studium dotyczącego następstw militaryzacji
przestrzeni kosmicznej.

W piątek na forum Komitetu ds. Politycznych i Bezpie­
czeństwa, amb. Władimir Piatrowskl oświadczył: „uważa­
my za konstruktywną propozycję PRL opracowania prżez
wybitnych ekspertów, pod auspicjami sekretarza general­
nego ONZ, raportu w sprawie następstw militaryzacji
przestrzeni kosmicznej”.

SZEF DYPLOMACJI RADZIECKIEJ
PRZYJĄŁ AMBASADORA USA

MOSKWA (PAP). W piątek członek Biura Politycznego
KC KPZR, minister spraw zagranicznych ZSRR Eduard
Szewardnadze przyjął ambasadora USA w Związku Ra­
dzieckim. Arthura Barmana. Spotkanie odbyło się na

prośbę strony amerykańskiej.
Ambasador przekazał list od prezydenta USA Ronalda

Reagana dla sekretarza generalnego KC KPZR Michaiła
Gorbaczowa.

OŚWIADCZENIE RADZIECKIEGO

MINISTERSTWA OBRONY

MOSKWA (PAP). W związku x rozpowszechnianymi
przez NATO twierdzeniami, mającymi na celu rozmyślne
wypaczenie rzeczywistego stanu rzeczy, Ministerstwo O-
brony Związku Radzieckiego oświadcza, co ‘następuje:

Liczba rakiet „ss-20” w europejskiej części ZSRR wynosi
243, zaś na całym terytorium radzieckim jest ich znacznie
mniej od podawanej przez NATO liczby 441 tego typu ra­
kiet.

Święto narodowe Algierii
WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego Algier­

skiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, przypadającego
w dniu 1 listopada, I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR,
prezes Rady Ministrów Wojciech Jaruzelski i przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Jabłoński wystosowali depeszę
gratulacyjną do prezydenta republiki, sekretarza generalne­
go Frontu Wyzwolenia Narodowego Szadli Bendżcdida i pre­
miera Algierii Abdelhamlda Brahimi.

Rokowania genewskie

Amerykanie zgłaszają swoje propozycje
Wiktor Karpow: „Gwiezdne wojny” główną przeszkodą na dro­
dze do porozumienia Ronald Reagan: Kładziemy silny nacisk

na rozwój kosmicznej broni przeciwrakietowej

GENEWA (PAP). W Genewie odbyło się w piątek po­
siedzenie plenarne delegacji USA i ZSRR, prowadzących
rokowania w sprawie ograniczenia i redukcji zbrojeń ją­
drowych i kosmicznych. Podczas spotkania, które trwało
niespełna diwte godziny, delegacja USA przedstawiła pro­
pozycje rozbrojeniowe, zasygnalizowane w czwartek pr®e«
prezydenta Reagana. Zgodnie s przyjętą praktyką, ofi­
cjalnie nie przekazano żadnych informacji z posiedzenia.
Wiadomo jedynie, że rokowania zostaną przedłużone do
środy lub czwartku.

Przed piątkowym spotka­
niem obu delegacji grupa
dziennikarzy miała okazję de
rozmowy z szefem delegacji
radzieckiej, amb. Wiktorem
Karpowem. Stwierdził on, że
nie ma żadnych sygnałów na

temat tego, jakie będą propo­
zycje amerykańskie. Delega-

cja radzaecfca złożyła swoje
propozycje, znajdują się one

na stole rokowań. Tera-z de­
legacja radziecka wysłucha z

uwagą propozycji amerykań­
skich.

Amb. W. Karpotw ani nie
potwierdził, ani nie zdemen­
tował doniesień, że Związek

Raidnaeciki przedstawił projekt
porozumienia oparty na ra­
dzieckich propozycjach rozbro­
jeniowych.

Na pytanie, czy nadal uwa­
ża amerykańską Inicjatywę
Obrony Strategicznej (SDI),
zwaną także planem „wojen
gwiezdnych”, za przeszkodę
na drodze do osiągnięcia pos­
tępu w rokowaniach, amb. W.
Karpow odpowiedział twier­
dząco, podkreślając, że strona
radziecka uważa to ®a spra­
wę ważną. Delegacja radziec­
ka uważa — stwierdził amb.
W. Karpow — że SDI jest je­
dną a głównych przeszkód na

drodze do osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie drastycznej
redukcji broni strategicznej.
(DOKOŃCZENIE NA STR 4)
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Krakowskie Dni

Literatury i Poezji
(Inf. wł.) Jutro rozpoczyna-

ją się IV Krakowskie Dni LŚ-
teratury oraz X
Dni Poezji, które
ku odbywają się
wej porze: 5—15
po rax pierwszy na tak diużą
skalę, bowiem organizatorzy —

Oddział Związku Literatów
Polskich, KDK „Pałac pod Ba­
nanami’1 ora® Wydział Kul­
tury i Sztuki UM — przygo­
tował! kHkadiztesiąt imprez,

Krakowskie
w tym ro­

ty jedtnaJko-
listopada. I

obejmujących swym zasięgiem
nie tylko Kraków i Nową Hu­
tą, także Myślenice, Nie­
połomice i Proszowice.

Mocną pozycję stanowią tra­
dycyjne wieczory i spotkania
autorskie prozaików, poetótw,
krytyków literackich w pla-
eówkach kulturalnych, szko­
łach, zakładach pracy. Z Czy­
telnikami spotkają się również

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Zakończył się tradycyjny miesiąc oszczędności

Jak oszczędzamy?
WARSZAWA (PAP). Za­

kończył się październik —

tradycyjnie od lat miesiąc osz­
czędzania. Brak jeszcze peł­
nych danych statystycznych.
Wiadomo jednak, że dwie je­
go pierwsze delkady przynio­
sły wzrósł wkładów w PKO
o7,7mldzł(4,8mldzłwpo­
dobnym okresie ub. r.). O tę
kwotę można więc powiększyć
1.148 mld zł jakie łącznie po­
siadamy w formie oszczędno­
ści w tym banku. W pmzelicze-

niun® „statystycznego Polaka”
wyrapa to blisko 31 ty®. zł, nie
licząc bonów rewaloryzacyj­
nych.

W ciągu 9 miesięcy tego ro­
ku oszczędności w PKO i w

bankach spółdzielczych wzro­
sły o 201 mld zł. Oznacza to,
iż gromadzone są one w tem­
pie blisko dwa razy szybszym
niż w ulb. r. Wiele wskazuje
na te, te głównym motywem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

190 ludzi

w przestrzeni

kosmicznej
WASZYNGTON (PAP). We­

dług statystyk, ogłoszonych
przez Amerykański Ośrodek
Kosmiczny im. Johnsona w

Houston, do chwili obecnej w

przestrzeni kosmicznej przeby­
wało łącznie 190 ludzi, w tym
czterech astronautów naj­
świeższej daty, przechodzą­
cych właśnie „chrzest bojowy”
na pokładzie amerykańskiego
wahadłowca „ChallengerL Tę
listę honorową otwiera Jurij
Gagarin.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

G. Husak przyjął
Cz. Kiszczaka

PRAGA (PAP). Zastępcę
członka Biura Politycznego
KC PZPR, ministra spraw
wewnętrznych PRL, gen. bro­
ni Czesława Kiszczaka przy­
jął w czwartek na Zamku
Praskim sekretarz generalny
KC KPCz, prezydent CSRS
Gustav Husak. W serdecznej,
przyjacielskiej rozmowie zgod­
nie wysoko oceniono osiągnię­
ty poziom stosunków polsko-
-czechosłowackich podkreśla­
jąc, że ich dalszy intensywny
rozwój we wszystkich dziedzi­
nach leży w interesie naro­
dów obu krajów

Gustav Husak odznaczył
Czesława Kiszczaka Orderem
Przyjaźni, przyznanym mu za

zasługi dla rozwoju przyjaź­
ni i współpracy między Pol­
ską i Czechosłowacją.

Delegacja KC PZPR

w Portugalii
LIZBONA (PAP). Na zapro­

szenie KS Portugalskiej Partii
Komunistycznej w dniach
27.10—2.11. br. przebywała w

Portugalii delegacja KC PZPR

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

1925 r. złożono

napisem: „Tu
polski, poległy

— prochy nie-

60 lat Grobu
Nieznanego Żołnierza
2 BM. MINĘŁA 80. rocz­

nica odsłonięci* pamniKa-
- symbolu, Grobu Nieznanego
Żołnierza w Warszawie. Z

tej okazji 3 bm. podczas u-

roczystej zmiany posterunku
honorowego, na płycie gro­
bu złożono wieńce i wiązan­
ki kwiatów.

2 listopada
pod płytą z

leży żołnierz
za ojczyznę”
znanego żołnierza, poległego
na jednym z pól bitewnych
I wojny światowej.

(Inf. wł.) Święto Zmar­
łych w Polsce to dzień za­
dumy i pamięci o tych,
którzy odeszli od nas na

zawsze. Na cmentarzach,
w miejscach pamięci naro­
dowej zaświeciły się tysią­
ce zniczy. W Krakowie i
województwie trzy świą­
teczne dni upłynęły godnie
i spokojnie. Zapłonęły
lampki żałobne na kilku­
nastu krakowskich cmen­
tarzach. Składano hołd
tym, którzy odeszli —

swym najbliższym i tym,
którzy zginęli w walce o

wolność i niepodległość
naszej Ojczyzny.

Już w <

przedpołudnie
stwo Krakowa
na groby. Na
Rakowickim
grupkę uczniów
Podstawowej nr 95. Przy­
szli oni tutaj, aby zapalić
znicze pod obeliskiem ofiar
faszyzmu, który został u-

roczyście odsłonięty w u-

biegłym tygodniu. Tysiące
świec oświetliło komin
krematorium — symbol

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

czwartkowe
społeczeń-
wyruszyto
cmentarzu

spotkałam.
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Przedstawiciele redakcji „Gazety Krakowskiej" składają
kwiaty na grobie redaktora Wacława Pituły.
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W Nowym Sączu przy grobach harcerzy zamordowanych
przez hitlerowców warty zaciągnęli druhny i druhowie ze

szczepu przy szkole nr 8. Fot. STANISŁAW SMIERCIAK

Dębickie agregaty chłodzą nawet skały

Kilometr do wnętrza ziemi
Najpierw fasowanie fersza-

lunku, służbowa flanelowa
koszula w kratkę ze stójką,
gumiaki, onuce, pochłaniacz,
lampa z akumulatorem i hełm.
A także Marta —

identyfikacyjny z

wpisanym w grubej
To tak na wszelki wypadek
jakby...

Kopalnia „Pstrowski” to je­
dna z najstarszych i najgłęb­
szych polskich kopalń. Kilka- wentylację, ale kiedy
dziesiąt sekund jazdy w dół
szybową klatką a potem kil­
ka kilometrów jazdy w me­
talowym pudle wagonika gór­
niczej kolejki. Dalej znowu

szybikiem kilkanaście sekund
w dół. Łącznie 1160 m do

Dziś rozpoczynają się

Deficyt budżetowy
USA przekroczył

znaczek
numerem

książce.

wnętrza ziemi. Im głębiej tym
cieiplej, czasami aż za gorąco.
Temperatura rośnie w na­
szych warunkach geologicz­
nych o 1 stopień co 33 metry.
Każdy sobie może wyliczyć ile
powinno być na dole. Wysoka
temperatura, to jedno z kilku
utrudnień czyhających na gór­
ników schodzących za wę­
glem coraz 'głębiej. Można ją
zbić nieco poprzez intensywną

pręd­
kości przepływu powietrza o-

siągają wartości krytyczne —

niewiele da się zdziałać tym
sposobem. Normalnie można

pracować do temperatury plus

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

200 mld. dolarów
WASZYNGTON (PAP). Zao­

strza się kryzys budżetowo-

finansowy w USA. Świadczą
o tym opublikowane w Wa­
szyngtonie oficjalne dane o

wynikach 1985 roku finanso­
wego, który zakończył się 30
września. Deficyt budżetu pań­
stwa po raz pierwszy w hi­
storii przekroczył granicę 200
mld dolarow i wyniósł 233. mld
dolarów. 30 września globalny
dług państwowy USA wynosił
prawie 2 biliony dolarów.

ł

Odznaczenia państwowe dla flisaków

„Dni Filmu Radzieckiego" w Polsce
E. Klimów, znany polskiej

widowni z pamiętnego filmu
„Agonia”, swój najnowszy u-

twór poświęcił pamięci miesz­
kańców 628 wsi białoruskich
wymordowanych przez nie­
mieckich najeźdźców.

W programie „Dni”, wśród
siedmiu tytułów premiero­
wych, znajduje się głośnyfilm
reżyserii JEWGIENIJA MA­
TWIEJEMA „Wielkie zwycię­
stwo”, w którym klamrą
spinającą akcję aą dwie waż­
ne konferencje międzynarodo-
we: w Poczdamie w 1945 r. i
w Helsinkach w 1975 r. Film
ukazuje icalkę narodów o po-

WARSZAWA (PAP). Uro­
czysta premiera filmu ELE-
MA KLIMÓWA pt. „Idź i
patrz” w 'Teinie „Relax” w

Warszawie zainauguruje 4
bm. wielką imprezę kultural­
ną — XXXIV Dni Filmu Ra­
dzieckiego w Polsce. Prze­
gląd, organizowany tradycyj­
nie w okresie obchodów ro­
cznicy Rewolucji Październi­
kowej, zapozna polskich wi­
dzów z najnowszym dorob­
kiem kinematografii ZSRR i
przypomni jej najciekawsze o-

siągnięcia z minionych lat. Z
okazji „Dni” gościć będziemy
delegację kinematografii ZSRR.

kojowe współżycie w Europie
i na śmiecie, a jego bohatera­
mi są dwaj dziennikarze —

radziecki i amerykański.
Interesującą pozycją reper­

tuaru „Dni” jest film „Gorzki
romans” w reżyserii ELDARA
RIAZANOWA, będący ekrani­
zacją sztuki ALEKSANDRA
OSTROWSKIEGO pt. „Panna
bez posagu”. Świetną rolę kre­
uje w tym filmie — utrzyma­
nym w klimacie starych ro­
syjskich romansów — młoda,
utalentowana i pełna uroku
aktorka LARISA GUZIEJE-
WA.
(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)

Zakończył się 153 sezon

spływu przełomem Dunajca
(Inf, wł.) Pieniński przełom

Dunajca należy do najpięk­
niejszych krajobrazowo zakąt­
ków nie tylko Polski ale tak­
że Europy. Po raz pierwszy
zorganizowana grupa popłynę­
ła tędy na flisackich łodziach
w 1832 roku. Od tamtego cza­
su popularność spływu stale
wzrasta. Na przystani w Sro-
mowcach-Kątaeh, skąd obec­
nie rozpoczyna się turystycz-

j na eskapada rwącym nurtem
5 Dunajca, każdego niemal dnia
1 słychać wielojęzyczny gwar.

Przyjeżdżają tu goście z nie­
mal wszystkich państw Euro­
py a takaźe z USA, Kanady,
Brazylii, Argentyny. Bywają, i
to dosyć często, Afrykańczycy
i Arabowię a także Japończy­
cy i Chińczycy. Sporo obco­
krajowców było również
wśród 182 tysięcy turystów,
którzy w tym roku płynęli
przez pieniński przełom Du­
najca. Był to już 153 sezon

spływu w Pieninach. Zakoń-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «
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Zmiany w Teatrze

„Bagatela”
w Krakowie

Z dniem 1 listopada 1985
prezydent miasta Krako­
wa w porozumieniu z mi­
nistrem kultury i sztuki
powołał na stanowisko dy­
rektora naczelnego Pań­
stwowego Teatru „Bagate­
la” im. T. Boya-Żeleńskie­
go w Krakowie, pełniącego
dotychczas funkcję zastęp­
cy dyrektora — Władysła­
wa Winnickiego.

Nominację na to stano­
wisko wręczył Jan Nowak
wiceprezydent miasta Kra­
kowa w obecności kierow­
nika Wydziału Kultury
KK PZPR tow. Stanisława
Franczaka.

Władysław Winnicki —

z wykształcenia muzyko­
log, jest jednym z współ­
twórców sukcesów arty­
stycznych Teatru „Bagate­
la”. Posiada dużą orienta­
cję w całości problemów
kultury teatralnej, jej u-

powszechniania oraz w za­
gadnieniach zarządzania
instytucją artystyczną. Cie­
szy się ogromnym zaura-

niem zespołu teatru. Po­
siada autorytet w środo­
wisku twórców teatral­
nych.

Dyrektorem artystycz­
nym Teatru „Bagatela”
pozostaje nadal Kazimierz
Wiśniak.

Delegacja KC PZPR

w Portugalii
(DOKOŃCZENIE ZE STR li

pod przewodnictwem Stanisła­
wa Gabrielskiego — kierowni­
ka Wydziału Społeczno-Zawo­
dowego KC PZPR. Delegacja
odbyła wiele spotkań w zakła­
dach pracy i radach miejskich
okręgów Leiria, Santarem i
Setubal.

Delegacja KC PZPR została
przyjęta przez sekretarza ge­
neralnego KC PPK AIvaro
Cunhala.

Odznaczenia

państwowe
dla flisaków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czył się ostatniego dnia paź­
dziernika. Jego podsumowanie
było okazją do spotkania
wszystkich prawie 600 człon­
ków Stowarzyszenia Flisaków
Pienińskich na rzece Dunajec
w Polsce z przedstawicielami
władz województwa nowosą­
deckiego i resortu turystyki
Podczas tego spotkania grupa
flisaków najbardziej zasłużo­
nych w propagowaniu tury­
styki i kultywowaniu regio­
nalnych tradycji uhonorowana
została odznaczeniami pań­
stwowymi. Złote Krzyże Za­
sługi otrzymali: Franciszek
Borzęcki, Franciszek Knurow­
ski, Antoni Koteria, Marian
Regieć 1 Jan Regieć.

Zakończenie sezonu nie o-

sr.acza jednak, że wszystkie
lodzie flisackie zostały już wy­
ciągnięte ńa brżęg. Swój przy­
jazd na spływ w listopadzie
zapowiedz'’ ało kilka grup tu-

rystycznjBłh.-z Polski i zagra­
nicy. -i (sś)

190 ludzi

w przestrzeni
kosmicznej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ponieważ wielu astronau­

tów i kosmonautów przeby­
wało w przestrzeni kosmicznej
nie jeden raz, w sumie — jak
się okazuje — Amerykanie
180 razy posłali ludzi na or­
bitę, a Rosjanie — 120, Rosja­
nie utrzymują jednak świato­
wy rekord długości przeby­
wania w kosmosie, ponieważ
nastawili się na mniejszą czę­
stotliwość wypraw załogo­
wych w przestrzeń kosmiczną
na rzecz większej ich długo­
trwałości. Radzieccy kosmo­
nauci, którzy dzierżą też re­
kord długości przebywania
człowieka w kosmosie — 271
dni — spędzili w sumie na or­
bicie 96.400 godzin, co stano­
wi równowartość 11 lat, pód-
czas gdy Amerykanie tylko
38.965 godzin, czyli w sumie
4 lata i 5 miesięcy.

Towarzyszowi

LESZKOWI

SMAJDOROWI

sekretarzowi
Komitetu Miejskiego

PZPR w Nowym Sączu
wyrazy głębokiego
współczucia w związku
ze śmiercią Matki skła­
dają egzekutywy i pra­
cownicy Komitetów:
Miejskiego oraz Woje­
wódzkiego PZPR w No­
wym Sączu.

Krakowskie Dni

Literatury i Poezji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

zespoły „Życia Literackiego”,
„Pisma Literacfco-Artystyczne­
go” i „Zdania”. Nie zabraknie
także tradycyjnej biesiady li-
teracko-miuizycznej (9 XI) z u-

dizdałem poetów, muzyków, ak­
torów (w Galerii w Sukien­
nicach).

Interesująco zapowiada. »ię
„Wszechnica Literacka” w

„Piwnicy u Literatów” przy
ul Kanoniczej, gdzie o repor­
tażu będzie mówił Janusz
Roszko, Jacek Kajtoch o twór­
czości Juliana Kawalca, Hen­
ryk Vogler o awangardzie
krakowskiej, Andrzej Kalisze­
wski o twórczości Jerzego Ha­
rasymowicza, Marian Stępień
o tradycji lewicowej literatury
krakowstkiej, Bogusław S.
Kunda o twórczości Tadeusza
Hołuja i Leszek Bugajski o li­
teraturze fantastycznonauko-
wej.

Z kolei w „Krakowskiej Ku­
źnicy” odbędzie się sesja kry­
tyczno-literacka (11 XI): „Kra­
kowska krytyka literacka —

tradycja i perspektywy”. Refe­
raty wygłoszą: Marian Stę­
pień. Henryk Vogler, Bogu­
sław S. Kunda i Maciej Chrza­
nowski.

W tych dniach poznamy lau­
reatów Nagrody Literackiej

Jak oszczędzamy?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
oszczędzania jest chęć zniwe­
lowania skutków inflacji.
Świadczy o tym struktura
wkładów. Na książeczkach o-

biegowych i rachunkach osz­
czędnościowo - rozliczeniowych
o niższym 1 oprocentowaniu
znajduje się obecnie co trze­
cia złotówka, na książeczkach
samochodowych podobnie jak
i na mieszkaniowych co dzie­
siąta. Natomiast na książecz­
kach terminowych co piąta.
Reszta to kwoty na książecz­
kach systematycznego oszczę­
dzania. bony lokacyjne i depo­
zytowe. Tegoroczny przyrost
oszczędności przybierał głów­
nie postać długoterminowych
lokat, korzystniej oprocento­
wanych, z niewątpliwą gwa­
rancją otrzymania odsetek.

W nieco gorszej sytuacji są
posiadacze przedpłat na samo­
chody. We wrześniu rozpoczę­
ło się wydawanie „maluchów”
przyobiecanych na ten rok, W
kolejce czeka 92 tys, osób. W
grudniu trafią do oszczędza­
jących pierwsze „polonezy”.
Chętnych jest ponad 16 tys.
Z góry więc można powie­
dzieć, że nie wszyscy docze­
kają się obiecanych na ten
rok samochodów. Największe
szansie mają oczekujący na

„fiata 125p”, jest ich bowiem

Kilometr do wnętrza ziemi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił

27 stopni C; w przedziale mię­
dzy 28 a 33 stopnie C praco­
wać można tylko 6 godzin, a

po przekroczeniu tej granicy
jedynie pomóc może lodówka.
Taką gigantyczną chłodziarkę,
czyli Górnicze Urządzenie
Chłodnicze rodem z dębickiej
Wytwórni Urządzeń Chłodni­
czych uruchomiono w kopalni
„Pstrowski” 1 października.
Olbrzymi® agregaty chłodzą
wodę i powietrze. Pozwoliło
to na obniżenie temperatury
otaczających wyrobiska górni­
cze skał o 3—4 stopnie C, u-

możliwiając pracę w normal­
nym wymiarze godzin. Kosz­
towało to blisko 100 min zło­
tych, zaś cała instalacja po­
chłania każdej godziny ok. 200
kW energii.

W dniu 29 październik* 1985 r. smerf

towarzysz WŁADYSŁAW PIOTROWSKI

dyrektor Zakładów Piwowarskich w Okocimiu, działać*

społeczny i partyjny, członek Plenum KMG PZPR

w Brzesku.
Za wybitne osiągnięcia w pracy zawodowej i politycznej

odznaczony został m. in.: Krzyżem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Medalem 40-Iecia Polski Ludowej, Złotym
Odznaczeniem im. Janka Krasickiego 1 innymi odznacze­
niami resortowymi i zawodowymi.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET MIEJSKO-GMINNY PZPR

w BRZESKU

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 października
1985 r. smarł, w wieku 57 lat

mgr inż. WŁADYSŁAW PIOTROWSKI

dyrektor Zakładów Piwowarskich w Okocimiu, długoletni
zasłużony pracownik przemysłu piwowarskiego.

W uznaniu zasług -zawodowych 1 społecznych Zmarły
uhonorowany był wieloma wysokimi odznaczeniami pańs­
twowymi, resortowymi, związkowymi i regionalnymi,

| m. in. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Medalami 30-Iecla i 40-lecia Polski

Ludowej, odznakami: „Zasłużony pracownik przemysłu
spożywczego i skupu”, „Zasłużony pracownik rolnictwa”,
„Za zasługi dla ziemi krakowskiej”, „Za zasługi dla woje­
wództwa tarnowskiego”, ,,Zasłużony dla Zakładów Piwo­
warskich w Okocimiu" eraz Złotym Odznaczeniem im.

Janka Krasickiego.
Zegnamy nieodżałowanego, oddanego naszym zakładom

dyrektora, serdecznego, wrażliwego na sprawy ludzkie

Przyjaciela, wspaniałego Człowieka.
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA, SAMORZĄD ZAŁOGI, KZ PZPR,
ZARZĄD ZSMP, NSZZ ZAKŁADÓW

PIWOWARSKICH w OKOCIMIU

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radea
prawny „Gazety" udziela
porad w godz. 13—14 tele­

im. Andrzeja Bursy (7 XI),
ogólnopolskiego konkursu li­
terackiego na temat Krako­
wa (8 XD, Nagrody Literac­
kiej Prezydenta m. Kratkowa
im. Kazimierza Wyki (14 XI).

Dni nie mogą obejść się bez
podpisywania książek przez
autorów. Krakowskim litera­
tom gościny (9 XI) użyczą
księgarnie: ,Pod Globusem”
przy ul. Długiej 1, „Pegaz.”
przyul.1Maja1iwRynku
Głównym 34.

„40 lat saityry krakowskiej”
_

to hasło wieczoru literac­
kiego (11 XI) z udziałem Lud­
wika J. Kerna, Tadeusza
Kwiatkowskiego, Leszka Ma-
ruty i Bruno Miecugowa.

W „Klubie Literatów” przy
ul. Krupniczej "Jerzy Lovell
będzie obchodził 60. urodziny.
Mowy jubileuszowe wygłoszą
m. In. Krystyna Goldbergowa
i Stefan Kozicki.

W „Pałacu pod Baranami”
piosenki poetyckie zaśpiewają
Elżbieta Adamiak i Michał
Bajor, a ballady Edwarda Sta­
chury wykona Marek Gałązka.

Nie sposób w krótkiej no­
tatce wymienić wszystkich
imprez tegorocznych Dni Li­
teratury i Poezji. Polecamy je
gorąco Czytelnikom. O szcze­
gółach będziemy informowali
na bieżąco.

'

(wok)

jedynie ponad 2 tys. PKO
gwarantuje jednak, że wszyscy
którzy mieli otrzymać samo­
chody w tym roku będą mo­
gli stać się ich posiadaczami
w przyszłym i to po cenie
obowiązującej 31 grudnia 1985
r. Poślizg jednak zapewne u-

tazyma się nadal. W przysz­
łym roku powinno trafić do
oszczędzających blisko 160
tys. .^maluchów” i 54 tys. du­
żych fiatów. Do końca listo­
pada ustalona zostanie dzięki
losowaniu kolejność odbioru.

Jeszcze kilka słów o bomach
rewaloryzacyjnych. Do końca
września pobraliśmy je w łą­
cznej kwocie (wraz z odsetka­
mi) za 51,3 mld zł, co odpo­
wiada mniiej więcej 1/3 łącz­
nej ich wartości z odsetkami.
Jeżeli taki stan utrzymałby się
do lutego przyszłego roku, to
do zachowanych bonów rewa­
loryzacyjnych dopisane zostaną
odsetki w wysokości Ok. 15
mld zł.

W sunnie więc można stwier­
dzić, że stajenny się bardziej
oszczędni. Mniej jest gorące­
go pieniądza w pończochach i
w szafach. Wzrasta zaufanie
do PKO, a korzystne oprocen­
towanie wkładów długotermi­
nowych ogranicza w znacznej
mierze inflacyjną utratę war­
tości pieniądza.

Piszę to wszystko nie po to,
aby pochwalić sdę kolejnym
rekordem czy zaliczeniem
ciekawego, miejsca, ale by u-

naocznić coraz wyższe koszty
i coraz większe trudności, ja­
kie przychodzi pokonywać
przy sięganiu po nasze „zło­
to”. Dlatego więc, a nie dla
czystej idei, mus.imy oszczę­
dzać i coraz rozumniej pożyt-
kęwać to co z takim trudem
wydobywają górnicy. Pamię­
tajmy o tym przyciskając każ­
dy zbędny elektryczny kon­
takt.

Przedwczoraj zapotrzebo­
wanie energetyczne kraju o-

siągnęło wartość szczytową
roku poprzedniego, a do pierw­
szych śniegów zostało prze­
cież jeszcze trochę czasu.

JACEK BALCEWICZ

fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami. Kra­
ków, Wielopole 1, III p.
pokój 33.

Święto Zmarłych —

hołd naszym dziejom
rodzinnym i narodowym

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

męczeńskiej śmierci milio­
nów ludzi.

Harcerze zaciągnęli war­
ty przy pomnikach pamię­
ci narodowej. W Krakowie
takich miejsc nie brakuje.
Składano wiązanki kwia­
tów na grobach ofiar o-

statnlej wojny. Hołd odda­
wano również i tym, któ­
rzy bronili polskości i wal­
czyli o wolną Ojczyznę w

ubiegłych stuleciach. Nie
było ani jednej zapomnia­
nej mogiły. Dzieci z kra­
kowskich szkół już wcze­
śniej przystroiły ziemne
powstańcze groby biało-
czerwonymi wstążkami.

Na cmentarzu wojsko­
wym przy ul. Prandoty
wartę zaciągnęli „Podha-
lańczycy”.

(ml)

Kwiaty na grobach
prezydentów Krakowa

31 października br. w

godzinach południowych
przedstawiciele prezydenta
m. Krakowa, Urzędu Mia­
sta, organizacji partyjnej
urzędu złożyli wiązanki
kwiatów na mogiłach by­
łych prezydentów grodu
podwawelskiego, wicepre­
zydentów, przewodniczą­
cych WRN — Józefa Die­
tla, Mikołaja Zyblikiewi-
cza, Tadeusza Mrugacza,
Zbigniewa Skolickiego, Jó­
zefa Nagórzańskiego i
Zdzisława Wojtowicza, Ju­
liana Jaworskiego, Zyg­
munta Sakiewicza, Henry­
ka Dobrowolskiego, Edwar­
da Barszcza. Również na

cmentarzu Rakowickim
przedstawiciele Urzędu
Miasta różnych wydziałów
złożyli kwiaty na grobach
działaczy społecznych, po­
litycznych, gospodarczych 1

kulturalnych związanych
swą działalnością z Kra­
kowem.

Nowosądeckie

(Inf. wł.) W miniony pią­
tek, w dniu 1 listopada,
przy pięknej słonecznej
pogodzie tłoczno było na

wszystkich cmentarzach
komunalnych Nowego Są­
cza. Groby zdobne bukie­
tami chryzantem, wianusz­
kami z gałązek jodły, roz­
świetlone zniczami i lamp­
kami. Nastrój skupienia,
powagi.

Na cmentarzu Zasłużo­
nych przy al. Wolności
przed Pomnikiem-Mauzo-
leum Bohaterów Sądecczy­
zny oraz pomnikiem Pol­
sko-Radzieckiego Brater­
stwa Broni warty pełnili
„Podhalańczycy” — żołnie­
rze Karpackiej Brygady
WOP. Oni ząciągnęli war­

W środę — inauguracja obrad

nowego Sejmu PRL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stytucji PRL, kadencji wiążą
się z doskonaleniem ludo-
Władztwa, umocnieniem pań­
stwa, wsparciem procesu od­
nowy socjalistycznej.

Pierwsze posiedzenie Sejmu
otworzy, jak każę tradycja, je­
den z najstarszych wiekiem
posłów. Godność ta przypad-
nie pos. Bogdanowi Suchodol­
skiemu, przewodniczącemu
Narodowej Rady Kultury, któ­
rego poprzednikami w tej.
funkcji byli, od Sejmu usta­
wodawczego licząc, Franciszek
Trąbalski, Lucjan Rudnicki,
Bolesław Drobner, Jarosław
Iwaszkiewicz i Jerzy Ziętek.
Gdy marszałek-senior ukaże
się za stołem prezydialnym —

orkiestra odegra hymn naro­
dowy. Wśród posłów, którzy
zasiądą w półokrągłej sali o-

brad, większość po raz pierw­
szy pełnić będzie poselski
mandat. Przebieg posiedzenia
obserwować będą ze swej lo­
ży szefowie przedstawicielstw
dyplomatycznych, osoby znaj­
dujące się na galerii dla pu­
bliczności, liczni dziennikarze
polscy i zagraniczni. Na po­
czątku posiedzenia puste jesz­
cze będą ławy Rady Państwa
i rządu.

Marszałek — senior wygło­
si przemówienie inauguracyj­
ne i uderzając trzykrotnie la­
ską marszałkowską ogłosi o-

twarcie pierwszego posiedze­
nia Sejmu PRL IX kadencji.

Nastąpi ślubowanie posel­
skie. Do stołu prezydialnego
powołany zostanie jeden z

najmłodszych wiekiem posłów,
który później wywoływać bę­
dzie nazwiska posłów. Mar­
szałek-senior odczyta rotę ślu­
bowania, której obecni wysłu­
chają stojąc.„Ślubuję uroczyście — za­
brzmią słowa roty — jako po­
seł na Sejm PRL rzetelnie i
sumiennie wykonywać swoje
obowiązki poselskie, pracować
dla dobra narodu polskiego i

pogłębiać jego jedność, przy­
czyniać się do umacniania wię

ty honorowe także przed
obeliskiem w kwaterze
żołnierzy — czerwonoarmi­
stów poległych w walce o

wyzwolenie Nowego Sącza
i spoczywających na cmen­
tarzu komunalnym w tym
mieście. Żołnierska warta

stanęła także przy pomni­
ku bohaterskich obrońców
z września 1939 roku.
Druhny i druhowie w sza­
rych i zielonych mundur­
kach harcerskich pełnili
warty przy grobach har­
cerzy bestialsko pomordo­
wanych przez hitlerowców
oraz przy mogiłach bezi­
miennych ofiar faszystow­
skiego terroru. Harcerskie
warty zaciągnięte zostały
także przy grobie oświęci-
miaków na cmentarzu ko­
munalnym przy ul. Rejta­
na, przy pomniku pierw­
szych ofiar hitlerowskiego
terroru na cmentarzu w

dzielnicy „Helena” oraz

przy pomniku rozstrzela­
nych nad rzeką Kamieni­
cą.

Kwiaty i znicze ozdobiły
jakże liczne w Nowosądec-
kiem miejsca masowych
straceń z okresu okupacji.
Tak było m. in. w poasą-
deckich miejscowościach:
Biegonice, Rdziostwo, Trze-
trzewina. Tradycyjnie bar­
dzo uroczyście pamięć bo­
haterów z lat wojny czczo­
no w Starym Sączu. Zgod­
nie z wieloletnim zwycza­
jem z Rynku wyruszył po­
chód starosądeczan prowa­
dzony przez orkiestrę ko­
lejarzy. Odwiedzono miej­
sca pamięci narodowej
składając kwiaty i zapala­
jąc znicze oraz świece.
Świece zapłonęły na mogi­
łach wielkiego cmentarza

żołnierskiego z lat pierw­
szej wojny światowej w

Gorlicach. W tym rejonie
rozegrała się bowiem jed­
na z największych bitew
tamtej wojny.

W Zakopanem, na „Pęk-
sowym Brzyzku” —, jak
nazywany jest tamtejszy
cmentarz zasłużonych,
kwiaty złożono na mogi-r
łach ludzi wielce zasłużo­
nych dla odkrycia i rozsła­
wienia obecnej tatrzańskiej
stolicy.

W Tatrach, na symDo-
licznym cmentarzu wyso­
kogórskim, kwiatami i zni­
czami uczczono pamięć ta­
terników i ratowników
Górskiego Ochotniczego
Pogotowia Ratunkowego,
którzy zginęli podczas wy­
praw w góry.

Wysoko w górach, późno
w nocy, migotliwe świateł­
ka wskazywały miejsca
wpisane do historii trage­
diami partyzanckich bo­
jów i kurierskich prze­
praw z okupowanej Pol­
ski. Tak było m. in. w

Suchej Dolinie koło Piw­
nicznej i na Hali Koniecz­

zi władzy państwowej z lu­
dem pracującym miast i wsi,
czynić wszystko dla utrwale­
nia niepodległości i suweren­
ności, dla pomyślnego socjali­
stycznego rozwoju PRL.”

Każdy poseł, kolejno wywo­
łany, powstanie z miejsca, po­
wtarzając: „ślubuję”.

Następnie dokona się wybo­
ru marszałka Sejmu IX ka­
dencji, który obejmie prze­
wodnictwo obrad 1 wygłosi
przemówienie.

Marszałek poinformuje o pi­
smach i innych dokumentach,
które wpłynęły do Sejmu, m.

in. o sprawozdaniu Państwo­
wej Komisji Wyborczej.

Można spodziewać się, że
przyjmując zwyczajowe ustą­
pienie rządu związane z wy­
borem nowego Sejmu — izba
powierzy rządowi dalsze peł­
nienie obowiązków do czasu

powołania Rady Ministrów w

nowym składzie.
Izba uchwali porządek

dzienny dalszego ciągu pierw­
szego posiedzenia. W myśl te­
go porządku — dokona wy­
boru wicemarszałków Sejmu.
Wybrana zostanie Rada Pań­
stwa.

Powołany zostanie prezes
Rady Ministrów, któremu
Sejm powierzy przedstawienie
wniosków co do składu rządu.
Można się spodziewać, że

exposć premiera na temat

programu prac rządu 1 jego
składu nastąpi na „kolejnym
posiedzeniu Sejmu.

W środę izba dokonać ma

Wyboru Trybunału Stanu, któ­
rego utworzenie przed po­
nad trzema laty wiązało się
z wprowadzeniem odpowie­
dzialności konstytucyjnej o-

sób zajmujących najwyższe
stanowiska państwowe. Trybu­
nał ten wybierany jest przez
Sejm spoza grona posłów, a

co najmniej połowa jego człon­
ków powinna posiadać kwali­
fikacje wymagane do zajmo­
wania stanowiska sędziego.
Jeśli chodzi o Trybunał Kon­
stytucyjny, który będzie o-

rzekać o zgodności uistaw i in­

nej w Beskidzie Sądeckim.
W Ochotnicy kwiaty i
świece przed wzniesionym
w tej gorczańskiej wsi
pomnikiem oraz na licz­
nych mogiłach zapełniają­
cych tamtejszy góralski
cmentarz przywodziły pa­
mięć strasznej pacyfikacji
dokonanej przez hitlerow­
ców. Przypominały zamor­
dowanych i potrzebę stałe­
go działania na rzecz

trwałego pokoju w świę­
cie. (sś)

Tarnowskie

(Inf. wł.) Już od rana 31

października przez Tar­
nowskie ciągnęła kawal­
kada samochodów, głów­
nie z rejestracjami woje­
wództwa katowickiego, co

spowodowało w godzi­
nach popołudniowych gi­
gantyczny korek w Tar­
nowie. Mieszkańcy Śląska
udawali się całymi rodzi­
nami na groby swoich bli­
skich w południowo-
wschodnich rejonach kra­
ju. Także do Tarnowa zje­
chali mieszkańcy z innych
miast kraju, by wspólnie
z rodzinami, w zadumie i
skupieniu, jak każę od­
wieczny, polski obyczaj,
obchodzić dzień pamięci o

tych, którzy odeszli na

zawsze. Na wszystkich
cmentarzach województwa,
na mogiłach pomordowa­
nych w czasie II wojny
światowej, na kwaterach
żołnierzy i bojowników,
którzy oddali swe życie w

walce o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne, zapłonę­
ły znicze i świeczki. Gro­
by pokryły się różnokolo­
rowymi, jesiennymi kwia­
tami. Najstarszy cmentarz
w Tarnowie przy ul. Na­
rutowicza, założony w 1784
r., od wczesnych godzin
rannych wypełnił się tłu­
mami tarnowian i przy­
jezdnych, którzy przyby­
li tu złożyć hołd swoim
najbliższym. Cały cmentarz

zajaśniał tysiącami migo­
tliwych światełek, szcze­
gólnie zaś mogiły uczestni­
ków powstań — listopado­
wego i styczniowego, gdzie
harcerze zaciągnęli honoro-
rowe warty. Udający się
na cmentarz, przystawali
na chwilę przed Pomni­
kiem Mauzoleum Ofiar Fa­
szyzmu. Składano kwiaty,
zapalano znicze. Znicze

zapalono również i złożono
kwiaty w miejscach upa­
miętniających przelaną
krew Polaków: w lesie
Kruk, na Górze Śmierci w

Pustkowie, przed byłą sie­
dzibą gestapo przy ul. 18

Stycznia w Tarnowie i
wielu innych. Młodzież
szkół podstawowych i
średnich otoczyła te miej­
sca szczególną troską i o-

pieką. (wisz)

nych aktów normatywnych 1

Konstytucją —r jego pierwszy
skład powinien zostać wybra­
ny przez Sejm przed 1 grud­
nia. Z pełnieniem funkcji je­
go członka nie można łączyć
mandatu poselskiego, ani za­
trudnienia w organach pań­
stwowych.

Wśród organów parlamen­
tarnych, które Sejm wybierze
na pierwszym posiedzeniu, bę­
dzie Sejmowa Komisja Man-
datowo-Regulaminowa, która
— jak można oczekiwać —

na następnym posiedzeniu
przedstawi izbie swe sprawo­
zdanie o złożonym Sejmowi
sprawozdaniu Państwowej Ko­
misji Wyborczej. W środę
wybranych będzie także 10
sekretarzy Sejmu — na całą
kadencję.

Posiedzenie 6 listopada bę­
dzie pierwszym w rozpoczy-
nającej się tegoż dnia pierw­
szej sesji Sejmu IX kadencji.
Warto tu przypomnieć, że, jak
przewiduje Konstytucja, Sejm
obraduje na sesjach Zwołuje
je Rada Państwa co najmniej
dwa razy do roku. Rada Pań­
stwa obowiązana jest też zwo­
łać sesję na pisemny wniosek
jednej trzeciej, ogólnej liczby
posłów. Z reguły odbywa snę
sesje jesienne i wiosenne, a

każda trwa po kilka miesięcy.
Pierwsza — otwierana jest
nie później niż 31 październi­
ka; druga — najpóźniej 1
kwietnia. Łączny czas trwa­
nia obu sesji wynosi przecięt­
nie 8—9 miesięcy. Gdy Sejm
nie obraduje, tj. w okresąch
między sesjami, Rada Pań­
stwa może wydawać dekrety
z mocą ustawy, które przed­
stawia później do zatwierdze­
nia Sejmowi.

W czasie sesji odbywają się
kolejne posiedzenia plenarne
Sejmu, pracują systematycznie
sejmowe komisje i inne gre­
mia poselskie. Sesja jest więc
okresem stałego działania Sej­
mu, zaś posiedzenia — to ob­
rady plenarne parlamentu,
których jest szereg w toku je­
dnej sesji.

Pierwsze posiedzenie

Krajowej Rady ds. Mieszkaniowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

organizacji społecznych, politycznych, zawodowych, PRON,
związków zawodowych a także środowisk naukowych, minis­
terstw i instytucji.

Przewodniczący rady — wicepremier Zbigniew Messner
prowadząc jej pierwsze posiedzenie przedstawił zadania i
problemy, którymi zajmować się będzie w najbliższej przy­
szłości rada. Założenia programu poprawy sytuącji w budo­
wnictwie i gospodarce mieszkaniowej na najbliższe 5-lecie
scharakteryzował przewodniczący Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów — wicepremier Manfred Gorywoda.

Pozostał jeszcze ten tydzień
na prenumeratę „GK"

A oto warunki prenumeraty
na rok 1986:

1. Instytucje i zakłady pra­
cy zwane osobami praw­
nymi: '■
gjj instytucje i zakłady

pracy zlokalizowane w

miastach wojewódz­
kich i pozostałych
miastach, w których
znajdują się siedziby
oddziałów RSW „Pra-
sa-Książka-Ruch" za­
mawiają prenumeratą
w tych oddziałach;

B instytucje i zakłady
pracy zlokalizowane w

miejscowościach gdzie
nie ma oddziałów
RSW i na terenach
wiejskich opłacają
prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u

doręczycieli.
2. Indywidualni prenumera­

torzy zwani osobami fi­
zycznymi:

osoby fizyczne za­
mieszkałe na wsi i w

miejscowościach gdzie
nie ma oddziałów
RSW opłacają prenu­
meratę 1 w urzędach
pocztowych i u dorę­
czycieli na okresy
miesięczne, kwartalne,
półroczne lub roczne;

fU osoby 'fizyczne za­
mieszkałe w miastach
— siedzibach oddzia­
łów RSW „Prasa-
-Książka-Ruch” woj.
krakowskiego, nowo­
sądeckiego i tarnow­
skiego

'

mogą opłacać
prenumeratę w wyty­
powanych punktach
sprzedaży do przyjmo­
wania prenumeraty na

okresy kwartalne, pół­
roczne i roczne;

gg Czytelnicy Z miast w

pozostałych wojewódz­
twach mogą zamówić
prenumeratę w formie
wpłat na konta ban­
kowe odpowiednich
oddziałów RSW, we

właściwych dla miej­
sca zamieszkania u-

rzędach nadawczo-od­
biorczych ze służbą
doręczeń.

SYRENĘ Bosto. nowa karoseria —

sprzedam. Kraków, tel. 37-88-01.
g-90151

SILNIK S 301 D 1 żniwiarkę kon­
ną, do remontu — sprzedam. Rusin,
Klsielówka 2 k. Limanowej. S -88208

W NOWYM SĄCZU — poszukuję
samodzielnego mieszkania, na o-

kres 2 lat. Tel. 214-43, 8—14. S -88202

ANTYCZNA Jadalnia, czarny dąb
— do sprzedania. Kraków, tel.
33-90-68. g-89787

WZMACNIACZ „Trawiata”, suknię
ślubną — sprzedam. Tel. 48-12-93 .

g-89987

FLET japoński „Hernałs” —sprze­
dam. Tel. 48-07-34.- g-90008

ŁADĘ 1500S, 1979 rok — sprzedam.
Kraków, ul. Bialoprądndcka 16A,
po 19. g-90193

VW 1600 1, 1971 — sprzedam. Tel.
11-16-14. g-S0123

STEYER, ładowność 21 ton —

sprzedam. Tarnów, Nowodąbrow-
ska 114. T-85986

TORUŃ! Spółdzielcze, 4-pokoJowe,
51 ml - zamienię na podobne w

Tarnowie. Oferty: 85993 „Prasa”
Tarnów, Krakowska 12.

SILNIK „zaporożca” — kupię. Wia­
domość: Skowron, Tarnów, Kościu­
szki 38a/l. T-85994

PILNIE kuplę przednią szybę i

gaźnl-kii do Citroena Aml Super.
Wlad. Bogdan Roźejowski, Nowy
Sącz, Zamenhoffa 4c/33, tel. 218-97.

S-88214

PARCELĘ uzbrojoną, 600 ml, z ga­
rażem. w centrum Tamowa —

sprzedam. Oferty: 83856 „Prasa”,
Tarnów, Krakowska 12.

JUREK Aleksander, Kraków, Koc-
myrzowaka 18. zgubił prawo jazdy,
wydane przez Wydział Komunika­
cji Urzędu Dzielnicowego Kraków
— Nowa Huta. g-9030S

CIĄGNIK własnej konstrukcji, 30
kM, zarejestrowany — sprzedam.
Bieda Jerzy, Stara Wieś 379 34-600
Limanowa. 8-88211

Minister Budownictwa

I Przemysłu Materiałów Budowlanych

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko dyrektora Przedsiębiorstwa

Probót Inżynieryjnych „BUDOSTAL-5”
w Krakowie

Podistawowymi warumkami udziału w komktursie są:
1. wyższe wykształcenie techniczne lub ekonomiczne
2. minimum 10-letai staż pracy, w tyra 5 Lat na sta-

nowisku kierowtnijczym
3. dobry stan zdrowia

Oferty akładane przez kandydatów powinny zawiarać:
1. zgłoszenie do konkursu
2. kwestionariusz osobowy
3. własnoręcznie napisany żydorye
4. odpis dyplomu i świadectw
5. przebieg i osiągnięcia w pracy zawodowej
6. zaświadczenia o stanie zdrowia
7. opinię z ostatnich co najmniej 5 lat pracy

Oferty należy Skład?, do Ministerstwa Budownictwa
i Przemysłu Materiałów Budowlanych Deipartaiment
Kadr i Szkolenia 00-926 Warsizawa, uł. Wspólna 2,
w terminie 14 dni od daity ukazania się ogłoszenia w

prasie z dopiskiem „KONKURS”. K-3876

3. Prenumeratę ze zleceniem
wysyłki za granicę przyj­
muje RSW „Prasa-Książ-
ka-Rućh”, Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydaw­
nictw ul. Towarowa 28,
00-958 Warszawa, konto
NBP XV Oddział w War­
szawie nr 1153-201045-139-
-1 1. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za grani­
cę pocztą zwykłą jest
droższa od prenumeraty
krajowej o 50 proc, dla
zleceniodawców indywi­
dualnych i o 100 proc, dla
zlecających instytucji i
zakładów pracy.

Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kraj i za granicę:

gg do dnia 1-go każdego
miesiąca poprzedzającego
okres prenumeraty roku
bieżącego;

B do dnia 10 listopada na

I kwartał, I półrocze ro­
ku następnego oraz cały
rok następny.

Cena prenumeraty krajo­
wej: miesięcznie 164 zł, kwar­
talnie 492 zł, półrocznie 984
zł, rocznie 1.968 zł.

Dla orientacji Czytelników
podajemy adresy oddziałów
RSW „Prasa-Książka-Ruch”:

w Krakowie: ul. Gło­
wackiego 4, ul. Rydlów-
ka 25, os. Centrum C bl.
9 i ul. Basztowa 18,

Q| w Nowym Sączu: ul.
Śniadeckich 12,

® w Tarnowie: ul. War­
sztatowa 5,
w Myślenicach: ul. Be­
ma 1,
w Chabówce: ul. Zako­
piańska 52,

B w Gorlicach: ul. Koś­
ciuszki 30,

B w Krynicy: ul. Świer­
czewskiego 28,

B w Limanowej: ul. Koś­
ciuszki 15,

B w Nowym Targu: ul.
Kościuszki 1,
w Zakopanem: ul. Ja­
giellońska 16,
w Bochni: ul. Rejtana
21,

B w Brzesku: ul. Kazimie­
rza Wielkiego 8,

B w Dębicy: pl. Zwycię­
stwa 16.

GRUBOSCI0WKĘ — sprzedam. No­
wy Sącz, Barska 141, po 16. S-8820I

4 HA ziemi, w jednym kawałku,
z dużymi zabudowaniami — pilnie
sprzedam. Janina Hamlga. Stróże,
p-ta Zakliczyn, woj. tarnowskie.

T-8585S

KAPSLOWNICĘ, półautomatyczną
— sprzedam. Dębica, Wielopolska
145. T-85854

ORGANY B-ll, nowe, Aparaturę
Vermona 1060 / 820 /50G — Sprze­
dam. Wiadomość: Tarnów, Dzier­
żyńskiego 94/6, po 15. T-85853

SYPIALNIĘ rumuńską, nową —

sprzedam. Wlad. Nowy Sącz tel.
200-57, ul. Lwowska 87/70- 8-8821S

100 arkuszy blachy ocynkowanej —

kupię. Stanisław Wych, Nowe Żu­
kowice 137, 33-151 Nowa Jastrząbka.

T-85858

UNIEWAŻNIA się zgubioną pie­
czątkę o treści: zakład ślusarski

produkcyjno-usługowy, Mirek Hen­
ryk, Łazy 10, woj. m . krakowskie.

g-90234

MIREK Henryk, Łazy 10, zgubił
prawo jazdy, wydane przez Urząd
Gminy Jerzmanowice. g-9023S
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Miasto w parku

KIJÓW - legenda
i teraźniejszość

Kijów już od IX wieku był
potężnym ośrodkiem wschod-
niosłowiańskiego mocarstwa
Rusi Kijowskiej. Tu od po­
łowy IX wieku powstawały
monumentalne budowle wy­
różniające się swoistą archi­
tekturą, zdobione przez mis-
trzów..mozaiki, malarzy, sny­
cerzy, którzy przybywali tu
ze wszystkich stron ziem ru­
skich. Niestety, zachowały
się tylko niektóre obiekty
architektury i dzieła tamtych
epok. Większość z nich ule­
gła zniszczeniu, poszły z dy­
mem, część dóbr kulturalnych
została zrabowana w okre­
sie obcych najazdów, reszty
dopełniły hitlerowskie zni­
szczenia podczas II wojny
światowej.

Ale co warte jest przede
wszystkim uwagi, co warte

jest obejrzenia i utrwalenia
w pamięci? A więc przede
wszystkim Sobór św. Sofii,
tzw. Sofijski, główna świątynia
Rusi Kijowskiej zbudowana
z początkiem XI wieku za

panowania księcia Jarosława
Mądrego. Ta wspaniała bu­
dowla ma bogato zdobione
wnętrza: marmurowe płasko­
rzeźby, wspaniałe freski i u-

nikalne, światowej sławy mo­
zaiki. Niektóre freski przed­
stawiają scenki rodzajowe z

tamtego okresu, wprowadza­
ją nas w nastrój dostarczaja-
cj’ nieukrytych wzruszeń
i przeżyć. Sa to jedyne w

całej Europie wzorce malar­
stwa wczesnego średniowie­
cza tak charakterystyczne dla
twórczości i kultury wscho­
dnich Słowian.

Sławna Złota Brama, o któ­
rej pisze i mówi się nie tyl­
ko na Ukrainie, jeszcze do
niedawna istniała tylko we

fragmentach. Zrekonstruowa­
na i przylegająca do części
wału fortecznego stanowi
świadectwo tamtych czasów,
a wdęc architektury obronnej
XI i XII wieku.

Swoistym obiektem archi­
tektonicznym jest zespół Ki-
jowsko-Peczorskiego Rezer­
watu Historyczno-Kultural-
nego, tzw. Peczorska Ławra.
W czasach Rusi Kijowskiej
powstawały tu pierwsze mo­
numentalne budowle, które
stały się wzorem dla budow­
nictwa i zdobnictwa w wielu
innych miastach Rusi. W Ki-
jowsko-Peczorskiej Ławrze
(ławrami nazywano , najwięk­
sze i najbogatsze 'klasztory)
powstawało pierwsze piśmien­
nictwo. Tu pisano historię,
kroniki, tu pracowało wielu
artystów, malarzy, architek­
tów, rzeźbiarzy. Tu ognisko­
wało się dawne życie ruskiej
kultury, w wyniku czego
powstawały dzieła przepiękne,
nieprzemijające. Najazdy ni­
szczyły te wytwory rąk i u-

mysłów ludzkich, rabowały
dobra świątyń, ale jak Fe­
niks z popiołów odradzały
się one, by do dziś świadczyć
o swojej wielkości i wspa­
niałości.

Kijów. Trzecie miasto Zwią-
*ku Radzieckiego, .wielka me­
tropolia, ośrodek przemysłu
nauki i kultury, teatry, sta­
diony sportowe, kąpieliska,
tereny rekreacyjne, po obu
stronach Dniepru nowe dziel­
nice mieszkaniowe, centra

handlowe, obrazu dopełniają
nowoczesne metro i stare

wysłużone trolejbusy, śmie­
szne wagoniki tramwajów
i nieliczne, ale jakże piękne
architektonicznie budynki,
które ostały się z pożogi wo­
jennej.-

Co dwudziesty mieszkaniec
Ukrainy za miejsce swojej
pracy, swojej egzystencji wy­
brał sobie Kijów. Przechadza
się szerokimi bulwarami
Kreszczatiku, przystaje na,
placach, na których pełno'
srebrzystych fontann, zasiada
w licznych parkach i na skwe­
rach, czyni zakupy w licznych
sklepach i biegnie do Besa-
rabki, pamiętającej jeszcze
czasy ubiegłego, stulecia i wy­
pełnia swoje' siatki świeży­
mi warzywami, owocami, kur­
czakami i mięsem, które tu
może swobodnie. js bez kolejki,
ale po trochę wyższych ce­
nach kupić w dowolnej ilości.

Powiedział ktoś nie bez
przesady: widziałem mnóstwo
parków w miastach, po raz

pierwszy ujrzałem miasto w

pariiu.

Parki, ulice, każdy ich za­
kątek to niemi świadkowie

wydarzeń dalekich i bliskich.

Wszędzie odczuwa się tchnie­
nie historii. Historii, 1500-

letniego miasta. W tym oto

domku pisał swoje nieśmier­
telne strofy Taras- Szewczen-

ko, po tamtej ulicy spacero­
wał Aleksander Puszkin. Tam­
ten dom odwiedził Iwan Fran­
ko.

1500-letn,i Kijów ma powo­
dy do dumy, ma co pokazać,
ma się czym szczycić, mą
czym imponować.

Zabytki architektoniczne.
Źródła historyczne pozwala­
ją wnioskować, że Kijów za­
łożony został w końcu V wie­
ku naszej ery. W jednej z

kronik staroruskieh Kijów
nazwano matką rosyjskich
miast. Łącząc powstanie Ki­
jowa z początkiem państwo­
wości wschodnich Słowian
kronikarz twierdzi, że Kijów
zawdzięcza swą nazwę księ­
ciu słowiańskiego plemienia
Polan — Kijowi.

Szybki rozwój miasta był
uwarunkowany jego korzy­
stnym położeniem geograficz­
nym. Miasto leży bowiem
dokładnie w środkowym bie­
gu Dniepru, na ważnym .szla­
ku handlowym łączącym zie­
mie ruskie z Europą i Azją.

Przekroczyć bramy Ławry
i zatopić się w rozmyślaniach,
odbierać piękno, odczuwać

historię, która bije tu zew­
sząd. I oto sylwetka dzwon­
nicy peczorskiej, powstałej
w XVIII wieku, której nie­
typowa architektura i piękne
zdobnictwo przykuwają uwa­
gę wszystkich. Na dziedzińcu

Ławry ruiny Soboru Uspień-
skiego, wzniesionego w XI

stuleciu i zniszczonego przez
hitlerowców. W północnej
części rezerwatu cerkiew

Spasa na Berestowie, wybu­

dowana z początkiem XII

wieku, tu pochowany został

książę kijowski, twórca Mo­
skwy Jurij Długoruki, a ja­
kie emocje i przeżycia wzbu­
dzają groty wyryte przez lu­
dzi w zamierzchłych czasach,
a zamieszkałe później przez
zakonników, którzy dokony­
wali tu żywota.

Tu na terenie Rezerwatu

Kijowsko-Peczorskiego mieści

się zespół muzeów. Jest ich

kilkanaście, że wspomnieć
tylko Muzeum Książki 1 Dru­
karstwa, gdzie przechowywa­
ne są unikalne rękopisy, a

także Muzeum Klejnotów
Historycznych, gdzie zgroma­
dzono istne skarby Ukrainy
1 unikalne zabytki kultury

materialnej. Jest tam aż 15

tys. wyrobów jubilerskich x

okresu Rusi Kijowskiej.
Oczywiście te muzea, któ-

re zamknięte są za murami

Peczorskiej Ławry, to tylko
część zespołów muzealnych,
jakie posiada Kijów i Jakie

udostępnione są rokrocznie
milionom zwiedzających.
Wzbogacać swoją wiedzę o

historii średniowiecznej Rusi,
przenosić ją do świadomości

twórców i artystów', takie

jest zadanie tych wszystkich
placówek, które szeroko otwie­
rają zawsze swoje podwoje.
To piętno nieskazitelnie czy­
stej, ukraińskiej sztuki czuje
się wszędzie. Również tam.

gdzie powstają nowe zespoły
architektoniczne, gdzie odbu­
dowuje się i rekonstruuje
stare.

Ale Kijów to przede wszy­
stkim miasto młode, tętniące
życiem, wyznaczające swoje
miejsce w Kraju Rad ogromną

produkcją przemysłową, wyż­
szymi uczelniami, instytuta­
mi naukowo-badawczymi, któ­
re szczycą się często najwyż­
szą w ZSRR rangą, jak np.
Akademia Medyczna. Ukra­
ina Radziecka szczyci się zna­
nymi w świecie wybitnymi
naukowcami, że wspomnieć
choćby sławnego Patona. bu­
downiczego i architekta, któ­
rego jeden z najsławniejszych
mostów łączący oba brzegi.
miasta nazwany został jego

imieniem, że wspomnieć cy­
bernetyka Ciuszkowa, kon­
struktora samolotów Antono-

wa, chirurga Amasowa i wy­
bitnego naukowca Bogomol-
ca — patofizjologa.

W Kijowie pracuje ponad
800 tys. robotników i pra­
cowników naukowych. Wyso­
ki poziom osiągnął prze­
mysł budowy maszyn, prze­
mysł chemiczny, poligra­
ficzny, obróbki drewna, prze­
mysły lekki oraz spożyw­
czy. W stoczniach Kijowa
buduje się statki rzeczne, w

wielu zakładach powstają no­
woczesne maszyny cyfrowe,
obrabiarki automatyczne,
włókna chemiczne, samoloty
i sztuczne diamenty, moto­

cykle i aparaty fotograficzne.
Wyroby sygnowane marką
Kijowa znane są nie tylko
w Związku Radzieckim, ale
także w wielu krajach" świa­
ta.

Kijów to miasto prężne pod
każdym względem. Rozrasta
się dynamicznie i pięknieje
z każdym rokiem. Kijów zaj­
muje obecnie blisko 800 tys.
kilometrów kwadratowych.
Na szeroką skalę prowadzi
się tu budownictwo mieszka­
niowe, bo ludzi wciąż przy­
bywa. W ciągu ostat
nich 10 lat przybyło ich
ponad milion. Dla nich
potrzebne są mieszkania,
urządzenia socjalne. nowe

połączenia komunikacyjne,
zespoły rekreacyjne, baseny,
boiska sportowe, dla nich
potrzebna jest szeroko roz­
powszechniona kultura, czy­
sta woda i nieskażone po­
wietrze. O to wszystko zabie­
ga się z niezwykłą troska
i uwagą.

Dumą Kijowa jest też głów­
na arteria komunikacyjna
i mieszkaniowa miasta, bo po
obu stronach Kreszczatiku

ciągną . się potężne zespoły
mieszkaniowe. Dziś trudno
sobie wyobrazić, że w 1943

roku, po wyzwoleniu Kijowa
spod okupacji hitlerowskiej,
były tu same ruiny. Odbudo­
wany od podstaw w latach

powojennych Kreszczatik wy­
różnia się swą oryginalnością,
którą zawdzięcza harmonijne­
mu połączeniu jasnych zes­
połów architektonicznych z

bujnością zieleni i kwiatów.

Przylegające do niego place
pełne są fontann, wśród któ­
rych rozstawiono ławki, aby
po długim spacerze można

było tu wypocząć.

Kiedy na ulice i place Ki­
jowa pada mrok, przed wej­
ściami do teatrów i sal kon­
certowych gromadzą się tłu­
my ludzi. Publiczność otacza

otwarte estrady w parkach.
Trudny wybór. Dokąd udać

się wieczorem?

RYSZARD

MALINOWSKI

WŁADYSŁAW
PENAR

Prot dr Bberhard Sehula Balety w RFN de wybitnych mawoów problematyki
polskiej, w tym stosunków polsko-sachodnlonlemleokich. Jest wicedyrektorem wio­
dącego instytutu badaweaego w skali federalnej — Niemieckiego Towarzystwa Po­
lityki Zagranicznej (Deutsche Gesellscbaftfuer Auswaertige Politik) w Bonn w ea-

kresie polityki zagranicznej i stosunków międzynarodowych. Ponadto ze strony za-

ehodnioniemieckiej pełni funkcję sekretarza zespołu przygotowawczego „Forum
Polska Rzeczypospolita Ludowa — Republika Federalna Niemiec”, które obrado­
wać będzie pb raz ozwarty w Krakowie pod koniee listopada 1985 r. Prof. Schulz
ustosunkował się wyłącznie do ogólnych problemów stosunków PRL—RFN, które
będą konkretyzowane w następnych korespondencjach.

Prot. Eberhard Schulz
o stosunkach między PRL a RFN

Korespondencja z Bonn - specjalnie dla „Gazety Krakowskiej"
Jak ocenia Pan obecny stan

stosunków?

Przy ocenie stosunków mię­
dzy PRL i RFN nie można nie

dostrzegać dwóch zasadni­
czych uwarunkowań: chara­
kteru stosunków Wschód-Za­
chód. obciążenia przeszłością.

Polska i RFN należą do
przeciwstawnych ugrupowań
polityczno-militarnych — U-

kładu Warszawskiego i Paktu

Północnoatlantyckiego — re­
alizujących na czele z ZSRR
i USA odmienne cele politycz­
ne. Przyczynia się to obie­
ktywnie do umocnienia tery­
torialnego status quo, niezależ­
nie od życzeń i oczekiwań.
Czynnik powyższy rzutuje na

określone interesy bezpieczeń­
stwa, które musi uwzględniać
każda polityka. Obciążenie
przeszłością wynika głównie z

tragicznych wydarzeń związa­
nych z II wojną światową
oraz okupacją hitlerowską w

Polsce. Narodowi socjaliści
zmierzali bowiem do zagłady
narodu polskiego, a szczegól­
nie jego inteligencji. Znaczna
część ludności polskiej została
wypędzona ze swych domostw,
które przejęli osadnicy nie­
mieccy z Rzeszy i innych kra­
jów Europy środkowo-wschod­
niej i południowej. Z kolei po
przegranej wojnie wielu Niem­
ców . musiało opuścić swoje
miejsce zamieszkania. Stosun­
ków polsko-niemieckich nie
można rozpatrywać wyłącznie
w duchu nacjonalizmu, ponie­
waż między Niemcami a Po­
lakami były także dłuższe o-

kresy pokojowej współpracy.
W stosunkach między Polską
a RFN nowy etap otworzył
układz7XII1970r.opod­
stawach normalizacji ich sto­
sunków wzajemnych, który, w

oparciu o istniejący ład tery­
torialny oraz wyrzeczenie się
siły lub groźby jej użycia, u-

względnił interesy obu
państw. Przyczynił się on w

dużej mierze do osiągnięcia
pozytywnych wyników w sze­
regu dziedzinach. Dotyczy to

przede wszystkim współpracy
gospodarczej, wymiany kultu­
ralnej i naukowej, które mają
solidną podstawę i mogą być
dalej ąeżwijane w interesie
obu stron.

Na jakie trudności napoty­
ka rozbudowa współpracy
dwustronnej?

Głos z Krakowa
Nie znam na tyle biegle nadreńskiej geo­

grafii politycznej, by wypowiadać się kate­
gorycznie, czy stanowisko, jakie prof. Eber­
hard Schulz zajął w rozmowie z Erhardem
Cziomerem jest reprezentatywne dla współ­
czesnego myślenia w Republice Federalnej
Niemiec o jej stosunkach z Polską. Moje oso­
biste doświadczenia pozwalają przyjąć zało­
żenie, że mile śą to bynajmniej poglądy od­
osobnione; co więcej — na tle innych wypo­
wiedzi, tę uznać można za umiarkowaną.
Dlatego warto podjąć z prof. Eberhardem
Schulzem rzeczową polemikę.

Otóż uważam, że do umacniania terytorial­
nego status quo w Europie przyczynia się
obiektywnie nie przynależność Polski i Re­
publika Federalnej Niemiec do przeciwstaw­
nych bloków wojskowo-politycznych, lecz
równowaga sił w stosunkach między Wscho­
dem i Zachodem. Wobec tego, jakiekolwiek
próby naruszenia owej równowagi (jak zgo­
da RFN na rozmieszczenie na jej terytorium
broni jądrowej średniego zasięgu) — mogą
słusznie Polskę niepokoić.

Z szacunkiem przyjmuję głos. prof. Eber-
harda Schulza, że narodowi socjaliści zmie­
rzali do zagłady narodu polskiego. Wysied­
lanie Polaków z ich domostw, nierzadko do
krematoriów, było tylko jednym z elemen­
tów tej zbrodniczej polityki ludobójstwa. Dla­
tego nie zgadzam się z następnym zdaniem
wywodu: . „Z kolei po przegranej -wojnie.' w

odwecie, wielu niewinnych Niemców musiało
opuścić swoje uprzednie miejsce zamieszkania
doznając licznych cierpień”.

„Odwet” zakłada . współmierność cierpień
zadanych do cierpień doznanych: oko za oko,
ząb za ząb, ofiara za ofiarę. O tym nie może

być mowy. Wysiedlenie ludności niemieckiej
nie było aktem odwetu ani za poczynania
mniejszości niemieckiej w Polsce w okresie
międzywojennym, ani za krwawą działalność
niemieckiej piątej kolumny we wrześniu 1939.
ani za ogrom strat ludzkich i materialnych,
zadanych Polsce przez Rzeszę.

Wysiedlenie ludności niemieckiej z Polski.
Węgier i Czechosłowacji zostało przeprowa­
dzone na podstawie decyzji poczdamskich.
Nie był to akt związany z rozrachunkami
przeszłości, lecz z budowaniem przyszłości,
konieczny dla pokoju i bezpieczeństwa Euro­
py, kształtowanej na nowo po drugiej woj­
nie światowej w oparciu o silne i jednolite
organizmy państw narodowych, żywiące uza­
sadnioną wcześniejszym doświadczeniem nie­
ufność do niemieckich mniejszości narodo­
wych.

Prof. Eberhard Schulz stoi na stanowisku,
że „niezależne państwa narodowe nie mają
wielkiej przyszłości we współczesnych sto­
sunkach międzynarodowych”. Uważam, że
ieśt odwrotnie. Niewątpliwie jednym z prio­
rytetów polskiej polityki zagranicznej jpst
dążenie do umacniania niezależnych państw
narodowych, rozwijanie ich wartości kultu­
ralnych, tożsamości narodowej i twórczej róż­
norodności. Zbyt długo w przeszłości Polacy
zmagali się z polityką dążącą do ich wynaro­
dowienia, m. in. do germaniżacii czy rusyfi­

Nie wnikając w problemy
szczegółowe, chciałbym pod­
kreślić pewne przeszkody na­
tury polityczno-psychologicz-
nej po obu stronach. W Polsce
nadużywa się słów i pojęć:
„rewizjonizm”, rewanżyzm” i

„odwetowcy”. Jest to krzyw­
dzące dla ogromnej większo­
ści Niemców, którzy drogo mti-
sieli zapłacić za przegraną
wojnę. Zdecydowana więk­
szość z nich jest pokojowo na­
stawiona do Polski i Polaków,
nie zamierzając bynajmniej
kwestionować prawa ludności
polskiej do ziem zachodnich
i północnych. Odwiedziny
stron rodzinnych służą nawią­
zaniu kontaktów z ludnością
polską, które przeradzają się
niejednokrotnie w szczerą
przyjaźń. Rząd polski, słusz­
nie domaga się od RFN re­
spektowania swych żywotnych
interesów narodowych. To sa­
mo musi jednak obowiązywać
w odniesieniu do samostano­
wienia narodu niemieckiego.
Respektowanie tego prawa
przez Polskę nie musi ozna­
czać braku lojalności do jej
sojusznika NRD. Zrozumienie
Polaków dla samostanowienia
narodu niemieckiego stanowi
ważny element perspektywicz­
nego rozwiązania kwestii nie­
mieckiej, która musi uwzględ­
niać nie tylko interesy samych

'Niemców, lecz także ich są­
siadów oraz wszystkich
państw europejskich. Może to
bowiem nastąpić tylko na ba­
zie stworzenia ogólnoeuropej­
skiego ładu pokojowego, któ­
ry uwzględni interesy wszy­
stkich państw i narodów.

Po stronie RFN należy usu­
nąć wszystkie te niejasności,
które niepotrzebnie podważa­
ją zaufanie Polaków do poli­
tyki tego państwa. Odnosi się
to przede wszystkim do spor­
nego problemu granicy na O-
drze i Nysie Łużyckiej, co

znacznie wykracza poza sterę
stosunków dwustronnych i
stanowi ważny element bezpie­
czeństwa i współpracy ogólno­
europejskiej. Politycy zachod-

nioniemiećcy winni również w

sposób przemyślany i zrozu­
miały formułować swoje sądy
na temat stosunków z Polską,
aby ustrzec się przed dwu­
znacznością oraz wywoływa­

niem niekorzystnych remini­
scencji historycznych. Cały
naród polski winien być jed­
noznacznie przekonany 0 po­
kojowej polityce RFN.

Wydaje się zatem, że u-

względ-nienie powyższych
czynników będzie korzystnie
wpływało długofalowo na roz­
wój stosunków między PRL a

RFN.
Jakie są więc perspektywy

stosunków wzajemnych?
Polska i RFN nie mogą

kształtować swych stosunków
w oderwaniu od określonych
tendencji w stosunkach

Wschód—Zachód. Oznacza ta

zatem, że muszą one w a-

spekcie dwustronnym i wie­
lostronnym działać na rzecz

odprężenia i poprawcy klimatu

politycznego Wre współpracy
dwustronnej należy x kolei

wykazać dużo cierpliwości i
zrozumienia w rozwiązywaniu
konkretnych problemów, u-

względniając interesy, możli­
wości i potrzeby obu narodów.

Wychodzę bowiem z założenia,
że rozwiązanie najtrudniej­
szych problemów politycznych
i gospodarczych oraz w innych
dziedzinach może się odbywać
wyłącznie na bazie zrozumie­
nia i zaufania wzajemnego,
dostrzegając zarazem szersze

uwarunkowania i ramy ogól­
noeuropejskie. Współpraca
kulturalna, wymiana nauko­
wo-techniczna i kontakty mię­
dzyludzkie, systematycznie
pielęgnowane i oceniane, mogą
powyższy proces umacniać i

owocnie rozwijać. Jedną z

form oceny stanu i perspe­
ktyw współpracy w sferze go­
spodarczej będą obrady wybit­
nych przedstawicieli świata

politycznego, gospodarczego,
naukowego i innych dziedzin
obu państw w ramach tzw.

„Forum Polska — RFN”, któ­
re odbędzie się pod koniec li­
stopada 1985 r. w Krakowie.

Rozmawiał:

ERHARD CZIOMER

kacji, by nie doceniać, znaczenia pierwiastka
narodowego jako podstawy bytu państwowe­
go- •

,

Nie przekonuje mnie zwrot o cierpieniach
doznawanych przez „niewinnych Niemców”.
Nie przeczą, że również Niemców spotkały
znaczne cierpienia, lecz niewątpliwie sami
do nich doprowadzili. Należy tu przytoczyć
fragment Uchwały Poczdamskiej: „...naród
niemiecki zaczął spłacać dług za straszliwe
zbrodnie popełnione pod przewodem tych,
których uczynki, w okresie powodzenia,
otwarcie aprobował i którym był ślepo po­
słuszny”.

To Trzecia Rzesza rozpętała wojnę i pro­
wadziła ją przeciwko Polsce-barbarzyńskim
przecież okrucieństwem! Właśnie dlatego
Niemcy „drogo musieli zapłacić za... wojnę”.
Wtrącone tu słowo „przegraną” odbieram ja­
ko sugestię, że koalicja antyfaszystowska
działała wobec Niemców nie na podstawie
prawa i w interesie pokoju, lecz właśnie w

duchu odwetu, z czym zgodzić się nie mogę.
Postawiono nam poważny zarzut: „W Pol­

sce nadużywa się słów i pojęć: »rewizjonizm<<,
»rewanżyzm« i >>odwetowęy«”. Czy używamy
tych słów — zależy wyłącznie od tego, czy
zjawiska takie występują w życiu politycz­
nym RFN. Czy ich nadużywamy — długo by­
łoby się spierać... Sięgnąłem do własnych
tekstów ogłaszanych w „Gazecie Krakow­
skiej” w ostatnich kilku latach. Historię i
współczesność stosunków polsko-niemieckich
podejmowałem kilkunastokrotnie, ale w jed­
nym tylko z artykułów poświeconych tej
problematyce znalazłem jedno z tych słów!

Odwrócę pretensję o słowa: granicy na

Odrze i Nysie nie nazywałbym „problemem”,
a w. żadnym wypadku — „spornym”. Do spo­
ru potrzeba dwóch stron. Polska nie zwykła
toczyć sporów o to, co podpisała i ratyfiko­
wała. W myśl postanowień Układu o pod­
stawach normalizacji stosunków, polska gra­
nica zachodnia nie może być traktowana ja­
ko przedmiot jakichkolwiek sporów.

Prof. Eberhard Schulz trafnie podnosi, że

należy wystrzegać się dwuznaczności i wy­
woływania niekorzystnych reminiscencji his­
torycznych. Niestety, swoje uwagi na temat
samostanowienia narodu niemieckiego, które
Polska winna „respektować”, ujął w mgła­
wicowe ogólniki. A /przecież „po stronie RFN
należy usunąć wszystkie te niejasności, które
niepotrzebnie podważają zaufanie Polaków do
polityki tego państwa”. Czy niepotrzebnie?

Oto zbliża się piętnastolecie historycznego
Układu między Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową i Republiką Federalną Niemiec o pod­
stawach normalizacji ich wzajemnych sto­
sunków. Stosunek do Układu, jego litery i
ducha, jest dla Polaków nadrzędnym kryte­
rium oceny postępowania Republiki Federal­
nej Niemiec. Próby wnoszenia pod dyskusję
spraw rozstrzygniętych już przez Układ jed­
noznacznie, lub poddawania jego postano­
wień dowolnej interpretacji, umacnianiu za­
ufania nie sprzyjają.

ANDRZEJ S. NARTOWSKI
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Bez komentarza

Kościół nie może być partią...
^..klerykalizm jest jednym

a najczęściej używanych haseł
przeciwników religii, jednym
z tych znaków czy sygnałów,
które zgodnie z prawem od­
ruchów warunkowych wywo­
ływać mają automatycznie
wrogą postawę w stosunku do
Boga, Kościoła, religii’’ — pi­
sał ks. Krzysztof Kasznica w

artykule „Antyklerykalizm ale
Jaki”.*)

Przedstawiona wyżej opinia
pokrywa się na ogół z opinia­
mi sporych odłamów naszego
społeczeństwa, które antykle­
rykalizm traktują jako posta­
wą, czy wręcz jako zorganizo­
waną działalność skierowaną
przeciwko Kościołowi i wie­
rze. Tymczasem — jakkolwiek
antyklerykalizm istnieje także
poza Kościołem — główna je­
go baza znajduje się wewnątrz
Kościoła. Mówiąc ściślej — w

tej części laikatu, która prze­
ciwstawia się dążeniom kleru
do opanowania różnych dzie­
dzin życia politycznego i spo­
łecznego. Przykładem — jed­
nym z wielu — może być,
znany z międzywojennego
dwudziestolecia, antykleryka­
lizm nauczycielstwa i innych
grup polskiej inteligencji, któ­
re w przytłaczającej większo­
ści określały się jako katolic­
kie.

O tym, że antyklerykalizm
nie ma nic wspólnego z wro­
gością wobec religii i Kościoła,
że jest tylko odrzucaniem jego
wybujałych aspiracji, mówi
także w swej książce*) znany
teolog amerykański, członek
Towarzystwa Jezusowego, ks.
John L. McKenzie:

„Największe wpływy i na­
cisk świecki istnieje tam,
gdzie Kościół rozciąga swą
działalność na teren polityki
i ekonomii. W większości kra­
jów współczesnej Europy Koś­
ciół katolicki natrafia na an­
tyklerykalizm, kiedy zapuszcza
się na te tereny. Mówiąc ściś­
lej, antyklerykalizm nie jest
postawą, lecz odrzuceniem
klerykalizmu, który nią jest.
Klerykalizm domaga się dla
kleru decydującego głosu w

sprawach świeckich. Wyraża
się jednak w innych słowach:
żąda się głosu nie dla kleru,
lecz dla Kościoła. Tu tkwi jed­
na z nieujawnionych słabo­
ści Kościoła: utożsamianie go
z klerem. Antyklerykałowie
świeccy reagują na to wyra­
żaniem obaw, że jeśli kler mó­
wi o prawach Kościoła i in­
teresach Kościoła, to oznacza
to prawa, dla kleru i interes
kleru. Nie wiadomo, czy dzi­
wić się temu, że antykleryka­
lizm jest najsilniejszy i naj­
głębiej zakorzeniony w kra­
jach tradycyjnie katolickich.
Nie istnieje prawie w Niem­
czech, Anglii, Szkocji, Stanach

Z Filharmonii

Trzeci i pierwszy
Nareszcie na normalnym re­

citalu bez pośrednictwa ciągle
jednak wątpliwej jakości na­
grań mogliśmy posłuchać w

ubiegłym tygodniu Krzysztofa
Jabłońskiego. Trzeci wśród
laureatów ostatniego Konkursu
Chopinowskiego, pierwszy, któ­
ry wystąpił przed publicznoś­
cią krakowską.

Konkursy i w Krakowie
mają swoją historię.' W 1949
r. recitale Haliny Czerny-Ste-
fańskiej wywołały istny atak
melomanów na kasy i wejścia
do Filharmonii Krakowskiej.
Trzeba było powtarzać wystę­
py naszej artystki oraz Belli
Dawidowież — radzieckiej
współtryumfatorki I nagrody.
Występ Jabłońskiego: ożywił
znacznie miłośników fortepia­
nu: na sali było mnóstwo mło­
dych ludzi, którzy posługiwali
się tzw. wejściówkami. Cze­
kaliśmy z prawdziwą tremą
na ten występ i — nte zawied­
liśmy się! Bardzo zasłużona
jest ta trzecia nagroda, mło­
dy pianista okazał swe talen­
tu bezsprzeczne. Ujął — sądzę
że i młodych i starych —

młodzieńczą żywiołowością z

jednej strony, z drugiej — sły­
szalnym, potężnym talentem
pianistycznym, który na przy­
kład pozwala mu pokonywać
wszelkie zawiłości techniczne,

figuratywne wspaniałej muzy­
ki Chopina. Cała kupa zwa­
riowanych recenzentów, ąuasi-
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Obejrzymy także dramat

zrealizowany w wytwórni li­
tewskiej w reżyserii ALGA-
MANTASA PUJPĘ „Kobieta
i jej czterech mężów”. Akcja
tej epickiej opowieści dzieje
się w rodzinie rybackiej na

przełomie XIX i XX wieku, a

tytułowa bohaterka ukazana
jest jako symbol trwania i ro­
dzinnego ciepła.

Opowieścią o sympatii i

wzajemnym uczuciu łączącym
dwoje emerytów jest film w

reżyserii JAROPOŁKA ŁAP-
SZYNA pt. „Niech trwa ocza­
rowanie”. Występują w nim

popularni aktorzy IJA SAW-
WINA i OLEG JEFREMOW.

„Strzeż się dziesiątego sy­
na” to film dla najmłodszych

Zjednoczonych i angielsko-ję-
zycznych prowincjach Kana­
dy. Oczywistym... wyjaśnie­
niem jest fakt, że w krajach
tych ni* ma tradycji kleryka­
lizmu".

A nie ma go m. in. dlatego,
że w krajach tych Kościół ka­
tolicki jest za słaby, by móc
żądać dla siebie kontroli nad
życiem społecznym czy poli­
tycznym. Nie ma, ponieważ
zasada rozdziału Kościoła od
państwa, zasada świeckości
życia publicznego uważana

jest przez przytłaczającą
większość obywateli za inte­
gralny składnik demokracji i
wolności obywatelskich.

Ilustracją tego faktu może

być inne zdanie cytowanego
teologa:

„Cała niekościelna działal­
ność została przez Sobór o-

kreślona jako świecka i Sobór
oświadczył, że jest ona właś­
ciwym terenem aktywności lu­
dzi 'świeckich... Można by się
na przykład zapytać, czy wy­
chowani* należy do dziedziny
spraw świeckich: nikt z przed­
stawicieli obecnej generacji
temu by chyba nie zaprze­
czył".

W Polsce natomiast, kraju,
w którym tradycje klerykalne
są bardzo silne i pieczołowicie
kultywowane, a tak agresyw­
ne, że gotowe są odmówić pol­
skości niekatolikom, wycho­
wanie traktowane jest przez
kler jako wyłączny teren jego
wpływów. I tu właśnie szukać
trzeba źródeł nieskrywanej
wrogości Kościoła wobec szko­
ły świeckiej.

Zresztą — polska hierarchia
kościelna, w przeciwieństwie
np. do hierarchii w krajach
zachodnich, nigdy nie pogo­
dziła się z konstytucyjną za­
sadą rozdziału Kościoła od
państwa i nadal wszechobec-
ność Kościoła w życiu pub­
licznym uważa za podstawowy
punkt swego programu oraz

warunek normalizacji stosun­
ków z władzą cywilną.

„W Polsce Kościół musi być
obecny nie tylko w świątyni,
on musi być obecny wszędzie...
obecny w książce, w szkole,
obecny w wychowaniu, obec­
ny w kulturze narodu, i w tej
piśmienniczej i tej twórczej, i
w dziedzinie rzeźby i archi­
tektury, i w teatrze, i w ra­
diu, i w telewizji... obecny i
w życiu społecznym, i ekono­
micznym... on musi przejść...
do wychowania młodego poko­
lenia, do ładu społecznego i
gospodarczego, do ładu poli­
tycznego...” *)

Tej wszechobecności doma­
gała się zarówno pierwsza po­
wojenna, obradująca w 1945
roku, jak i 204. Konferencja
Episkopatu, która w oficjal­
nym, opublikowanym w lutym

-sprawozdawców pokrzykuje
co pięć lat, że Chopin może
się znudzić, że konkurs nicze­
go nie daje, bo w ocenach
jest niesprawiedliwy ttp. bzdu­
ry. Tymczasem ludzie kochają
tę muzykę. Tak się już dia­
lektycznie złożyło, że „my Po­
lacy, my lubim fortepian...”.
Do tego wszystkiego z przera­
żeniem przeczytałem w nr

2107 „Przekroju” zdania Luc­
jana Kydryńskiego: „JEST
COS ZADZIWIAJĄCEGO W
KOMPLETNYM UPADKU
POLSKIEJ SZKOŁY PIANI­
STYCZNEJ. Zastanówmy się
przez chwilę nad tym, że już
na drugim z rzędu konkursie,
zaledwie jednemu przedstawi­
cielowi Polski udaje się prze­
brnąć do III etapu! Toż to

prawdziwe klęski?”. Mogę do­
dać — toż to prawdziwe po­
mówienia! Profesor Andrzej
Jasiński z Akademii Muzycz­
nej w Katowicach doprowadził
już jednego pianistę do I

nagrody, w tym roku jednego
do III nagrody. Ten pedagog
zdobył w roku 1960 nagrodę I
w konkursie im. Mani Canals
w Barcelonie. Uczył się w Ka­
towicach, potem w Paryżu u

prof. Tagliaferro. Od 1972 r.

w Akademii Muzycznej w

Katowicach kieruje katedrą
fortepianu. Jeśli się zważy,
jak gwałtownie i z jakimi
sukcesami wkraczają do plani­
styki światowej Japończycy,

Dziś rozpoczynają się
„Dni Filmu Radzieckiego" w Polsce

widzów oparty na motywach
ludowych bajek kazachskich.
Reżyserami utworu są WIK­
TOR PUSURMANOW i WIK­
TOR CZUGUNOW.

W lata wojny domowej prze­
nosi widza film „Pierwsza
konna” w reżyserii WŁADI­
MIRA LUBOMUDROWA, u-

kazujący walki słynnej armii

dowodzonej przez Siemiona

Budionnego z wojskami Deni-
kina.

Będziemy mieli okazję obej­
rzeć także archiwalny jużfilm
pt „Defilada zwycięstwa”, któ­

1985 r. Komunikacie mówiła
o prawie Kościoła do kon­
troli całości życia publicznego,
polityki nie wyłączając.

Na temat niebezpieczeństw
klerykalizmu wypowiadały się
przed laty także i te pisma
katolickie, które dziś chętnie
wyparłyby się swych dawnych
poglądów.

Ciekawe uwagi na temat

klerykalizmu zamieścił np. na

łamach „Tygodnika Powszech­
nego” wspomniany wcześniej
ks. K. Kasznica:

„Klerykalizm jest to więc
równocześnie pewna mental­
ność, pewna szczególna posta­
wa mogąca cechować nie tyl­
ko niektóre odłamy ducho­
wieństwa, ale również więk­
sze lub mniejsze- części świec­
kiego społeczeństwa (np. inte­
ligencji) — a zarazem wypły­
wający z tej postawy, specy­
ficzny sposób postępowania.
Treścią tej postawy jest dą­
żenie do wpływania na czysto
świeckie ze swej istoty dzie­
dziny życia społecznego,
gospodarczego, politykę itp.
Fakt dysponowania pewnymi...
środkami oddziaływania reli­
gijnego bywa używany przez
zwolenników klerykalizmu w

walce o jeszcze większe umoc­
nienie swej pozycji społecz­
nej... Co więcej, wyznawcy i
apostołowi* klerykalizmu usi­
łują wprzęgać w służbę swo­
jej grupy rozmaite ośrodki
często świeckie... wpływami
swoimi starają się sprawić, a-

by stały się one gwarantem
nienaruszalności praw i przy­
wilejów tej grupy—"*)

Opinie te, sformułowane
prawie 30 lat temu, nabrały
w ostatnim pięcioleciu nie­
zwykłej aktualności...

Aktualność zachował tak­
że artykuł zamieszczony w

1961 roku przez miesięcznik
„Znak”,*) jedno z nielicznych
w Polsce pism katolików
świeckich, które komisja E-

piskopatu zaliczyła oficjalnie
do „prawdziwie katolickich”.
A oto fragment tego artykułu:

„Religijność... integrystyczna
bazuje na autorytetach z po­
minięciem wszelkiej krytycz­
nej oceny i interpretacji—
Stąd typowym jej produktem
jest klerykalizm,

’ absurdalne
wyolbrzymienie funkcji księży
w Kościele i w życiu codzien­
nym. Katoliccy „integryści” są
ciaśni i skrajnie nietoleran-
cyjni... Katolik taki nie odróż­
nia złego czynu od osoby, któ­
ra go popełniła. Stąd nieobca
mu jest swego rodzaju niena­
wiść do bliźnich, którzy prze­
kraczają schemat. Walka z

grzechem utożsamia mu się z-

walką z grzeszącymi. Tych rad
by zmieść z powierzchni zie­
mi, Jest zwolennikiem silnych
środków. Sądzę, że inkwizycja

Chińczycy, Wietnamczycy, je­
śli się porówna gwałtowne
wspaniałe sukcesy planistyki

francuskiej w ostatnich latach,
o bardzo nowoczesnych inter­
pretacjach Chopinowskich
szkoły radzieckiej — zdanie o

upadku pianistycznej szkoły
polskiej jest nie do przyjęcia.

Wracajmy do rzeczy. Krzy­
sztof Jabłoński dał bogaty
program i miał kilka propo­
zycji interpretacyjnych na

najwyższym poziomie. W pier­
wszej części wieczoru wyko­
nał Nokturn H-dur op. 9 nr

3, Scherzo h-moll op. 20, Po­
loneza fis-moll op. 44, Nokturn
Fis-dur op. 15 nr 2, Barkarolę
Fis-dur op. 60, Poloneza As-dur
op. 53. W drugiej części reci­
talu usłyszeliśmy trzy mazur­
ki op. 59 (a-moll, As-dur, fis-
-moll) oraz Sonatę h-moll op.
58.

Co o tym wszystkim można
powiedzieć? Krzysztof Jabłoń­
skijest—jaksiętomówi—
talentem czystej wody. To
prawda, że czasem ponosi go
łatwość z jaką pokonuje wszy­
stkie (jak już powiedzieliśmy)
zawiłości. Ale ehciałbym z ca­
łym naciskiem zwrócić uwa­
gę na przepiękne, utrzyma­
ne w proporcjach dźwięko­
wych, w idealnych chyba pro­
porcjach agogicznych wykona­
nie Poloneza As-dur. To już
świadczy o Jabłońskim bar­
dzo dobrze; właśnie młodzi

ry obrazuje paradę z 24 czerw­
ca 1S45 r. na placu Czerwo­
nym w Moskwie z okazji za­
kończenia II wojny światowej
i rozgromienia niemieckiego
faszyzmu.

Ponadto dwa filmy wejdą
do tzw. wąskiego rozpowsze­
chniania, a więc na ekrany
kin studyjnych i do repertua­
ru dyskusyjnych klubów fil­
mowych. „Dzień dłuższy od

nocy" i „Zagubieni w pias­
kach". Pierwszy z nich to

dramat społeczny, którego ak­
cja rozgrywa się w gruziń­

odpowiadałaby mu duchowo
całkowicie. Z tego też chyba
klimatu wyrosła— Religia mi­
łości wyzwala w nim fana­
tyzm i nietolerancję. 1/ tak
pojmują służbę Bogu, który
jest miłością...”

Można by się spierać, która
z form klerykalizmu (a imię
jego legion) jest w naszym
kraju bardziej niebezpieczna.
Ale brzmiałoby to jak pyta­
nie pod adresem pacjenta: czy
wolisz złamać prawą czy lewą
nogę? Zresztą, omawiając każ­
de zagadnienie należy je roz­
patrywać nie „w ogóle”, a hic
et nunc — w konkretnym cza­
sie i miejscu.

Dlatego przytoczmy frag­
ment wypowiedzi arcybiskupa
Wiednia, jednego z najbliż­
szych współpracowników Paw­
ła VI, kardynała F. Koeniga:

„Kościół nie.może być dla
katolików partią, a tym bar­
dziej w pewnych, okolicznoś­
ciach partią opozycyjną... Koś­
ciół nie może na dłuższy
czas pozioalać się wciągać w

partyjno-polityczne stosunki
„wróg-przyjaciel", nie pono­
sząc samemu najcięższych
szkód... Skoro Kościół nie u-

dziela swym wiernym wskazó­
wek ani rad politycznych —

a nie czyni tego w Austrii już
od dłuższego czasu — wier­
ni... muszą decydować wedle
własnego rozsądku i zgodnie
z własnym sumieniem”.

Zagadnienie klerykalizmu
podjął także w kazaniu wy­
głoszonym 28 sierpnia br.

przewodniczący Konferencji
Episkopatu, kardynał Józef
Glemp, stwierdzając:

„Kościół w Polsce daleki
jest od klerykalizmu. Jako
kapłani nie pchamy się na

trybuny, nie włączamy do po­
chodów, szanujemy świecki
charakter uroczystości pań­
stwowych, nie nadstawiamy
piersi po odznaczenia..."

Odnosząc się z pełnym sza­
cunkiem do Autora tych słów,
trudno jednak przyjąć Jego,
przedstawioną we wspomnia­
nym kazaniu, wykładnię kle­
rykalizmu. Gdyby klerykalizm
rzeczywiście ograniczał się do
tych czterech wymienionych
„zasad” — ani w przeszłości,
ani obecnie, ani w Polsce ani
gdziekolwiek na świecie, nie
byłoby konfliktów między
władzą kościelną a świecką.. I
daremnie szukalibyśmy w

słownikach i encyklopediach
słowa „antyklerykalizm”.

W. M,

*) „Tygodnik Powszechny" z

B. 4.1959 r., *) „Kościół rzym­
skokatolicki”, „Pax”, 1972 r„
’) Kazanie kardynała S. Wy­
szyńskiego z 23.1.1966 r., 4)
„Tygodnik Powszechny” z 5.4.
1959r„*)Nr8/9—1961r.

pianiści porwani tym utworem

częściej go „grają”, niż „inter­
pretują”. Przy czym słowo
„granie” oznacza tu zimny
popis.

Bardzo się bałem Sonaty
h-moll. Przypomnijmy tu za

Mieczysławem Tomaszewskim,
że Scherzo w tej Sonacie „u-
kształtowane symetrycznie, od­
działuje obcością tonalną (Es
H) i surrealną lekkością prze­
biegu; Largo, refleksyjne i
Quasi — improwizacyjne, łą­
czy kontradykcyjnie marsz z

„Nokturnową kołysanką”; Fi­
nale, w formie ronda „grada-
cyjnego” o odmienianym i „ro­
snącym" temacie, wprowadza
rysy określane jako „demoni­
czne". Ileż zadań dla pianisty
zarówno z punktu widzenia
(czy lepiej słyszenia) techniki
pianistycznej, jak treści, któ­
rym ta technika ma służyć!
Otóż Jabłoński zagrał Largo
tak pięknie, tak odsunął, jak­
by wyłączył tę pozorną sprze­
czność, o której powiedzieliś­
my nie swoimi słowami, że u-

legliśmy bez reszty refleksjom,
zamyśleniu o losie ludzkim,
jaki się przecież i w muzyce
też zawiera.

Wreszcie w bisach Jabłoński

udowodnił, że jego sprawność
łączy się właśnie z interpre­
tacją, bardziej przemyślanym
kształtem wykonania; Etiuda
Ges-dur op. 10 nr 5 była lo­
gicznym ukoronowaniem na­
szej i radości, i dobrego zda­
nia o polskiej szkole pianisty­
cznej.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

skiej wiosce od początków
naszego stulecia do współcze­
sności. Reżyser filmu, słynna
gruzińska realizatorka LANA

GOGOBERIDZE, ukazuje —

na tle wydarzeń i przemian
zachodzących w jej kraju —

dzieje kobiety imieniem Ewa

Film „Zagubieni w piaskach”
w reżyserii NIKOŁAJA HAŃ­
SKIEGO stanowi ekranizację
noweli ALEKSANDRA SE-

RAFIMOWICZA, której bo­
haterką jest wiejska dziewczy­
na wychodząca za mąż za bo­
gatego starca-młynarza.

Komentatorzy TASS o amerykańskich
propozycjach rozbrojeniowych

MOSKWA (PAP). Komenta­
torzy wojskowi agencji TASS,
Władimir Bogaczów i Władi­
mir Czernyszew przeanalizo­
wali piątkowe propozycje roz­
brojeniowe USA na podstawie
informacji z amerykańskich
źródeł oficjalnych i doszli do
wniosku, że — wbrew zapew­
nieniom prezydenta Reagana
— nie uwzględniają one w je­
dnakowym stopniu interesów
bezpieczeństwa USA 1 ZSRR,
lecz faworyzują stronę amery­
kańską.

Według wyjaśnień amery­
kańskich osobistości oficjal­
nych, USA proponują zmniej­
szyli łączną liczbę głowic bo­
jowych w międzykontynental-
nych rakietach balistycznych
(MRB) i w rakietach balisty­
cznych na okrętach podwod­
nych (BROP) do 4500 dla każ­
dej strony. Propozycja ame­
rykańska pozostawia nietknię­
ty trzeci element tzw. triady
strategicznej, tj. ciężkie bom­
bowce dalekiego zasięgu, a

także środki jądrowe w wy­
suniętych bazach wokół tery­
torium ZSRR oraz rakiety
średniego zasięgu 1 pociski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. II

Nasze propozycje są zaś
wszechstronne. Przewidują one

m. in. całkowity zakaz kosmi­
cznych broni uderzeniowych —

podkreślił Karpow. Przewod­
niczący delegacji radzieckiej
uznał za hipotetyczne pytanie,
co będzie, jeśli okaże się, fce
propozycje amerykańskie, nie
obejmują SDI.

Amlb. W. Kańpow stwier­
dził, że zalkaz zbrojeń kosmi­
cznych powinien objąć tateże
broń antysatelitamą (ASAT),
Uważamy — powiedział szef
delegacji radzieckiej — że
bronie antysatelitarne są czę­
ścią uderzeniowych broni ko­
smicznych, i to częścią ważną.
Strona radziecka zaakceptuje
porozumienie w sprawie
ASAT. jeżeli będzie odpowiedź
ze strony amerykańskiej.

Zdaniem amb. W. Kanpowa,
porozumienie w sprawie ASAT
można osiągnąć przed porozu­
mieniem w sprawie SDI. Pier­
wszym krokiem na drodze u-

tarócenia kosmicznych broni
uderzeniowych byłaby ASAT.

WASZYNGTON (PAP). Ro­
kowania rozbrojeniowe w Ge­
newie oraz przygotowania do
rozmów z Michaiłem Gorba­
czowem były ponownie przed­
miotem przemówienia prezy­
denta Reagana do narodu a-

Dalekopisem z kraju...
(m) OKAZUJE SIĘ, że w po­

bliżu polskiego morza można
hodować rodzynki. Irena Ja­
rząbek z Wrzosowa — miej­
scowości położonej w woj.
szczecińskim kilkanaście ki­
lometrów od Bałtyku, od
trzech lat z powodzeniem u-

prawia na swej działce ro­
dzynki brazylijskie, uzysku­
jąc wspaniałe owoce. Świe­
że, przypominają w smaku

ananasy, przygotowane w

syropie są równie doskonałe

jak rodzynki z winogron.
W PIĄTEK w godzinach

przedpołudniowych w obrę­
bie stacji PKP Gdańsk

Główny doszło do bocznego
zderzenia się na rozjeżdzie
dwóch pociągów towaro­
wych. Kilkanaście wagonów
wykoleiło się zrywając jed­
nocześnie elektryczną sieć i
tzw. bramownicę trakcyjną.
Na szczęście ofiar, w lu­
dziach nie było. Wypadek
spowodował duże zakłócenia
w ruchu pociągów daleko­
bieżnych 1 podmiejskich w

tym regionie.
W WARSZAWIE rozpo­

częła się 3 bm. coroczna na­
rada konsultacyjną kierow­
nictw organizacji dzienni­
karskich z Bułgarii, Czecho-

...i ze
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1984 r. uznano Szwajcarów
za najoszczędniejszy naród
świata — ogłosił w czwartek

Międzynarodowy Instytut
Banków Oszczędnościowych.
Przeciętne oszczędności wy­
noszą 13.006 dolarów na oso­
bę, licząc tylko wkłady w

kasach oszczędnościowych i

depozyty terminowe w ban­
kach.

Na drugiej pozycji jest
Japonia z 9.763 dolarami na

głowę, USA jest na trzecim

miejscu z 7.337 doi,, na

czwartym. Belgia, a na pią­
tym Singapur przed RFN.

PRZEWODNICZĄCY wiel­
kiej ławy przysięgłych o-

kręgu Los Angeles Sam
Cordova zażądał ponownego
zbadania okoliczności śmier­
ci słynnej aktorki amery­
kańskiej Marylin Monroe.

Cordoya oświadczył, że

napływające w ostatnim
czasie informacje obalają o-

flcjalną wersję władz, we­
dług której aktorka jakoby
popełniła samobójstwo. War­
to dodać, że już wcześniej
w prasie amerykańskiej o-

publikowano materiały, we­
dług których słynna aktorka
została zabita przez agentów
Centralnej Agencji WywU-
dowczej USA przed konfe­
rencją prasową, podczas
której zamierzała poinfor­
mować o podejrzanych pla­
nach tej Instytucji szpiegow­
skiej.

NIEDAWNO do Portugalii
przybył 10-ntłilionowy w tym
roku turysta zagraniczny.

manewrujące rozmieszczone w

Europie Zachodniej. Wszystkie
one mogą razić terytorium ra­
dzieckie i stanowią broń
pierwszego uderzenia. Wa­
szyngton nie wyszedł tu poza
mglistą obietnicę, iż zajmie się
oddzielnie sprawą ogranicze­
nia tych środków.

Stany Zjednoczone mają o-

becnie 509 ciężkich bombow­
ców i każdy z nich może za­
brać 20—28 pocisków mane­
wrujących dalekiego zasięgu
wyposażonych w głowice ją­
drowe. Powstaje pytanie — pi-
szą komentatorzy TASS —

dlaczego redukcja zbrojeń nie
miałaby objąć tego elementu
triady, jak również środków
jądrowych średniego zasięgu,
którymi USA mogą razić te*
rytorium radzieckie (ZSRR ma

mniej ciężkich, bombowców
niż USA, a jego lądowe środ­
ki jądrowe średniego zasięgu
nie mogą razić terytorium a-

merykańskiego, przeto nieob-
jęcie redukcją tych rodzajów
broni jest korzystne dla Sta­
nów Zjednoczonych).

Amerykańskie osobistości o-

Amerykanie zgłaszają swoje propozycje
merykansikiego, wygłoszonego
w niedzielę.

Prezydent przypomniał, iż
zwrócił się do ZSRR o prze­
dłużenie o tydzień obecnej
rundy rokowań rozbrojenio­
wych w Genewie, alby umożli­
wić delegacji Stanów Zje­
dnoczonych szczegółowe przed-
stancienie amerykańskiej
kontrpropozycji rozbrojenio­
wej, zaś Związkowi Radziec­
kiemu — przedłożenie pytań
dotyczących tych propozycji.

Reagan wyraził podzięko­
wanie rządowi ZSRR za pos­
tawę zajętą w sprawie prze­
dłużenia obecnej rundy roko­
wań spowodowanego terminem
przedstawienia kontrpropozy­
cji amerykańskich. Jednocze­
śnie prezydent wyraził na­
dzieję, że tydzień ten będzie
w Genewie okresem owocnych
rokowań.

Prezydent oświadczył, iż ce­
lem przedłożonych propozycji
amerykańskich jest zarówno
redukcja zbrojeń, jak i umoc­
nienie bezpieczeństwa Stanów
Zjednoczonych i ich sojuszni­
ków.

Ronald Reagan zaznaczył, iż
ze względu na zasadę poufno­

Słowacji, Kuby, Mongolii,
NRD, Rumunii, Węgier,
Wietnamu, Związku Ra­
dzieckiego i Polski. Jej u-

czestnicy omówią zagadnie­
nia rozwoju współpracy
dziennikarzy i redakcji z

bratnich państw socjalistycz­
nych, zwłaszcza w podejmo­
waniu i propagowaniu Ini­
cjatyw pokojowych. W ob­
radach biorą udział przed­
stawiciele międzynarodowej
organizacji dziennikarzy z

jej sekretarzem generalnym
Jirzi Kubką.

ZMARŁ w Warszawie- 1
bm. w wieku 73 lat inany
aktor 1 reżyser — Konrad
Morawski. Występował m.

in. w popularnym serialu

„Polskie drogi”, a także w

filmie „Kierunek Berlin”.

Był jednak przede wszy­
stkim aktorem teatralnym
—• związanym z teatrem w

Płocku, a później Teatrem
na Woli. Odtwarzał jedną z

głównych ról w „Przedsta­
wieniu »Hamleta« wo wsi
Głucha Dolna" a także, w

reżyserowanym przez Roma­
na Polańskiego spektaklu
„Amadeusz”. Wiele audycji
nagrywał K. Morawski dla

Polskiego Radia.

świata
Wydarzeniu temu poświęciły
dużą uwagę gazety lizboń­
skie, a także radio i telewi­
zja.

DICK ŁUCK, który więk­
szość swego życia przepraco­
wał w Nowej Zelandl, na

stare lata powrócił do ro­
dzinnej Anglii. 79-letni sta­
rzec — najwidoczniej nie

dowierzając bankom — nosił
ze sobą w torbie oszczędno­
ści całego swego niewesołego
życia. Ale raz zostawił w

pociągu torbę zawierającą
13.000 funtów... Natychmiast
znalazł śię pasażer, który
powodowany nie tyle uczci­
wością, co strachem, wezwał

policję, aby ta rozbroiła

„bombę”. Nie było takiej
potrzeby, a kłopot polegał
na odszukaniu Dicka Lucka.

Policjanci zdołali go jakoś
przekonać, aby złożył pie­
niądze w banku.

Nie minął miesiąc — zno­
wu afera x Luckiem 1 jego
oszczędnościami! Znowu zgi­
nęły! Wycofał je bowiem z

banku, ale po drodze jakiś
policjant namówił go, aby
jednak zdeponował je w in­
nym banku, a Łuck o tym
zapomniał. Gdy zaś udawał

się na zakup przyczepy
mieszkalnej — stwierdził
brak oszczędności. Odnale­
ziono je — bezpieczne w

banku.

„Łuck” po angielsku zna­
czy „szczęście” — i trudno
odmówić dużej jego dozy
zapominalskiemu staruszko­
wi.

ficjalne podały również, że
chociaż łączna liczba głowic
bojowych w MRB i BROP
miałaby po redukcjach nie
przekraczać 4500, to w ramach
tego arsenału żadna ze stron
nie mogłaby mieć więcej niż
3000 głowic jądrowych w mię-
dzykontynentalnych rakietach
balistycznych. Oznacza to —

piszą komentatorzy TASS —

że Ronald Reagan proponuje
ustanowić obowiązkowy górny
podpoziom tylko dla jednego z

elementów triady — MRB,
czyli dla tych środków, które
stanowią podstawę potencjału
strategicznego ZSRR. Propo­
zycja amerykańska nie prze­
widuje natomiast żadnego
sztywnego pułapu dla tych
środków, w których silne są
Stany Zjednoczone — to jest
ani dla ciężkich bombow­
ców, ani — w ramach 4500
głowic — dla pocisków bali­
stycznych na okrętach pod­
wodnych. Jakże więc można
mówić’ o uwzględnianiu inte­
resów obu stron? Wygląda na

to — dodają Bogaczów i Czer­
nyszew — że Waszyngton na­
dal usiłuje zapewnić sobie za

ści rokowań nie moża poin­
formować o treści ostatnich
propozycji rozbrojeniowych
USA, będących odpowiedzią
na

_ propozycje radzieckie.
Prezydent zapewnił jedynie
naród amerykański, iż są to

propozycje kładące silny na­
cisk na redukcje zbrojeń stra­
tegicznych, i na rozwój kos­
micznej broni przeciwrakieto­
wej. Oznacza to, te USA nie
odstępują od programu „wo­
jen" gwiezdnych”.

Prezydent oświadczył, że 50-
procentowej redukcji mogą
ulec jedynie porównywalne
systemy broni strategicznej,
co oznacza, że USA nie za­
mierzają objąć nią swoich
środków atomowych w.wysu­
niętych bazach wokół ZSRR
oraz rakiet jądrowych śred-
niego zasięgu w Europie Za­
chodniej, chociaż są to syste­
my broni atomowej, które mo­
gą osiągnąć terytorium ZSRR
talk samo jak rvp. .międzykon-
tynentatoe rakiety balistyczne
rozmieszczone na wyrzutniach
lądowych w USA.

Ronald Reagan pominął mil­
czeniem okoliczność, że ZSRR
oprócz strategicznych sił nu­

Artykuł tygodnika „Stern’ o dramacie załogi

„Busko Zdrój”

Karygodna ślamazarność

służb ratowniczych RFN
BONN (PAP). Katastrofa

NIS „Busko Zdrój” w nocy 8
lutego 1985 r. na Morzu Pół­
nocnym, w wyniku której zgi­
nęło 24 członków załogi, zna­
lazła swój epilog w procesie
sądowym oraz w orzeczeniu
Izby Marskiej w Gdyni o

przyczynach i okolicznościach
zatonięcia statku.

Do tematu wraca zachod-
nioniemiecki tygodnik „Sterti”
i to w kontekście ewentualnej
współodpowiedzialności za

niesprawną akcję ratowniczą
także służb ratowniczych Re­
publiki Federalnej. Tygodnik
pisze m. in. „Teraz, osiem mie­
sięcy po dramacie, okazuje się,
że akcji ratowania »Busko
Zdrój« towarzyszyła karygod­
na ślamazarność, dopuszczenie
do utraty cennego czasu. Kom­
petentni rozmówcy z Rescue
Ćoordination Center (RCC —

Centrala Koordynacji Ratow­
niczej) przy Niemieckim To­
warzystwie Ratowania Rozbit­
ków Morskich zapewniają, że
normalnie helikoptery ratow­
nicze gotowe są do startu w

ciągu 15 minut. Tymczasem
tej nocy lutowej minęły go­
dziny, zanim wystartowały.
Również przyczółek Bundes­
wehry, Gluecksburg, trzyma
do dyspozycji ratowników
morskich całą eskadrę specjal­
nie do teg<y celu wyposażo­
nych helikopterów, z których
dwa stacjonowane są na wy-

Obradował WKO

W górach zima nie powinna być
zaskoczeniem

(lnf. wł.) W górikich tere­
nach województwa nowosąde­
ckiego zazwyczaj zima rozpo­
czyna się wcześniej niż w

innych rejonach kraju, ie*t
ostrzejsza i trwa dłużej. W
Tatrach już od kilku tygodni
leży śnieg, a termometry
wskazują kilkustopniowy
mróz. Doświadczenia niezwy­
kle gwałtownej zimy ubiegłe­
go roku wykorzystano w te­
gorocznych przygotowaniach
do okresu zimowego. Gospo­
darka komunalna i mieszka­
niowa zgromadziły niezbędne
zapasy opału gwarantujące
zapewnienie ogrzewania mie­
szkań, szkół, przedszkoli, żłob­
ków, placówek służby zdrowia
i innych obiektów użyteczno­
ści publicznej. Oszczędne go­
spodarowanie energią i jej
nośnikami (węgiel, koks, ma­
zu t, gaz ziemny, olei napędo­
wy) jest jednak zadaniem
bardzo ważnym. Trzeba w

Łyim zakresie nie tylko opra­

stołem rokowań jednostronne
korzyści.

Radzieckie propozycje rox-

brojeniowe przedstawiane na

początku października prze­
widują 50-procentową reduk­
cję wszystkich środków jądro­
wych, którymi oba mocarstwa

mogą razić nawzajem swe te­
rytoria, do poziomu po 6000
głowic jądrowych dla każdej
strony, przy czym zabraniają,
aby któryś z elementów triady
strategicznej obejmował po
tej redukcji więcej niż 60
procent łącznej liczby głowic
(tj. więcej niż 3600 sztuk).
Propozycja radziecka pozosta­
wia jednak samym zaintereso­
wanym stronom decyzję co

do tego, który element triady
ma obejmować więcej głowic
— do 60 proc, łącznej ich licz­
by, a który mniej, czyli żad­
nej strony nie dyskryminuje.

W tym samym komentarzu
Bogaczów 1 Czernyszew zwra­
cają uwagę, że nowe propozy­
cje amerykańskie nadal nie
obejmują jednej z trzech dzie­
dzin, na których temat pro­
wadzi się rokowania w Gene­
wie, mianowicie zbrojeń ko­
smicznych. Komentatorzy
TASS przytaczają słowa mi­
nistra obrony USA Caspara
Weinbergera, iż USA „nie za­
mierzają rezygnować ze stra­
tegicznej inicjatywy obronnej
ani prowadzić rokowań w tej
sprańńe”.

klearnych nie posiada innych
lądowych środków, które mo­
głyby osiągnąć terytorium
USA.

Mówńąc o wielkim znacze­
niu, jataie przywiązuje do
spotkania z Michaiłem Gor­
baczowem, prezydent Reagan
ujawnił, iż w liście przekaza­
nym sekretarzowi stanu USA
G. Shultzowl a skierowanym
do radzieckiego przywódcy pi-
s-ze, z jakim wielkim zafate-
resowniem oczekuje rozmowy
z nim.

Prezydent zaznaczył jednak,
iż rozmowy te będą dotyczyć
bardzo szerokiego zakresu
spraw, w tym szczególnie pro­
blemów praw człowieka, kon­
fliktów regionalnych, współza­
wodnictwa między narodami
ZSRR i Stanów Zjednoczonych
oraz problemów rozbrojenio­
wych!

Reagan oświadczył, iż wa­
runkiem umocnienia między­
narodowego pokoju i bezpie­
czeństwa oraz otwarcia nowe­
go rozdziału stosunków ra-

diziecko-amerykańsłrich, jest
postęp we wszystkich tych
dziedzinach.

spie Sylt i na Borkum. Dopie­
ro o godz. 22.44, a więc półto­
rej godziny po pierwszym we­
zwaniu SOS z »Buska Zdroju«,
wystartował pierwszy helikop­
ter, drugi dopiero po 2 i pół
godzinach”.

Wg „Sterna” opóźniony srtart

jest niezrozumiały, skoro aż

pięć przybrzeżnych stacji na

Morzu Północnym wychwyciło
sygnał SOS już po pierwszych
minutach. Sygnał ten przeka­
zano bezzwłocznie dalej do
centrali ratowniczej RCC w

Bremie.

„Niemieckie Towarzystwo
Ratowania. Rozbitków Mor­
skich”, odpowiedzialne z ra­
mienia bońskiego ministerstwa
komunikacji za akcję ratow­
niczą RFN na morzu odrzuca
współodpowiedzialność, a tak.
dużą stratę czasu tłumaczy po­
myłkowym początkowo zloka­
lizowaniem sygnałów SOS na

Morzu Śródziemnym. Nie u-

jawniony przez „Sterna” z na­
zwiska rozmówca wyjaśnia
jednak te opóźnienia sporami
kompetencyjnymi, biurokraty­
cznym odbijaniem piłki. Wg
„Sterna” statek ratowniczy
wyruszył do akcji o godz.
22.10, mimo że jego kapitan
wiedział o tonącym statku już
godzinę wcześniej. „Nikt w

Bremie nie jest w stanie wy­
jaśnić opóźnienia” —- kończy
Stern.

w Nowym Sączu

cowywać plany, ale prowa­
dzić działania systematyczne
i konkretne. Takie właśnie
postępowanie uznali za naj­
właściwsze i godne zalecenia
członkowie Wojewódzkiego
Komitetu Obrony w Nowym
Sączu dokonując oceny do­
tychczasowych przygotowań
regionu do zimy, W czasie
posiedzenia, któremu przewo­
dniczył przewodniczący WKO,
wojewoda nowosądecki Anto­
ni Rączka, zapoznano się tak­
że z przygotowaniami do zi­
my w służbach odpowiedzial­
nych za utrzymanie przeie^d-
ności dróg oraz w Wojewó­
dzkim Przedsiębiorstwie Ko­
munikacyjnym.

Wojewódzki Komitet Obro­
ny w Nowym Sączu ocenił
również realizację zadań z

zakresu obrony cywilnej w

Sądeckich Zakładach Napra­
wy Samochodów i Nowosą­
deckiej Fabryce Urządzeń Gór­
niczych „Nowomag". (sś)
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Ogłoszenie
Stosownie do art. 27 usta­

wyzdnia12lipca1984r.o
planowaniu przestrzennym
(Dz. U. nr 35, poz. 185) uwia­
damia się, że przystąpiono do

opracowania zmian fragmen­
tów planu zagospodarowania
przestrzennego krakowskiego
zespołu miejskiego. Opracowa­
niem objęto:

1. teren o powierzchni ok.
1,0 ha, położony między ulica­
mi: Glinianą, Grochową i Ko­
zią w dzielnicy Kraków-Pod-
górze, który zamierza się prze­
znaczyć na cele zabudowy mie­
szkaniowej wielorodzinnej,

2. teren o powierzchni ok.
4,0 ha, położony w os. Przyla-
sek Rusiecki w dzielnicy Kra-
ków-Nowa Huta, ograniczony
od północy bazą PBP, Budos-

tal-9, od południa i zachodu
obszarami upraw rolnych, od
wschodu ul. Rzepakową, który
zamierza się przeznaczyć na

cele regionalne ośrodka obro­
ny cywilnej.

Zainteresowane organy ad­
ministracji państwowej, j?d-.
nostki organizacyjne, organi­
zacje i osoby fizyczne mogą
zgłaszać uwagi i wnioski do­
tyczące sposobu zagospodaro­
wania ww. terenów do Biura
Rozwoju Krakowa (ul. Przy
Rondzie 12) w terminie 14 dni.

w/z

mgr JANUSZ JAKUBOWSKI
wiceprezydent miasta

Komunikat
Wydział Organizacyjny U-

rzędu Miasta Krakowa zawia­
damia, że w związku z kon­
trolą kompleksową gminy No­
we Brzesko, dr inż. WIESŁAW
GONDEK — wiceprezydent
miasta Krakowa —- w dniu
4 XI 1985 r. od godz. 15.00 do
17.00 przyjmował będzie oby­
wateli w Urzędzie Gminy w

sprawach dotyczących funk­
cjonowania administracji oraz

gospodarki na terenie gminy,
a także skargi i wnioski w

tym zakresie.

Krytykowani
wyjaśniają

W związku z notatką z

dnia 13.10.1985 r. dotyczącą
przystanku Wola Filipowska,
Południowa Dyrekcja Okręgo­
wa Kolei Państwowych w

Krakowie informuje, że:

W dniu 14.10.1985 r. inspek­
torzy • sanitarni Inspektoratu
Sanitarnego PKP przeprowa­
dzili szczegółową lustrację
wym. przystanku nie stwier­
dzając żadnych istotnych za­
niedbań pod względem czysto­
ści obiektu.

Byłe wysypisko śmieci stwo­
rzono w pobliżu przystanku
przez mieszkańców Woli Fili­
powskiej zostało już wcześniej
skutecznie zlikwidowane. W
terminie od zaraz wycięto
■wszystkie chwasty i trawę,
uzupełniono braki w szybach
(powstałe nawiasem mówiąc
po ostatniej dyskotece w tej
miejscowości), utrzymuje się
w należytym porządku ławki
dla podróżnych.

Odnośnie uszkodzonej tabli­
cy z nazwą przystanku,
PDOKP wyjaśnia, że stan tych
tablic na wielu przystankach
— z powodu materiałów z ja­
kich zostały wykonane (pilśń,
dykta) i narażenia na zmien­
ne warunki atmosferyczne —

jest przedmiotem starań dy­
rekcji o zmianę technologii
ich wytwarzania.

Aktualna usterka zostanie
usunięta w najbliższym okre- |
sie czasu.

Zima za pasem. Odczuwamy
to zwłaszcza w ostatnich
dniach kiedy nastąpiło nagłe
ochłodzenie, a w górach spadł
już pierwszy śnieg.

Najwyższy czas zaopatrzyć
się w ciepłe płaszcze i buty,
żeby zima nas nie zaskoczyła i
nie trzeba było biegać w ostat­
niej chwili po sklepach w po­
szukiwaniu ciepłego okrycia.

Jak wygląda sytuacja w

handlu? Czy sklepy są dosta­
tecznie zaopatrzone w ciepłe
płaszcze i buty? W tym celu
udałam się po informacje do
Domów Handlowych.

„Hermes” od czerwca jest w

remoncie i do końca roku stoi­
sko z konfekcją i obuwiem jest
nieczynne. Tutaj więc nie ma

na co liczyć.
DH „Jubilat” — duży wybór

płaszczy damskich ocieplanych
wełnianych \v cenach od 5900
zł do 13000 zł w kolorach bor­
dowym, brązowym, czarnym,
beżowym w modnych fasonach.

PROGRAM I

13.30 TTR — matem., sem. V
Działania na wyrażeniach al­
gebraicznych

14.00 TTR — wskazówki
metod., sem. 1: Podręcznik w

samodzielnej nauce

15.55 NURT: Poznawanie
świata w śpołecz prymityw­
nych

Z obrad Komisji Rozwoju Społeczno-Gospodarczego, Zagospodarowania Przestrzennego

i Ochrony Środowiska RN m. Krakowa

Czy zwiększenie nadzoru budowlanego
poprawi wygląd wsi podkrakowskiej?

Mimo kłopotów materiało­
wych budownictwo indywi­
dualne ro-zwija się całkiem
nieźle i wszystko wskazuje na

to. że ten rozwój będzie co­
raz bardiziej dynamiczny, gdyż
podjęcie trudu buidowy domu
jest często jedyną szansą zre­
alizowania marzenia o wła­
snym mieszkaniu, Aż 80 proc,
zezwoleń wydanych w pierw­
szej połowie tego roku na bu­
dowę domu otrzymali miesz­
kańcy wsi. Ale budownictwo
wiejskie, budownictwo ota­
czające małe miasta jest
brzydkie. Razi chaos żąbudo-
wy, nie przylegającej stylem
i charakterem do warunków
krajobrazu, tradycji budow­
nictwa, niewiele wspólnego z

estetyką ma sama bryła bu­
dynku.

Zdaniem Wydziału Plano­
wania Przestrzennego, Urba­
nistyki, Architektury i Nad­
zoru Budowlanego UM Kra­
kowa, stan budownictwa in­
dywidualnego budzący od lat
tyle krytycznych uwag, spo­
wodowany jest nie tyle bra­
kiem opracowań, planistycz­
nych, służących porządkowa­
niu terenów zabudowanych, co

przede wszystkim brakiem od­
powiednio silnego nadzoru bu- ___, __ ___

.. „

dowlanego. Dość powszechnym datfcowych i przydziałów pali-

usług
Usług

MPK przypomina...
W związku z licznymi zapytaniami pasażerów dyrekcja

Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w Krako­
wie przypomina, że zgodnie z zasadami do zarządzenia
Ministra Administracji Gospodarki Terenowej i Ochrony
Środowiska z dnia 17 XII 1982 r. oraz Zarządzenia Nr
2/83 Prezydenta Miasta Krakowa z dnia 6 I 1983 r. bi­
lety pracownicze i szkolne są biletami ulgowymi, które
są ważne z miejsca zamieszkania do miejsca pracy na

przejazd ściśle określoną trasą.
Zachęcamy również do korzystania z biletów pracowni­

czych i szkolnych które są ważne na całą sieć w granicach
administracyjnych miasta z wyjątkiem linii pośpiesznych

krakowski

W ostatnich dniach paź­
dziernika w Sosnowcu odbyła
się Ogólnopolska Inauguracja
Roku Kulturalnego w Spół­
dzielczości Mieszkaniowej po­
łączona z otwarciem wystawy
podsumowującej IX Ogólno­
polski Przegląd Twórczości
Fotograficznej Klubów Spół­
dzielczych. Imprezę można by
w zasadzie przemilczeć bowiem
udział w niej krakowian oraz

Świeży powiew w polskiej fotografii

Ogólnopolska inauguracja
roku kulturalnego

w spółdzielczości mieszkaniowej
mieszkańców województwa no­
wosądeckiego i tarnowskiego
— nie licząc ŁUCJI POSMYŚ
— ze Spółdzielni Mieszkanio­
wej w Skawinie — był żaden.

Sprawa jest jednak o tyle
ważna, że w mieszkaniach
spółdzielczych mieszka blisko
połowa mieszkańców i więk­
szość z nich korzysta właśnie
z placówek kulturalnych pro­
wadzonych przez spółdzielczość
mieszkaniową. W samym tyl­
ko województwie' miejskim
krakowskim w mieszkaniach
spółdzielczych mieszka około
350 tys. mieszkańców, którzy
mają do swojej dyspozycji 5
domów kultury prowadzonych

Zaopatrzenie w obuwie zimowe

i odzież nie jest najgorsza
są też prochowce ocieplane na

wełnianej podpince w kratę w

cenie 4850 zł — 5700 zł — ko­
lory granatowy, popielaty, brą­
zowy. Dla lepiej sytuowanych
„Jubilat” oferuje płaszcze z

kołnierzem z lisa czarne i brą­
zowe w cenie28880złi33950
zł. Panowie również znajdą coś
dla siebie. Płaszcze wełniane
od 6000 zł do 7300 zł, kurtki
wełniane od 4400 zł do 6850 zł.
Dziecięcej kónfekcji „Jubilat”
nie prowadzi. Za to z obuwiem
w Jubilacie nie jest najlepiej.
Kozaki damskie wysokie na

laminacie w cenie 5000 zł w

kolorze granatowym, kozaki
damskie beżowe w cenie 5700
zł, kozaki krótkie za 3740 zł i

za 3680 zł we wszystkich roz­
miarach to właściwie wszystko
dla pań. Dla panów są kozaki
za 3000 zł na kożuszku w ko­
lorze popielatym, sa. nr. 40 do
43.

Najlepiej zaopatrzony w o-

buwie jest Dom Handlowy
„Azory”. Kozaczki damskie za

6000 zł ocieplane bez zamka.,
skórzane w kolorze czerwonym
nr 23—24, są też za'5600 zł, „re-

Iaxy” damskie za 2150 zł w

kolorze blało-granatowym, ko­
zaczki krótkie zamszowe na la­
minacie za 1140 zł nr 35.5 i ko­
zaczki za 5000 zł wysokie na

zamek nr 22, 23. Również pa­
nowie nie mają powodów do
narzekania. Są: „relaxy” za

tv-PROGRAM
16.25 Program dnia, DT —

wiadomości
16.30 Dla młodvch widzów:

„Encyklopedia TDC”
16.55 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec”
17.20 DT — wiadomości
17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode. 10 pt. W imieniu
Rzeczypospolitej — polski film
fab.. reż. Janusz Morgenstern

18.30 Echa stadionów

zjawiskiem są butdowy domów
i obiektów gospodarczych bez
wymagalnego pozwolenia na

ich realizację. Druga siprawą
to moda na dom killkuikondy-
gnaicyjny, wg wzoru miej­
skiego. dla chęci imponowa­
nia. Rolnik korzysta na. co

dzień z parteru budynikiu, dom
staje się nie wykorzystany,
niefunkcjonalny. I trzeci pro­
blem to niski poiatam
Rejonowych Zespołów
Projektowych KZiR.

.Jakie są inne przyczyny sza­
rości i chaosu urbanistyczne­
go wsi? He winy za stan bu-
downiatrwa ponosi rolnik, jego
samowola i niechęć do podpo­
rządkowania się przepisom, w

końcu jego zły gust, ile Urząd
ae swą opieszałością, twardą
i niejednokrotnie nielogiczną
literą prawa? Problemy budo­
wnictwa wiejskiego omawia-^
no n>a czwartkowym posiedze­
niu Komisji Rozwoju -Społe­
czno-Gospodaircziego, Zaigo spo-
óarowania Przestrzennego i
Ochrony Srodowidka Rady
Narodowej m. Krakowa. Zas­
tanawiano się, na ile polep­
szenie warunków pracy nad-

___

*
,___ _______

zoru budowlanego uratuje stan urzędowa Ingerencja., trze-

wiejskiej urbanistyki. To pra- przede wszystkim rozsae-

wdia, że bralk transportu i &o- rZyć katalog propozycji pro-
. .

_

’"

jektów domów wiejskich. Po-

♦ zima coraz bliżej co nie­
omylnie widać po zachowaniu
się niektórych przedsiębiorstw
komunalnych. Z utęsknieniem
czekają na śnieg licząc, że on

wszystko zakryje. Przykłady?
Tuż obok hotelu „Holiday
Inn” wiata na przystanku au­
tobusowym nie widziała wody
od dobrych paru miesięcy. Nic­

przez spółdzielnie mieszkanio­
we, 40 klubów, 15 świetlic
oraz 30 pracowni specjalisty­
cznych.

Jeżeli już . o fotografii mo­
wa, to warto poinformować,
iż przy spółdzielniach miesz­
kaniowych działa aż 15 zespo­
łów fotoamatorów zrzeszają­
cych około 1000 osób uprawia­
jących ten najpopularniejszy
rodzaj twórczości. Dziwi więc
fakt, że w tej poważnej, ogól­
nopolskiej imprezie zabrakło
chociażby jednego uczestnika,
który reprezentowałby miasto
pretefndujące do miana kultu­
ralnej stolicy. Polski, mimo iż
zaprezentowali się tam foto­

19.00 Dobranoc: „Alicja po
drugiej stronie lustra”

19.10 Laboratorium: „Poko­
nać szczura”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV na świecie:

wa przywiąauje inspektorów
nadooiru do biurka a brak
kontroli w terenie sprzyja sa-

mowctli buidowlanej. Ale też

prawdą jest, że pracownicy ci
nie zawsze podejmują prawi­
dłowe decyzje, obciążeni do­
datkowymi pracami, zanied­
bują obowiązki na wyznaczo­
nej im „działce”. Na decyzję
ozeka się miesiącami a przes-
tairzałość przepisów prowoku­
je rolnika do omijania oficjal­
nej drogi urzędowej. Dlacze­
go. sikoro rolnik finansuje z

własnej kieszeni budowę do­
mu, nie może jej realizować
wg własnych potrzeb i upodo­
bań — pytali radni-rolnicy.
Kilkukondygnacyjne budow­
nictwo nie musi wcale ozna­
czać chęci imponowania lecz
bairdao często bierze się z tro­
ski o los własnych dzieci, któ­
rym miasto nie oferuje mie­
szkania. Zapobiegliwość urzę­
du powinna kierować się tak­
że na budownictwo, którego
inwestorem nie jest właściciel
prywatny, lecz spółdzielczy lub
państwowy, bo obiekty tego
rodzaju dalekie są od kanonu
estetyki. A jeśli konieczna jest

i specjalnych. Z biletów tych mogą korzystać wszyscy pa­
sażerowie, których miejsce zamieszkania i pracy lub szko­
ły znajduje się w granicach administracyjnych miasta
Krakowa. Natomiast pasażerowie, którzy korzystają z ko­
munikacji MPK poza granicami miasta mogą korzystać
również z tych biletów pod warunkiem, że na bilecie tym
będą dodatkowo wyszczególnione linie autobusowe stre­
fowe, z których pasażer korzysta poza miastem a opłata za

znaczek będzie zgodna z obowiązującym cennikiem opłat
MPK.

Pozostali pasażerowie nieobjęci ubezpieczeniem społecz­
nym mogą korzystać z biletów ogólnie dostępnych imien­
nych i na okaziciela, oraz z biletu turystycznego za 150 zł
— który Jest ważny przez 4 kolejne dni na wszystkich
liniach komunikacji miejskiej i w porze nocnej również.

eo dalej koło 10-piętrowego
akademika ustawiono od fron­
tu dwa brudne, odrapane kon­
tenery na śmieci. Potem dzi­
wimy się gdy odwiedzający
nasze miasto twierdzą, że na­
leży ono do najbrudniejszych
w Polsce.

4^ skarżą się czytelnicy, że

komisy w Krakowie nie przyj­

graficy chociażby z niedale­
kiego Miechowa. W ogóle w

imprezie prymat wiodły jed­
nak, kluby z województwa ka­
towickiego oraz z Bolesławca.
Trudno się zresztą temu dzi­
wić skoro macierzysty klub

fotograficzny zdobywców głów­
nej nagrody ze Sosnowieckiej
Spółdzielni Mieszkaniowej w

minionym roku miał do swo­
jej dyspozycji aż półtora mi­
liona złotych. Fotograficy z

Bolesławca, a szczególnie JO­
LANTA JÓZEFIAK i JANUSZ
MONIATOWICZ wnieśli naj­
więcej świeżości do prezento­
wanej na wystawie twórczo­
ści. Warto te nazwiska zapa­

2150 zł granatowo-czarne nr od
26—27,5, kozaki męskie w ce­
nie 5850 zł nr 40—42 brązowe
z kożuszkiem. Obuwie dziecię­
ce: „relaxy” — w cenie od
945—1030 zł, nr 17—21,5, koza­
czki za 480 zł krótkie wciągane
z kożuszkiem nr 15,5—16, ko­
zaczki za 845 zł brązowe na za­
mek nr 19. i kozaczki za 725
zł granatowo-szafirowe, wcią­
gane nr 17,5—19.

W Domu Handlowym „Wan­
da”, postarano się o to, by ani
dzieciom ani rodzicom nie za­
brakło ciepłego okrycia. Dużo
płaszczy damskich wełnianych
na watolinie: w cenie 6600 zł
— zielone, brązowe, rude, za

5950 zł — czarne, 5500 zł — w

Antoni Czechow „Wiśniowy
sad”, cz. 1. reż Igor Iliński

21.45 DT — komentarze
22.10 Teatr TV na świecie:

„Wiśniowy sad”, cz. 2
23.25 DT — wiadomości
23.30 J. niemiecki, lek. 3

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Savoir-vivre na cztery

osoby i stół

stulowano udrożnienie kana­
łów między urzędem a środo­
wiskiem naukowym, którego
dorobek w zakresie projekto­
wania funkcjonalnego i este­
tycznego budownictwa jedno­
rodzinnego nie jest wykorzys­
tywany. Przykładem — doro­
bek zespołu prof. Mieczysława
Chowańca z Politechniki Kra­
kowskiej. \

Zwrócono uwagę na konie­
czność uregulowania aktów
prawnych. Np. Ministerstwo
Administracji, Gospodarki Te­
renami i Ochrony środowiska
dopuszcza możliwość budowy
diruigtiego domu w zagrodzie
rolnika dla jego dzieci, pion
geodezji i gospodarki grunta­
mi sprzeciwia siię wytrącaniu
gruntów rolnych z produkcji.

To tylko niektóre z proble­
mów omówionych przez człon­
ków komisji. Wnioski i pro­
pozycje czwartkowego posie­
dzenia będą przedisitawioaie .pod
obrady Komisji Rolnej KK
PZPR, krakowskiej instancji
ZSL oraz Rady Narodowej,
które w najbliższym czasie po-
dięjimą prace nad sposobami
rozwiązania szeregu proble­
mów z jakimi boryka się bu­
downictwo wiejskie.

(et)

mują do sprzedaży używanych
dziecinnych ubrań. Słusznie!
Komis jak sama nazwa wska­
zuje służy do sprzedaży kożu­
chów, futer i innych różności
nabytych w Turcji bądź in­
nych krajach odwiedzanych
przez polskich turystów i

przywiezionych z niemałym
ryzykiem do kraju.

miętać bo w środowiskach fo­
tograficznych. będzie o nich
zapewne jeszcze głośno, są to
bowiem jedni z pierwszych
Polaków, którzy obecnie koń­
czą wydział fotograficzny w

czechosłowackiej wyższej u-

czelni FAMU; obydwoje też
uzyskali już uprawnienia Mi­
nistra Kultury i Sztuki do
wykonywania zawodu artysty-
fotografika.

Po wypowiedzi ZOFII CZU­
PRYNY z Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej w Kra­
kowie, która kieruje działal­
nością kulturalną placówek
funkcjonujących pod patrona­
tem tejże instytucji i jej o-

bietnicą zorganizowania na

terenie naszego miasta kon­
kursu fotograficznego poprze­
dzającego jubileuszowy X
Ogólnopolski Przegląd Twór­
czości Fotograficznej Spół­
dzielczości Mieszkaniowej moż­
na mieć nadzieje,, że udział
krakowian w tej kolejnej
ważnej imprezie kulturalnej
będzie znaczniejszy.

KAZIMIERZ OŁCHAWA

różnych kolorach, 6400 zł na

stójce poszerzane. Kurtki dam­
skie ocieplane kryte silikonem:
w cenach od 5500 zł do 7800 zł
kolory rudy, różowy. Męskie
płaszcze ocieplane wełniane w

cenie 8350 zł, 6150 zł, duży wy­
bór kolorów i rozmiarów. Są
też kryte elanobawełną kurtki
z baranich futer za 30 tys, zł.
Dla dzieci można zaopatrzyć
się w futerka w cenie 2710 zł
na wzrost 152 cm, 146 cm, są
płaszczyki młodzieżowe za 3150
zł oraz kurteczki ocieplane na

152 cm wzrostu. Dla maluchów
tylko brązowe kurteczki w ce­
nie 920 zł. Pamiętać należy, że
'sa to wyrywkowo prowadzone
wywiady w kilku domach
handlowych Krakowa. Zapew­
ne sklepy ściśle branżowe po­
starają się o pełniejszy asorty­
ment zwłaszcza jeżeli chodzi o

obuwie zimowe. Tak czy ina­
czej jak na razie nie, ma spe­
cjalnych powodów do narze­
kań. (tch)

17.20 Dzień radziecki w TP
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Stanisław Bunin w

Warszawie
20.15 Oblicza polskiego kina:

„Ocalić miasto”
^2.10 Dzień radziecki w TP

23.10 Pieśni i romanse ro­
syjskie \

23.15 Wieczorne wiadomości

teatry
OPERA — Teatr lm.( J. Słowac­

kiego (pl. Ducha 1): S. Moniuszko

Halka — 11 (przedstawienie zam­
knięte), MASZKARON (Wieża Ra­
tuszowa): G. Boccaccio: Dekame-

ron — 20.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW: Greystoke: legenda Ta­
rzana, władcy małp (ang. 12 lat) —

16.30; Pechowiec (fr. 12 lat) — 19.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Vabank
TI, czyli riposta (poi. 15 lat) — 9.30 .

11.45. 14, 16, 18, 20. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 3): Pę­
tla (poi. 18 lat) — 16, Nowe ki­
no szwedzkie: ,.Rozdarte niebo”

(18 lat) — 18; „Czerwienię się” (18
lat) — 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Duch (USA
15 lat) — 15.43; DKF (18, 20.15 —

seanse zamknięte). PASA?: BIE­
LAKA: Bajki — 12; Pasażer w kaj­
dankach (Chiń. 15 lat) — 10; Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) — 13. 15.
17, 19. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Pechowiec (fr. 12 lat) —•

16, 18. • 20. ŚWIT MAŁA SALA:
Zakładnik (radź. 12 lat) — 17 . Żan­
darm w Nowym Jorku (fr. b.o.) —

15, Wilczyca (poi. 18 lat) — 19
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Gliniarz z Beverly
Kills (USA 18 lat) — 16, 18; Bal

(fr. -wł. 15 lat) — 20. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Klasztor Shaolln

(Hongkong-chiń. 1.5 lat.) — 16, 18, 20
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Ocli, Karol (poi. 15 lat) — 16, 18,
20. WANDA (Waryńskiego 3): Pa­
rts. Texas (RFN-fr. 18 lat) — 15.30,
18.15; W pogoni za szmaragdem
(USA 15 lat) — 21 . WARSZAWA

(Stradom 15): Krzyk (poi. 18 lat) —

15.45; Cena strachu (USA 18 lat) —

17.45; Czas Apokalipsy (USA 18 lat)
— 19.45. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1)
Zabicie ciotki (poi. 18 lat) — 15.30:
Wielkie zwycięstwo (radź. 15 lat)
— 17.30; Być albo nie być (USA
15 lat) — 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Diabeł morski (radź,
b.o.) — 15.30; Spfawa się rypła
(poi. 15 lat) — 17 .30; Ballada o Na-

rayamie (jap. 13 lat) — 19.30.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Christine (USA
18 lat) — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Poszukiwa­
cze zaginionej ariel (USA 12 lat);
Księżniczka na grochu (radź. b .o.) .

GDÓW — Promyk: Seksmisja (poi
15 lat); Butch Cassidy i Sundance
Kid (USA 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Gniazdo złoczyńców (rum
18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy.
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU.

KOMNATY (niecz.) . SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA

(niecz.) . MUZEUM KATEDRAL­
NE (niecz.). Wyst. „Wawel zagi­
niony” (10—15), GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO
WEJ SKALE (Ojców): (niecz.).
MUZEUM W 1. LENINA (Topo­
lowa 5) Wystawa: „Lenin w Pol­
sce” (nieczynna). DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy „Mieszkanie Lenina”
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej’
„Lenin - Luksemburg Lleb-
knecht. Bojownicy robotniczej
sprawy” (9—15, wst. wol.). MUZ.
HISTORYCZNE KRZYSZTOFORY:

(Rynek Gł. 35)- Wyst „Z dziejów i
kultury Krakowa^’ (9—15), Jana

12: Wystawa — „Militaria l zega­
ry (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24) Wystawa ,Z
dziejów kultury Żydów” (9—15),
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahody”
(10—14), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17) Współrz fau­
na polska (niecz.) . MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl Wolntca 1)
Wystawa . Polska kultura lu­
dowa” (10—18, wst. wol.). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność t średnio­
wiecze Małopolski” „Pradzieje N

Huty” „Mumie egipskie w świetle

promieni X” (9—14) APTE­
KA „POD ORŁEM” (pl. Boh.
Getta 18) Muzeum Pamięci Naro­
dowej (10—16) GALERIA KRZYSZ­
TOFORY (Szczepańska 2): (niecz.).
BWA (plac Szczepański 3a)
(niecz.), GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a) (niecz.) . GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3).
Wyst rzeźby Ryszarda Orskiego
(11.30—15.30) MUZEUM NARO­
DOWE (Sukiennice) Galeria pol­
skiej sztuki XIX wieku (10—16).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 3): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze

pański 9): Galeria polskie!
sztuki-do 1764 r. (10—16). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): Wy­
stawa pamiątek po Fr. Chopinie
(10—15.30). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Galeria poi. sztuki XX
W. (niecz.). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA* (Tetma^e
ra 28): „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (niecz.). MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu 6

letniego 17): (niecz.). PAŁAC SZTU­
KI (plac Szczepański 4): (10—18).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4) CZY
TELNIA: (10-20) GALERIA: Wyst
grafiki K. Hierowskiej (11—18)
KLUB MPiK (pl Centralny) CZY

TELNIA; HO—20) GALERIA: (10-
20) OŚRODEK TEATRU CRICOT 2

(Kaaionicza 5) Wystawa ..Witkacy
i Teatr Cricot 2” (11—15) GALE
RIA ZPAF (Anny 3): Wysta­
wa fotograficzna T Sumiń­
skiego (nieczynna). GALERIA
KTF (Bohaterów Stalingradu 13).
(9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13) MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH: (niecz.). KO­
PALNIA SOLI: (niecz.) .

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst „Kra­
ków w malarstwie” (ze zbiorów

Mu2 Historycznego w Krakowie)1
(nieczynna). MDK (Świerczew­
skiego 14): (8—21), MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH O

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek. Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarż odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowski — redaktor naczelny. Edward Wąsik —
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trala: nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p., tel 203-34, 203-54, 33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12,
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Maja la): Wystawy: „Kompozycje
kwiatowe Rozalii Kutrzebowej”;
„Z zadumy na szlaku” (wvst fo­
tograf.): (niecz.).

szpitale
DYŻUR IME

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA - tel 22-05-11 (czynna cała

dobę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.; Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Wilkowice.

pogotowie ł
Krakowskie Pogotowie Ratunkb

we. Łazarza 14, tel 999 zachoro­
wania 1 przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) - tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99 Nowa Huta - tel

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
tel 33-39 -99; (Białoprądnlcka 8) —

tel 34-37-15. Krzeszowice - tel

99 Jerzmanowice - tel 48 Pro

szowice - tel 9, Myślenice — tel

999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 999.

tel miejski 76-14-44. y/tellczka -

tel 22-33-54 i 78-38-66. teł alarmo­
wy 999 Niepołomice — teł alar­
mowy 198. tel miejski 21-02-09

Iwanowice, tel 99.

apteki
INFORMACJA APTECZNA

cel. 11-07-65 (czynna 6—i5)

Długa 88, - tej. 33 -42-90

Rynek Główny 42 — tel 22-23-71,
Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117 — tel. 37-

44-01, Kozłówek (pawilon) — tel.

55-51-87, Krakowska 1 — tel. 66-23-21,
Nowa Huta- aleja Rewolucji
Październikowej 6 - tel. 44-17 -19.
Centrum A. tel 44-17 -36.

SKAWINA (Ogrody 101)

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w.

Krzeszowicach Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach. Gdowie. Ska
lę. Słomnikach I Niepołomicach-

inne...:.
SPÓŁDZIELCZY PUNKI PEDIA

IRYCZNY I KARDIOLOGICZNY
teł 22-25-66 i 22-31-38 (13.30—22.00)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 938 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW?
22-02-16 (14—18)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3. tel 37-55 -73 (7-22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81)
tel 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF ONKOLOGII -

tel. 21-00-60 (18—19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel
22-62-55 . 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
911,13,15,17

„EUREKA” - INF. O USŁU­
GACH, Dom Towarowy, ul Wiśl-
na: (10—18); tel 22-98-22. wewn 38

HO—15.30)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 6.00,
7.00, 8.00, 8.00. 10.00,12.05,14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.00

Inf., komun. 8.45 Żołn, zwiad. 9.00
— 11.00 Cztery Pory Roku 11.00
Konc. przed hejnałem. 11.57 Ko­
munikaty. 12 .30 Muz. tolkl. malow
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun
13.10 Radio Kierowców 13.30 Na­
grania St. Nawrota. 14.05 Mag
muz. „Rytm”. 15.55 Radio Kie­
rowców 16.05 Muz. i aktualn 17.30

Przygoda z pios. ,18.20 Jazz l pios.
19.30 Radio — dzieciom: „Kubuś
Puchatek” — cz. 1 słuch. 20.15
Konc. życzeń, 20.45 Opow. pisarzy
republik radź. 20.55 Rzemieślnicze
sprawy 21.00 komun. 21.05 Kron-

sport. 21.15 Kroniki wędrówek F.
Liszta. 22 .05 Zbliżenia. 22.15 Mała

Polihymnia — czyli poważnie o
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muz. niepoważnej. 22.55 W kilku
takt., w kilku słów. 23.5S Dla tych,
co nie lubią rocka.

PROGRAM H

DZIENNIKI: 6.00, 8,00. 13.00.

17.00, 21.00, 0.50.

1.05—8 .00 Kraków na antenie: Ca

niesie dzień. 7 .45 „Miasto mojej
matki” — ode. pow. 8.05 Naszym
zdaniem. 8.10 Poranna seren. 8 .40

Stereof. archiwum polsk. pios. 9 .M

„Lika” — fr. pow. 9 .20 Muz., któ­
rą lubi G. Markowski.. 9 .50 „Port

lotniczy” — fr. pow. 10.00 Nowa

muz. radź. U.00 Zawsze po jede­
nastej. 11 .10 Muz. non stop. 12 .08

Słowaccy Filharmonicy. 12.S5

Gwiazdy radź, jazzu: zespół ,.Ka-
dans”. 13.05—13.20 Kraków na an­
tenie: 13.30 Album oper.: Słynne
arie, różne wyk. 14 .00 Przegląd
płyt. 14 .30 Folklor na mapie świa­
ta- 15.00 K. Stanisławski: „Moje
życie w sztuce” — ode. 15.10 Muz.

młodych. 16.00 Międzynar. Rok

Muzyki Bacha i Haendla. 16.58

„Port lotniczy" — fr. 17.03—18.30

Kraków na antenie: 18.00 Co nie­
sie dzień. 18.30 Klub 'Stereo. 19.39

Wieczór w Fllh.: Odtwórz, konc.

z Fest. „Schubertlade Hohenems

1985”. 21.05 Wiecz, refleksje 21.10

Elektron, frazy: Mikołaj Herte.

21.30 Nagr. wiecz. 21.40 Studio

Form Dokum. — A. Nebelski.:

„Wielki wyścig Scott — Amund­
sen” — cz. 2. 22 .10 Słuchajmy ra­
zem. 23.00 „Most Królowej Jadwi­
gi” — fr. 23.20 Konc. polski. 24.00

Głosy, instrum., nastroje.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.18
24 godziny w 10 minut. 7, 8, 9, 12

15, 16, 17, 18 — Serwis Trójki. 7 .30
Polit. dla wszystkich. 8.30 „Koniec
końców” — ode. 22 (powt.). 9.08

Przeboje tyg. 9 .15 „Moje pejzaże”:
W. Zin. 9.20 Mała poranna muz.

9.40 Miniat. poet. 9 .45 Mała poran­
na muz. 10.00 Galeria 10.15 Muz.
Interklub: kiermasz płyt wytw.
„Panton”. 10.50 Nieznane, a cieka­
we. 11 .00 Polskie archiwum Jazzo­
we. 11.30 Są spraiwy. 11.40 Przeboje
tyg. 11 .50 „Bunt” — ode. 23 (powt.).
12.05 W, tonacji Trójki. 13.00 „Ko­
niec końców” — ode. 24 . 13.18
Powt. z rozr. 14 .00 Zapomniany ge­
niusz: Heinrich Schutz. 15.03 Biel­
szy odcień bluesa. 15.45 Sport.
Trójka. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki: 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 „Pan Woło­
dyjowski” — ode. 19, ost 19.38

Trochę swinga. 19.50 „Bunt” —

ode. pow. 20.00 Katalog nagrań:
Urląh Heep. 20.45 Klub Trójki:
„Przyjść z pomocą — pogotowie
makowe”. 21 .00 Trzy kwadr, jazzu
21.45 Klub Trójki, cz. 2 . 22.05 24

godziny w 10 minut i inf. sport.
22.15 Klasycy nowego jazzu: AUt-

hony Braxton. 22 .45 „Siła i sła­
bość człowieczych uproszczeń”,
cz. 1. 23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.58

„Gałązka llmlny” — ode. 8

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 7.10 Mię­
dzy nami. 7.40 Jęz. franc. 7.55 Muz.

suplement: pios. franc. 8 .10 Pierw­
sze lata życia — mag. dla rodzi­
ców. 8.30 Nuty spod lekkiej batu­
ty. 9.05 „Księżniczka na ziarnku

grochu” — słuch, (jęz. poi. kl, 2).
9.35 Nie tylko dla słuch, w mund
10.00 Ogród zimowy na oknie (biol.
kl. 4). 10.30 Kolekcje płyt. 11 .00
Pod niebem Itąlii (jęz. poi, kl. 1

lic.). 11.30 Formy wariacyjne 12.10

Odpow. słuchaczom. 12 .20 Polskie

zesp. instrum. 12 .30 Matysiakowie.
13.00 „Księżniczka na ziarnku gro-
thu” — słuch, (jęz. poi. kl. 2).
13.25 Muz. tradycje szkoły Mann-

heimskiej. 14.00 Klub Niebieskiej
Tarczy. 14 .25 Rozgł. Harc. 18.30 O-
powieści leśnych ludzi 18.CO

„Brent” — ode. pow. 16.10 Spotk.
z pios. radź. 18.30 Widnokrąg. 17 .«

P. Domingo: Moje życie na scenie.
18.00 Rozważ, stylist. prof. dr. KŁ

Jurkowskiego. 18.10 Pios starej
Warszawy. 18.40 St. Ekspertów.,
19.40 Jęz. ros. 19.55 Umuzykalnie­
nie w szkole. 20.20 Wieczór Muz.
i Myśli: Współez. kult. radź. 22 .08
Akad. muz. dawnej 23.00 Liryka
nutami zapisana. 23.30 Ekonomie
na co dzień. 23.55 Kalend, radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.50 Kompas — pr. wojsk.
17.40 Ka-zet-a — mag. dla

młodzieży A

18.20 Wieczorynka
18.40 Rozwój demokracji so­

cjalistycznej
20.00 „Poza granicą dojrzało­

ści” — Teatr TV

21.40 „Zniszczone gniazdo” —

film radź.

PROGRAM II

17.35 „My mali muzykanci*
(2)

20.00 Filharmonia di Boi cg-
na — koncert

20.30 Echa sportowe
22.10 „Orbis pictus”: „Oby­

watel Ford”

Za zmiany w ostatniej chwiB

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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Bei chwili praerwy plłkarue rospocoęli wczoraj... wiosenną
(rewanżową) rundą rozgrywek. W 8 spotkaniach padło 20 bra­
mek przy czym dwaj piłkarze ZGUTCZYŃSKI z Zabrza 1 FUR-
TOK ■ Kałowie strzelili aż po 1 gole, eo nie jest wydarzeniem
orąetym w naszej lidze. Dzięki terno Zgutczyński awansował na'
I miejsce w klasyfikacji najlepszych strzelców ekstraklasy z

U bramkami.

Była to pomyślna runda dla
Widzewa, który umocnił na

pozycji lidera. Łodzianie — jak
to w ich stylu — niezbyt efe­
ktownie, ale efektywnie wy­
punktowali w Lublinie tamtej­
szy Motor, a ich groźni rywale
Ruch i Legia stracili na wy-
jeśdzle punkty (chorzowlanie
zastawili oba punkty w Łodzi,
warszawiacy jeden punkt w

Wałbrzychu). W tej chwili Wi­
dzew ma już 2 punkty przewa­
gi nad Legią i 3 pkt. nad Górni­
kiem Zabrze 1 skrzętnie zbiera­
jącym punkty Lechem.

Na dole tabeli coraz trudnłej-
•ża staje sią sytuacja benlamin-
ka z Lubina, który przegrywa
mecz po meczu. Cenne punkty
zdobył Bałtyk, nie wiedzie się
nadal Motorowi.

W środę pucharowe emocje,
my kibicujemy naszej jedynacz­

ce ŁegH — która podejmuje w

Warszawie Videoton. A za ty­
dzień druga kolejka rundy re­
wanżowej, a w perspektywie
18 bm. mecz z Włochami w

Chorzowie.
GÓRNIK WAŁBRZYCH —

LEGIA 1:1 (1:0). Bramki dla
Górnika: Kosowski 24 min z

karnego, dla Legii Milewski w

86 min. Po stracie gola Legia
ruezyła do ataków, ale wyrów­
nał* dopiero ,4 min przed koń­
cem.

BAŁTYK — STAL MIELEC
8:8. Bramki strzelili: Rzepka w

18 min. 1 Przygodzkl w 51 min.
Bardzo słaba I połowa, w 11 —

znaczna przewaga Bałtyku.
LECH — LECHIA 1:0 (0:0),

bramką strzelił w 74 min. Pa­
wlak z rzutu karnego. Niecie­
kawy mecz, dopiero bramka z

karnego rozstrzygnęła jego losy.

sląsk — pogoń i:i (i:».
Bramki: dla Śląska — Mamlzle-

jewicz 36 min., dla Pogoni —

Leśniak 28 min. Sląsk bez kon­
tuzjowanego Tarasiewicz* za­
wiódł, remis sprawiedliwy.

MOTOR — WIDZEW 0:2 (0:1).
Bramki strzelili:' Smolarek w

25 min. i Kajrys w 89 min. Mo­
tor grał, a Widzew strzelał gole.
Pierwszy gol to ewidentny błąd
bramkarza Motoru, który wypu­
ścił piłkę po strzale Ciska i u-

łatwił dobitkę Smolarkowi.
ŁKS — RUCH 8:1 (2:0). Bram­

ki strzelili: dla ŁKS Ziober w

23 min., Więzlk w 40 min. 1

Chojnacki w 49 min., dla Ruchu
Bąk w 90 min. Dobry mecz

ŁKS, który panował na boisku.

„Niebiescy” zawiedli.

ZAGŁĘBIE — GÓRNIK ZA­
BRZE 0:4 (0:3). Bramki strzelili:

Zgutczyński w 19, 23 i 65 min.,
Pałasz 32 min. Górnik wygrał
„na luzie”, a mógł strzelić je­
szcze kilka bramek. Po kontuzji
15 min. grał Iwan.

GKS KAT. — ZAGŁĘBIE LU­
BIŃ 3:0 (2:0). Wszystkie bramki

zdobył Furtok (12, 26 i 82 min),
(ANS)

1 LI QrA> ©1
' 1. Widzew 25: 7 24—12
2. Legła 23: 9 39—19
3. Górnik Z.

_

22:10 42—13
4^ Lech 22:10 19—11
8. .Ruch 21:11 27—18
6. Sląsk 17:15 22—18
T. Katowice 17:15 21—18
8. Górnik W. 17:15 20-424
9. ŁKS 16:16 24—21

10. Pogoń 16:6 21—24
U. Łechta 11:21 13—21
IŁ Stal 11:21 12—20
13. Bałtyk 11:21 16—27
14. Zagłębie 3. 11:21 16-31
15. Motor 9:23 12—30
16. Zagłębie L. 7:25 7—25

Wygrana w 89 min

II LIGA I GR.

Olimpia Poz. — Moto Jelcz 1:0

(1:0), Gwardia W-wa — Zagłę­
bie Wałb. 2:0 (2:0), Stal Stocznia
— Piast 0:0, Odra Opole —

Szombierki 0:1 (0:1), GKS Ja­
strzębie — Zawisza 1:2 (0:2), Do-
zamet — Chrobry 0:0, Odra
Wódz. — Radomiak 4:3 (3:2),
Arka — Slęza 3:1 (2:0).

L Olimpfe P. 19: 9 10-12
2. Odina. W . 17:11 17—10
3. Zswfeza 17:11 17—12
4. Szombierki 16:12 19—14
5. Giwardia 16:12 13—15
& Stial Stocznia 16:12 13—18
7. Doiaamet 14:14 11— 8
8. Chrobry 14:14 12—14
9. Rtetcmiiak 13:15 18—14

10. Jastrzębie 13:19 14—13
11. Slęza 13:15 13-15 1

12. Moto Jelcz 13:15 Id—23 ,

13. Odra O. 12:16 10—13
14. Piast 11:17 11—17
15. Zagłębie 10:18 9—14 1
16. Arka 10:18 0—17

liLIGA II GR.@

Broń — Jagiięllonia 1:0 (0:0),
Górnik K. — Resovia 4:0 (3:0),
Polbnóa Byt. — Stert Łódź 8:0

(1:0), Ursus — Korona 0:0.

1. Polonia Byt. 31: T 24—13
2. WISŁA 20: 8 18—10
X Broń 13:10 18-10
4. HUTNIK 16:12 20—10
5. IGLOOPOL 16:12 12—11
6. Góralik 15:13 20—14
7, Staś St. WoŚa 14:14 13-19
8, JiagieSonia 13:19 13—14
9. Olimpia E. 13:15 19—2 .1

JO. Kowana 13:15 1O—I3
li. Start 13:15 15—20
la. Włókniarz 12:16 13-15
18. Resorla 11:17 10—10
14. BłękStn* 10:18 12—18
15. Ursus 10:18 10—16
16. UNLĄ T. 9:19 14—23

15:5 Igloopolu
(S) I liga bokserska. Igloopol

— Czarni Słupsk 15:5. Obie

drużyny były do meczu dobrze

przygotowane, a walki były za­
cięte, Najlepiej zaprezentowali
się Mroczek w zwycięskim poje­
dynku z Jastrzębskim oraz

Brydak, który pokonał Włodar­
skiego. Punkty dla Igloopolu
zdobyli: Łukasik, Mroczek, Ze-

romiński, Stęplewski, Brydak,
Krvsiak, Da wice po 2, Ejsmont
1.

Wyniki: Gwardia W-wt —

(JKS Jastrzębie 11:9, Olimpia
Poznań — Stal Stocznia 12:8, Za-

aću w tabeli.

głębie Lh^i® — Legia 11:9.

1; Legia 15: 5 125— 75
X GKS 13: 7 120— 80
3..‘ Czarni 11: 9 114— 88
4. Gwardia 10:10 96—104
5. IGLOOPOL 9:11 109—160
6. Zagłębie 8:12 85—115
7, Olimpia 8:12 82—118
•. Śtoczńia 6:14 72—122

*

U lig*: Sta! Rzeszów — WI-

etą 11:9. Wisła jest na 5 miej-

Zebranie sędziów
Dzisiaj o 17.30 w ośrodku

szkoleniowym „Kabla” odbędzie
się zebranie plenarne sędziów
piłki nożnej.

Duży Lotek

I 1OS. — 6,7,16,24,25,38
dod. 46

Ulos. — 10,11,15,28,37.»

Popisowa tercja

zagrali wre-Hokeiści nowotarskiego
hala są nadal wiceliderem

straklasy. Wczoraj „Szarotki"
wysoko pokonały na swoim lo­
dowisku GKS Katowice 9:1 (5:0,
3:1, 1:0). Bramki zdobyli dla
Podhala: Guzy — 2, Ujwary, J.

Szopiński, Cyrwuz, Ryłko, Wron­
ka, Tomasik, Ruchała po 1, dla

gości Olszewski.
Mecz był bez historii, gospo­

darze od pierwszych minut

przystąpili do ostrych ataków i
w 14 min. prowadzili już 4:0. W

tym momencie mecz był już
rozstrzygnięty. Goście nie wie­
rzyli w możliwość odrobienia
strat, a gospodarze też zbytnio
nie wysilali się.

Cracovii
non atop strzeliła trzy goło. Za­
łamani goście oddald inicjatywę
l w oatatnich 4 min. tej tercji
stracili jesacze 4 gol*.

Ukoronowaniem dobrej giry
Cracovll był oteatni gol Pawli­
ka, strzelony w momencie, kie­
dy gospodarze grali tylko w

czwórkę przeciwko piątce ry­
wali. Cieszy zwyżka formy Cra-
covii, poprawiła się gra w o-

bronie, było kilka popisowych
akcji w ataku. Był to mecz i

gatunku, w którym jednej dru­
żynie (Cracovii) wszystko uda­
wało się, a drugiej (ŁKS) nic...

W Janowie Naprzód pokonał
KTH Legia 8:2 (3:1, 3:0,
Bramki zdobyli dla gości:
ezyk, Pabisz po 1, dla
darzy: Świstak — 2, Z.

wiec, Adamiec, Bujar,
Gondzik, Bąk po 1. Gośoie grali
bardzo ambitnie, ale wyższość
Naprzodu nie podlegała dysku­
sji. (ans)

Pozostałe wyniki: Stocznio­
wiec — Polonia 2:7 (1:5, 0:1, 1:1),
Tychy — Zagłębie
0:4). t

SKALIJ
DOSKOP

Z DALEKOPISU

2:1).
Szew-

gospo-
Syno-
Liber,

Piłkarze Wisły wzbogacili się
o 2 pkt., wygrywając w Kiel­
cach a Błękitnymi 2:1 (1:0).
Bramki zdobyli dla krakowian
— Wróbelw22i89min., adla

gospodarzy Zawada w 58 min.
z karnego.

Wlcelider zainkasował w Kiel­
cach 2 pkt., ale swą grą nie za­
chwycił Gospodarze, choć grali
w osłabionym składzie, dośćczę-
«to atakowali bramkę gości, ale
obrona Wisły i bramkarz Zajda

grali dość pewnie. Krakowianie

zdobyli oba punkty dzięki do­
bremu zagraniu duetu: Smagacz
— Wróbel. Ten pierwszy w 89
min. przeprowadził udany rajd
i podał dokładnie Wróbiowl,
który nie zmarnował dogodnej
sytuacji.

WISŁA: Zajda — Nawrocki,
Motyka, Giszk*, Jałocha — Lip­
ka, Studek, Smagasz, Krupiński
— Starośeiak, Wróbel.

Widzów ok. 1,5 tys. w

Bez Putka i bez zwycięstwa
Piłkarze Hutnika po bardzo

słabej grze zremisowali na

własnym boisku z Włókniarzem
Pabianice 0:0. Tydzteń temu z

Ursusem krakowianie wypadli
także kompromitujące. I trud­
no w hej chwili rozstrzygnąć,
czy jest to niespodziewany kry­
zys formy „hutniczego” zespołu,
czy też nieobecność głównego
reżysera gry Putka (kontuzja)
aft tak bardzo osłabiła tę druży­
nę. Ale jeśli eiła Hutnika ma

«ię ąptarać tylko na jednym za­
wodniku, to nSe ma co zawracać
eoble i kibicom głowy awansem

do ekstraklasy.
Pierwsza połowa, wczorajsze­

go spotkania to była właściwie
bezładne kapanina na środku
boiska, a strzały, i to z reguły
rdeceł.ne, można było policzyć
na palcach jednej ręki Jedyną
okazję do zdobycia gola zmar­
nował w 44 min. Dybctzalk. któ­
ry będąc sam na sam z bram-

kairzem gości dal sobie odebrać

piłkę w dziecinny sposób.
Po przerwie gospodarze

grali z większym animuszem,
częściej strzelali, ale najwyżej
trzy razy tnafiiiii w światło
bramki. Wszystko to było jed­
nak za mało, by pokonać umie­
jętnie broniący się zespół Włók­
niarza, który był nawet bliższy
zwycięstwa. Trzy szybkie kon­
try gości napędziły bowiem spo­
ro strachu ..hutnikom” w ostat­
nich minutach meczu, który za­
kończył się sprawiedliwym po­
działem punktów.

Hutnik: Kwiatkowski — Kil.
Kot, Dybczak, Śmiałek — Sy-
sło, Bargiel (od 48 min. Halbi-
na), Walankiewicz, Cyniewski
(od 59 min. Słowakiewicz) —

Szczecina,i Wójcik.
żółta kartka Kot

Sędziował J. Banesz

ce). Widzów ok. 1 tys.

(Hutnik).
(Katowi-

(TG)

Klęska „Jaskółek”
(INF. WŁ.) Tego nie spodzie­

wał się nikt. Unia, która mia­
ła jeszcze szansę na opuszcze­
nie ostatniego miejsca w Ii-li­
gowej tabeli, doznała pogromu
u siębie ze Stalą Stalowa Wola
0:4 (0:3). Początek meczu nie

zapowiadał klęski gospodarzy.
Festiwal strzelecki otworzył
Tworek w 20 min., strzelił oel-
nie dzięki błędowi obrony 1
bramkarza. Tenże Tworek je­
szcze dwukrotnie wpisał się na

listą strzelców. Hat-trićk był,
ale nie klasyczny, bowiem
bramki zdobył w 32 min. (gło­
wą)iw63,*więcpoprze­
rwie, kiedy to wymanewrował
całą linią defensywną gospoda­
rzy łącznie z goalkeeperem.
Przed-, tym golem był jeszcze
Jeden, a jego strzelcem w 45
min. był Mulawka.

Stal do przerwy grała z

kontrataku, ale wykorzystała
wszystkie stuprocentowe okazje.
Po przerwie nieco zwolniła

tempo gry, co wykorzy­
stały „jaskółki”, częściej gosz­
cząc pod bramką Rogozińskie­
go. Ten spisywał się jedinak
bez zarzutu, broniąc m. in.

strzały Sekuły i P. Foszoza.

Unia zaprezentowała się na

tle przeciętnie grającego prze­
ciwnika bardzo słabo. W tej
formie, jaką zaprezentowała w

niedzielne południe należy upa­
trywać w niej potencjalnego
kandydata do spadku. Gra „u-
nistów” bowiem była bez gło­
wy, bez jakiejkolwiek myśli
taktycznej, a szczególnie raził
brak chęci do gry 1 ambicji.

UNIA: Ślęzak — P. Foszez,
Zuha, Sekuła, Bartkowski —

Wietecha, Curyło, Targosz —

M. Foszcz (od 46 min. Sobczyk),
Chlewski, Czerwony (od 46 min.

Mikołajczak).
Żółta kartka: Kopeć (Stal).

Sędziował M. Pietrzak (Łódź).
Widzów ok. 3 tys. (jęto)

Prezent bramkarza
Piłkarze Igloopolu Dębica zdo­

byli w Elblągu 2 punkty, zwy­
ciężając Olimpię 1:0 (0:0). Był to

jednak słaby pojedynek, w któ­
rym oba zespoły grały bardzo
ostrożnia, jakby umówiły się
rxa wynik remisowy. Gospodarze
mieli przewagę, ale niewiele s

rataj wynikało.
Goście grali wzmocnioną de­

fensywą i czyhali na błędy go-
cpodarzy. W 57 min. bramkarz

gospodarzy Podolezak wybił
„bombę” Strojka na poprzeczkę.

W 83 min. Podolezak sprezen­
tował jednak 2 pkt, gośolom.
Wypuścił piłkę z rąk po lek­
kim podaniu i wszędobylski
Strojek ulokował piłkę w siat-
oe. Na wyrównanie zabrakło już
gospodarzom czasu,

IGLOOPOL: Śliwa — Dziuba,
Gmyrek, Zub, Kłos — Pisz,
Miętka, Szybist (82 min. My-
siak), Raczyński — Kucharski

(56 min. Stefanik), Strojek. Sę­
dziował Piotrowski z Warsza­
wy. (ki)

Hokeiści Cracovll
Bzcio dobry meoz i w dwucy­
frowym stosunku pokonali ŁKS
10:2 (2:1, 7:1, 1:0). Bramki zdo­
byli dla gospodarzy: Kanabus,
Stobiecki, Migacz i Pawlik po 2,
Mycoń, Papuga po 1; dla gości:
Stopczyk i Piasecki.

I tercja zapowiadała zaciętą
walką, a gośoie opromienieni
niedawnym zwycięstwem nad
Podhalem stanowili równorzęd­
nego partnera. Ale n tercja
była popisem gospodarzy, którzy
zagrali z wielką wolą zwycię­
stwa, a przy tym składnie i

szybko. Decydujące dla spotka­
nia były 4 minuty (między 25—
29), kiedy to Cracovia atakując

1:5 (1:0, 0:1,

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

8.
9.

10.

Polonia
PODHALE

Zagłębie
Naprzód
ŁKS
Stoczniowiec
Katowice
CRACOYIA

Tychy
LEGIA KTH

83— 31
12— 32

104— 45
57—50
62- 70
53— 83

I 54—81
63— 78
44— 63
45— 194

(S) Na torae w Adelatazie

odbył się ostatni w te. wy-
Hf kierowców formuły I.

Zwyoiążył Rosberg (Finlan­
dia) na williamsie honda. Ty­
tuł mistrsa świata już wcze­
śniej sapewnił sobie Prost

(Franoja), 73 pkt., H. Albo-
reto (Włochy) — 53 pkt., HI.

Rosberg — 40 pkt. W klasy­
fikacji konstruktorów I —

Marlboro McLaren TAG —

90 pkt. przed Ferrari — 82

pkt. oraz Lotus-Renault 1
Williams Honda po 71 pkt.

Drugim finalistą turnie­
ju tenisowego w Antwerpii
został Łendl, który w pół­
finale pokonał Jarryda 6:3,
6:2. Jego przeciwnikiem w

finale będzie McEnroe.

+ W Sao Paulo zakończyły
się MS w brydżu sportowym.
Złoty medal w kategorii
open (bermuda bowl) wy­
walczyły USA, które w fina­
le pokonały Austrię 399:328.
Brąz dla Izraela, IV m —

I

Kasparow blisko celu

Zaledwie kilkanaście minut
trwał* dogrywk* 21. partii
szachowego meczu o mistrzo­
stwo świata pomiędzy Ka­
sparowem i Karpowem.
Przerwana po 41. ruchu Kar-

pow* partia zakończyła się
w piątek remisem po 44 ru­
chach.

Pretendent prowadzi
meczu 11;5:9,5

Rozczarowanie
Serdecznie żal mi było koozy-

karek Wisły, które z nisko o-

puszczonymi głowami schodziły
z parkietu. One bardzo ohcia-
ły wygrać, one przed meozem

wierzyły w zwycięstwo. Nieda­
wno na mistrzostwach Europy
w walce o 5—8 miejsce Polki

pokonały Francuzki. W czwar­
tek okazało się, że Wisła to nie

reprezentacja Polski, a Stade
Francais z 6 reprezentantkami
kraju (zabrakło 7. reprezentant­
ki, kontuzjowanej czarnoskórej
Soussi) wzmocnione złotą ms-

dalistką z Los Angeles — Curry
to coś więcej niż reprezentacja
„trójkolorowych”.

Kiedy na pairtóert wybiegły
oba zespoły można było zorien­
tować siię, że n&e będzie wi-
ślaczkom lekko. Rywalki prze­
wyższały je znacznie warunka­
mi fizycznymi, nasze rozgrywa­
jące miały przeciwko sobie za­
wodniczki o 10 cm wyższe, pod
koszem Jasku rzyńs-ka, GrabJraka

czy Daniec musiały alą „bić” z

202-centymeitrową Scheffler czy
wyższymi Deguiader, Blanchet.
Takie są wymogi nowoczesnego
basketu, który staje się grą co­
raz bardziej dynamiczną, pre­
ferującą zawodniczki i zawodni­
ków wysokich, skocznych, spra­
wnych.

Te braki mogły zniwelować
krakowianki ewentualnie bar­
dzo agresywną grą w obronie,
szybkimi kontratakami 1 celny­
mi rautami z półdystamsu i dy­
stansu. Niestety, we wszystkich
tych elementach wiślaczki za­
wiodły, z wyjątkiem
pierwszych minut grały
źle. Nile „siedział” rzut
stansu ani Seweryn ani

wioz, sporo „pudeł” masaży Jas-

kunzyńsk*, Cała, W obronie wi-
ślaczki popełniały niezliczoną
ilość prostych błędów (komplet­
ny brak asekuracji), a szybki
atak oglądaliśmy najczęściej w

wykonaniu... rywalek. Po niie-

cełnym rzucie wiślaczek Fran­
cuski albo błyskawicznie kon-

trowały albo długo i konsek­
wentnie rozgrywały piłkę w *-

talku pozycyjnym, kończąc go

nic strzelająca z każdej pozycja
Amerykanka — Curry, * mnie

przypadła także do gustu gna
Clezardin i Deguiade.

Wisła swoją grę opiera na 4

reprezentantkach Polski. W
czwartek cała czwórka grała

kilku
bardzo

z dy-
Stairo-

Wielki turniej
siatkówki ’

dla zakładów pracy ,

Na inaugurację konkursu
„O zdrowie 1 zprawność za­
łogi” Zarząd Wojewódzki
KTKKF organizuje turniej
siatkówki dla zakładów pra­
cy, który zostanie rozegrany
w zali KS „Cracovia” w

dniach 23—24 listopada br.

Zapisy i informacje w biu­
rze ul. Manifestu Lipcowego
27 I p. w godz. 9—15, tel.
22-63-82.

Konkursowi „O zdrowie 1

sprawność załogi” patrono­
wać będzie nasza redakcja,
wkrótce nepjszemy o tym
szerzej. (s)

Brazylia. Wśród kobiet

miejsce W. Brytania.
♦w

Gdańsku 1
II rundy
Wybrzeże
Szwajcarii
26:20 (13:11).

rozegranym
pierwszym
Pucharu

pokonało
i—BSV

w

meczu

Europy,
mistrza

Berno

W tagranicznych
ligach

<■(8) RFN — n* czele są
Borussia Moenchengladbach i
Werder Brem* — po 18 pkt.
Bayern Monachium — 18.

Najciekawsze mecze 13 kolej­
ki: Bayer Leverkusen —

Werder Brema 5:11, Borussia
Dortmund — Borusaia M-

gladbach 2:3, FC Kalserlau-
tern — Bayern Monachium
0:2, Bayer Uerdingen — FC
Koeln 3:2.

Włochy — piłkarze Ju-

ventusu Turyn, po 8 kolej­
nych zwycięstwach doznali

porażki 0:1 w wyjazdowym
meczu z Napoli, bramka

Maradony, Roma — Verona

2:1. Prowadzi Juventus 16

pkt przed Milanem 13.

40 punktów Fikiela

Kraków, II runda Puoharu

Europy: WISŁA — STADE
FRANCAIS VERSAIŁLE
67:88 (32:41). Punkty dla Wi­
sły: Jaskurzyńska 23, Sewe­
ryn 14, Starowicz 9, Cała 7,
Grabowska 6, Doniec i Pe-
rucka po 4, dla Franouzek:

Curry 36, Clezardin 14, Schef-
fler 10, Hetzel 8, Blanchet 1

Degulade po 6, Etienne i Prud
Ttomme po 4. Sędziowali pp.
Reinbacher (Austria) i Zutic

(Jugosławia). Widzów 3 tys.
Rewanż J bm. we Francji.

najczęściej celnym rzutem. Mu-
siała imponować dojrzałość tak­
tyczna Francuzek, nie załamały
się początkowym niepowodze­
niem (Wisła w 3 min. prowa
dzil* 9:6!) konsekwentnie gra­
ły swoją koszykówkę (już w 10
min. objęły prowadzenie 14:13 i
nie oddały go do końca, w 32
min. prowadziły nawet 26 pkt.) .

Francuzki przyjechały tylko
w 8-osobowym składzie, ale

wszystkie zawodniczki w miarę
równo zapra^iwały na końco­
wy sukces, choć rzecz jasna
gwiazdą numer 1 była bezbłęd-

Koszykarze Wisły pewnie po­
konali we własnej hall Legię
105:75 (59:45). Mecz stał na sła­
bym poziomie. Obydwie druży­
ny zapomniały, zwłaszcza w

pierwszej części spotkania, o

słabo, momentami nic jej nie u- i obronie, nastawiając się głównie
dawało się. Aż prosiło się, że- I 8r? ofensywną. Wiślacy
by np. w I połowie chociaż n* 'strzelali celniej, zdobyli więc od
2—3 minuty dać odpocząć psy- pierwszych minut przewagę
dbicznie na ławce podłamanej punktową, którą systematycz-
nieoełną serią rzutów Staro- kie powiększali, a w 15 min.
wieź. Ale nie od dziś wiadomo, prowadzili różnicą 20 pkt
że zawodniczki rezerwowe zna- ż J
cznie ustępują koszykarkom I goliigowym,
pierwszej piątki, staram się' zdobyli dopiero w 3 min.
więc zrozumieć rozterkę trenera ■sek. Tuż po przerwie koszyka-
Z. Kassyk*. Choć moim zda-1 rze Legii zaskoczyli nieco kra-
niiem trener był w czwartek ' lrowian pressingiem i aktywniej -

zbyt miało aktywny, może szą grą w defensywie Przewa-

wcześniej wprowadzanie zmiany ga Wiślaków zmalała do 9 pkt.
pozwoliłyby popraiwHĆ grę Wi- j i zapowiadała się ciekawa wal-

siy? r <

Słowem — spotkało nas wiel- ! było tylko na

kie rozczarowanie. Ten mecz u-
'

zryw, szybko oddali inicjatywę
naoczni! chyba wszystkim, iż ; „Wawelskim Smokom”, którzy
Wisła w swoim obecnym skła-! setny punkt zdobyli w 39 min.
dzie personalnym nie ma co li- i przez Kudłacza. Najlepiej w

czyć na sukcesy na arenie mię- i Wiśle grał Fikiel, który zdobył
dzynarodowej.
cza na ligę (czy jednak w tym
sezonie wystarczy?), to stanow­
czo za mało w konfrontacji ■
silnym zagranicznym rywalem.
Fiszę te słowa z ciężkim sercem,
ale prawdzie trzeba spojrzeć w

oczy! Bez wysokich, sprawnych
koszykarek, a co za tym idzie,
bez zmiany stylu gry na bar­
dziej wszechstronny (nie można

tylko bazować na rzutach z

dystansu) nie ma co marzyć o

sukcesach w PE. Tylko skąd
brać te wysokie, utalentowane
zawodniczki?

A. STANOWSKI

Goście grali na poziomie dru-

piarwszego kosza
28

Najwięcej punktów dla Wi­
sły zdobyli: Fikicl 40, Kudłacz
30, Seweryn 19 i Sadok 8, dla

Legii: Sobczyński i Michalski po
22, Pawlak 20. (tg)

Bardzo pechowo przegrali
mecz wyjazdowy ze Stalą Bo­
brek krakowscy hutnicy. W koń­
cówce przy stanie remisowym
sędziowie skrzywdzili Hutnik*,
odgwizdująo problematyczny o-

fenaywny faul Matysiak*. Wy­
grał* Stal 81:80 (38:35), a naj­
więcej punktów zdobyli dla
Stali: Pysznlak 23, dl* Hutnik*

Matysiak 19. (s)

Wyniki: Sląsk — Zagłębie
90:64 (49:31), Lech — Górnik
Wałb. 88:75 (40:34), Baildon —

Gwardia Wr. 88:74 (40:35), Spo­
łem — Zastał

i ka o zwycięstwo. Ale gości stać
. <—i- — —l kilkuminutowy

To, co wystar- i 10 punktów. Dzielnie wspoma­
gali go Seweryn i Kudłacz. Jak

zwykle na tej trójce koszykarzy
spoczywał ciężar gry także w

tym meczu.

Wysoka porażka Glinika
W lidze koszykówki kobiet

najciekawszy był mecz we Wro­
cławiu, gdzie Slęza po dwóch

dogrywkach wygrała jednym
punktem z ŁKS. Nie odbył się
mecz Czarni

przełożony z

krakowianek

Beniaminek
Glinik Gorlice giral tym razem

w Pabianicach z Włókniarzem.

Młody zespół z Gorlic od pierw­
szych minut oddał inicjatywę
'rywalkom,

Ostateczny wynik 35:49 (45:21)
dla Włókniarza. Najwięcej pkt.
zdobyły dla Włókniarza: Urba­
nowska 26, Piotrkiewiez i War-
ohoł po 15, dla Glinika: Szczer-

Szczecin — Wisła,
uwagi na

w PE.

ekstraklasy

start

ba 18 i Amerykanka Pat
son 13. (s)

Polania W-wa — Spójnia
82:63 (39:31), Lech — AZS
znań 76:67 (44:39),
Białystok — Stal Brzeg
(42:38), Slęza
73:73 , 38:47).

1. Slęza
X
3. Spójnie
4. Wółkniarz
5. Włókniarz
6. AZS P.
7. Lech
8. Polonia
9. WISŁA

10. Stal
11. GLINIK
12. Czarni

ŁKS

Mi-

ŁKS

B.
P.

4
4
4
4
4
4
4
4
3
4
4
3

Gd.
Po-

Wlókniarz
81:73

95:94 (83:83,

8 321—288
7 372—272
7 322—297
7 304—805
6- 295—273
8
6
6
5
4
4
3

68:79 (43:42).
1. Śląsk 5 10 417—371
2. Lech 5 9 459-422
3 WISŁA 5 8 453—404
4. Zagłębie 4 7 335—298
5. Gwardia 5 7 411—386
6. Zastał 4 7 309—298
7. Legia 5 7 409—402
8. Stal Bobrek 5 7 411—414
9. Górnik 5 7 396—428

10. HUTNIK 5 7 404—467
11. Baildon 5 6 422—460
12. Społem 5 5 292—460

Jeszcze o Dynamie Kijów

294—303
314—336
247—279
243—208
291—313
225—328
204—239

Po reportażu z Kijowa i me­
czu Dynama Kijów, w którym
wystąpił Oleg Błochln, otrzyma­
liśmy sporo telefonów i kilka
listów. Pan Antoni Siwek nade­
słał korespondencję, w której
czytamy: „Napisaliście w arty­
kule o O. Błochinie, że po me­
czu na stadionie Dynamo w Ki­
jowie Niemcy rozstrzelali za­
wodników. A przecież to było
całkiem inaczej, bo o tym pisał
Af. Matyas — „Myszka” w „Pa­
noramie Katowickiej” z okazji
meczu Górnika Zabrze z Dyna­
mem Kijów przed kilkunastu la­
ty, i pisał też o tym meczu dru­
gi jego uczestnik, zawodnik Dy­
nama, którego nazwiska nie pa­
miętam (w czasopiśmie „Przy­
jaźń”).

Otóż sam mecz Dynama z

Niemcami odbył się całkiem

spokojnie. Natomiast kilku za­
wodników Dynama należało do

konspiracji i pracowali w pie­
karni. Gestapo pewnej nocy oto­
czyło piekarnię i zamknęli, a pó­
źniej rozstrzelali aresztowanych
pracowników piekarni, w tym i
zawodników Dynama.

M. Matyas i inni, którzy bra­
li udział w tym meczu, a nis

byli pracownikami piekarni,
przeżyli wojnę. Ja również by­
łem na tym stadionie w 1979 r.

i przewodniczka tamtejsza, też
opowiadała wersję taką, jak po­
daliście w „Gazecie”, ale jednak
jakty i świadkowie mówią co

innego”.
Istnieje zatem inna jeszcze

wersja o rozstrzelaniu przez hi­
tlerowskich okupantów kilku
zawodników Dynama. Jest ona

niemniej prawdziwa, jak i ta,
którą podaliśmy. Przecież wszy­
scy, którzy pamiętają mroczne

lata okupacji wiedzą, że ła­
panek i egzekucji było bardzo
wiele.

Szczegółowo te sprawy opisane
były przez R. Malinowskiego
właśnie na łamach „Gazety Kra­
kowskiej” kilka lat temu

portażach z Kijowa pt.
Jar”. Właśnie w Babim

hitlerowcy dokonali tej
bnej egzekucji na piłkarzach
Dynama.

w re-

„Babi
Jarze

hanie-

(p)

ZMARŁ
DR KAZIMIERZ

MYŚLIŃSKI
Zmarł jeden z najstarszych

działaczy piłkarskich KS Craco-
via dr Kazimierz Myśliński.
Przez długie lata działał w Na­
rządzie klubu, Radzie Seniorów,
w Radzie Patronackiej, przez
ponad 46 lat był lekarzem klu­
bowym. Był zawsze całym ser­
cem związany ze swoim ukocha-

nym klubem, dla którego po­
święcał każdą wolną chwilę. Od­
znaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi, Złotą Odznaką Cracovii.

Pogrzeb dr. K. Myślińskiego od­
będzie się we czwartek o godz.
14.00 na cmentarzu Rakowickim.

Korea Płd. 17. finalistą
(s) 0 Piłkarze Korei Płd. zo­

stali 17. finalistą piłkarskich MS

„Mexico-86”. W rewanżowym
meczu pokonali oni w Seulu Ja­
ponię 1:0 (0:0). W pierwszyzn
spotkaniu zwycięstwo odniosła

również Korea Płd. 2:1.

Australia czy Szkocja?
W Sydney w strefie Oceanii,

Australia wygrała z Nową Ze­
landią 2:0. Tym samym Austra­
lia zapewniła sobie zwycięstwo
w grupie. Natomiast czy wystą­
pi w Meksyku zadecyduje baraż
ze Szkocją, która zajęła 2 miej­
sce w gr. 7 strefy europejskiej

Coraz mniej niewiadomych w

„Mexico-86”. W ostatnich dniach
awans do puli finałowej wy­
walczyły drużyna ZSRR (jako
16. z kolei) oraz Korea Połud­
niowa jako 17. Z dużą dozą
prawdopodobieństwa można po­
wiedzieć, ii w Meksyku znajdzia
się także Dania, która już prak­
tycznie wywalczyła sobie awans.

Ostatnie zagadki muszą być roz­
wiązane przed 15 grudnia br.

kiedy to w stolicy Meksyku od­
będzie się losowanie 24 zespołów
uczestniczących w finałowych
zmaganiach.

Póki co — wszyscy zastana­
wiają się — kiedy należy jechać
do Meksyku? Z uwagi na od­
mienne, zwłaszcza dla Europej­
czyków warunki klimatyczne,
wysokościowe (np. stadion w

stolicy kraju położony jest na

wysokości ponad 2 tys. metrów,
w Guadalajara — 1600 m) po­
trzebny jest dość długi okres

aklimatyzacji. Nie można po­
wtórzyć błędu, który popełniła
choćby nasza reprezentacja,
próbując grać w Meksyku
wprost z samolotu. Efektem by­
ła przykra porażka 0:5 z repre­
zentacją Meksyku.

Podobny błąd popełniło kiero­
wnictwo ekipy RFN. W 46 go­
dzin po wyjściu z samolotu pił­
karze, którzy kilkanaście dni

wcześniej zademonstrowali zna­
komitą formę przeciwko Czecho­
słowacji (pogrom w Pradze 5:1)
■nie istnieli na boisku w meczu

z Anglią .(przyjechała do Meksy­
ku wcześniej i miała czas na

aklimatyzację). Potem podopiecz­
ni Ęeekenbauera trochę wypo­
częli. ale z kolei zaatakowała ich

jakaś infekcja wirusowa tak,

gazeta © piłkarska
♦ Kiedy jechać do Meksyku Czy będzie polskie wydanie?

że na 18 piłkarzy tylko 4 było
zdrowych. Czy można się zatem

dziwić, iż przegrali gładko z

Meksykiem 0:2.

Wszyscy teraz chuchają na zi­
mne. Niedawno przebywali w

Meksyku znani szkoleniowcy
Francuz — Michel Hidalgo i

Węgier — Gyoergy Mezey. Obaj
byli zgodni, iż ze względu na

różny cykl dobowy i koniecz­
ność aklimatyzacji trzeba przy­
jechać do Meksyku eo najmniej
dwa tygodnie wcześniej albo tre­
nować gdzieś w pobliżu w zbli-
tonych warunkach.

Na ten temat wypowiedział
«dę także sędzia piłkarski dr

Andrzej Libich, który już 2-
krotnie przebywał w Meksyku.
„Aby organizm mógł prawidło­
wo spełniać swoje funkcje we­
getatywne wystarczy od 5 do 9
dni pobytu na miejscu, alt pro­
ces aklimatyzacji sportowców
wymaga znacznie dłuższego eza-

su. Rozrzedzone powietrze, nie­
dostatek tlenu na skutek dużej
wysokości — zakłócają funkcje
hematologiczne człowieka. Po­
trzeba około dwóch tygodni aby
wytworzyły się mechanizmy
adaptacyjne pozwalające nor­
malnie funkcjonować organiz­
mowi przy dużym, wysiłku” —

mówi dr A. Libich.
PZPN ogłosił już ramowy ka­

lendarz przygotowań do „Mexi-
co-86”. Wynika z niego, te Pola­

cy odlecą na mistrzostwa świata
18 maja, a więc 13 dni przed
rozpoczęciem turnieju. Właśnie
udała się do Meksyku 4-osobo-
wa delegacja PZPN w skład

której wchodzą obok wicepreze­
sa S. Nowosielskiego, sekretarz
Z. Kaliński, trener A. Pie-
chniczek, także lekarz repre­
zentacji T. Moszkowicz. Przed­
stawiciele PZPN mają wizyto­
wać stadiony, hotele, mają na­
wiązać kontakty z Polonią me­
ksykańską, mają też ostatecznie

zadecydować kiedy Polacy u-

dadzą się do Meksyku.
A teraz — inny temat. Przed

paroma miesiącami informowa­
łem, że w br. zapowiedziane jest
wydanie specjalnego pisma Mię­
dzynarodowej Federacji Histo­
ryków i Statystyków Piłki Noż­
nej (International Federation
of Football History and Statis-
tice — IFFHS). Pisałem wów­
czas, że ma to być pismo kolo­
rowe, zawierające Wiele da­
nych statystycznych. I oto dzię­
ki uprzejmości znanego w śro­
dowisku statystyków i kolekcjo­
nerów sportowych dr Janusza

Kukulskiego mam przed sobą
pierwszy numer (w jęz. niemiec­
kim) zapowiadanego pisma pt.
„Jedenastka — pismo poświęco­
ne historii i statystyce piłkar­
skiej” (nb. p . J . Kukulski jest
członkiem 11-csobowego prezy­
dium IFFHS, * także kierowni­

kiem działu pisma „Europa
Wschodnia” obejmującego CSRS,
NRD, Polskę, Węgry i ZSRR).

Na 172 stronach (!) dużego for­
matu ozdobionego 180 zdjęciami
w większości kolorowymi — za­
warta jest interesująca treść nie

tylko dla zwolenników „starej i

dobrej”, ale także współczesnej
piłki. Dział pierwszy zawiera

artykuł o legendarnych czasach

piłkarstwa brytyjskiego oraz o

pierwszych klubowych druży­
nach świata , dział drugi — o

początkach futbolu do 1900 r. w

Danii, Rumunii, Portugalii, Buł­
garii, Kanadzie i Polsce (auto­
rem tego ostatniego jest dr J.

Kukulski), dział trzeci — do­
kładne wyniki mistrzostw Szwe­
cji 1 Czech (1896—1900) oraz me­
czów międzypaństwowych Szko­
cji (1872—1900), czwarty — bio­
grafie wraz i dużymi barwny­
mi zdjęciami (znakomitymi!) re­
kordzistów i gwiazd piłkarskich:
D. Santosa, T. Svensscna, D.

Dżajica, M. Tresera, J. Bozsika,
P. v . Himsta, M. Humberto, R.
Króla, K. Keegana, R. Hells-
tróma, H. Krankla, M. Kaltza a

także drużyn: Hamburger SV,
Juventus (z Bonkiem!). Numer

zamyka okolicznościowa wypo­
wiedź H. Schona, b. trenera re­
prezentacji RFN — związana z

80-leciem FIFA.
Ciekawe, bardzo ciekawe pis­

mo, moim zdaniem ni« tylko

dla wąskiej, grupy kolekcjone­
rów i statystyków. Pismo będzie
wychodzić w 20 językach. A co

z zapowiadanym polskim wyda­
niem? Mówi dr J Kukulski:
„Ze strony wydawcy jesteśmy
przygotowani. IFFHS ma bardzo
dobre wyobrażenie o naszych
„fanach”, proponuje nakład 100

tys. egzemplarzy (!) minimalny
10 tys. Cena niestety byłaby
dość wysoka, egzemplarz na Za­
chodzie kosztuje 10 marek za-

chodnionie miećkich, trzeba więc
liczyć się z polską ceną w gra­
nicach 700 zł. Ale cena uzależ­
niona byłaby od nakładu, im

wyższy tym cena niższa. Czy
znajdzie się tylu chętnych ku­
pienia bądź co bądź nietypowe­
go pisma? — nie umiem jedno­
znacznie na to odpowiedzieć,
choć giełdy organizowane przez
Ogólnopolski Klub Kolekcjone­
rów Pamiątek Sportowych, a

także głód kolorowych wydaitr-
nictw piłkarskich w naszym
kraju — napawają ostrożnym o-

ptymizmem. Praktycznie wszys­
tko zależy teraz od PZPN. Zło­
żyłem kierownictwu związku
stosowne propozycje, oczekuję
odpowiedzi”.

Dodatkowy argument dla tego
kto zajmie się rozprowadza­
niem pisma w Polsce — wydaw­
ca daje prowizję od każdego
sprzedanego numeru w wysoko­
ści 1 marki zachodnioniemiec-

kiej! W grę wchodziłaby więc
nie tak wcale mała kwota. A

jeśli już nie PZPN, to może
centrala „Ruch” zajmie się kol­
portażem? Gra warta jest świe­
czki!

ANDRZEJ STANOWSKI


